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LA SEMAINE POLONAISE 

Jak milo Gilbert Bécaud przy-
jął „ Tygodn ik " — na str. 12 

,.La Semaine" en visite chez 
Gilbert Bécaud — voir page 12 
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PRIX 

W NUMERZE - DANS CE NUMERO: 
5 — Książka francuska w Warszawie (Le livre français a Varsovie), 
7 — Słupsk, przedsionek Ustki (Słupsk, en Pomeranie oocidenUle), 22 — 
wakacie pod białymi żaglami (Belles vacances sous les vodM blan-
ches) 23 — Kwiaciarki Krakowa (Le marché aux fleurs de Cracovie) 



H I M A L A J E W I D Z I A N E z K O S M O S U 
T a k wygrlądają Himala je , na jwyższe pasmo górskie 
Ziemi, oglądane przez iluminator pojazdu kosmicz-
nego. Zdjęcie to wykonał amerykański kosmo-
nauta Gordon Cooper z pokładu swego „Faith 7" 

W Y T R Z Y M A Ł E PASY 
w pKDrcie hambursk im aktor A r m i n Dah l na p o -
kaz i e w y t r z y m a ł o ś c i s amoc ł i odowych p a s ó w b e z -
p i e c z eńs twa zaw is ł na pasie z ac z ep i onym o samo-
cł iód ( w bagażn iku s iedz i żona aktora ) . W ó z 
w i s i a ł nad w o d ą r ó w n i e ż na pasach be zp i e -
czeńs twa , k t ó r e z n a k o m i c i e zda ł y t en e g z a m i n 

S K O Ń C Z Y Ł O SIĘ N A S T R A C H U 
W czasie t r a d y c y j n y c h w y ś c i g ó w a u t o m o b i l o w y c h kob ie t w Brands H a l c h 
( W i e l k a B r y t a n i a ) nastąpi ła n i ebezp i eczna kraksa . A n i t a T a y l o r j adąca 
w w o z i e „ F o r d A n g l i a " straci ła p a n o w a n i e nad k i e r o w n i c ą i z j e ch ła 
z t rasy. G d y opad ł ku r z okaza ł o się, ż e z w y p a d k u w y s z ł a be z s zwanku 

C C i GEPART 
Claudia Cardinale, piękniejsza niż 
zwykle, zagrała jedną z ról w nagro-
dzonym w Cannes filmie „Le Gue-
pard". Przed pokazem filmu CC na 
spacerze z autentycznym gepardem 

C Z Y S Z C Z E N I E 
N O T R E D A M E 
Fasada katedry Notre Dame odzy-
skuje swoją biel. Próby oczyszczenia 
murów i rzeźb podjęli sią znani spe-
cjaliści, m.in. pan Latapie (na zdję-
ciu). Praca w masce przeciwpyłowej 

A I-a c h a î n e de l ' H i -
m a l a y a , p h o t o g r a p h i é e pa r 
G o r d o n C o o p e r au c o u r s 
d e son v o y a g e c o s m i q u e . 

A M o m e n t t e r r i f i a n t 
p e n d a n t la c o u r s e a u t o -
m o b i l e f é m i n i n e de B r a n d s 
H a t c h (G .B . ) . M a i s A n i t a 
T a y l o r s ' en est s o r t i e sans 
é g r a t i g n u r e s . 

D é m o n s t r a t i o n d e 
c e i n t u r e s de s é c u r i t é à 
H a m b o u r g p a r l ' a c t e u r 
A r m i n D a h l e t sa f e m m e . 

A N o t r e - D a m e r e c o u v r e 
sa b l a n c h e u r d ' an t an . 

A C l a u d i a C a r d i n a l e 
v a n t a i t a ins i , , Le G u é -
p a r d " , f i l m p r i m é à C a n -
nes. 

A L e p r é s i d e n t L u e b k e 
v i s i t e un c a m p m i l i t a i r e 
a m é r i c a i n . Ses c i c e r o n e s 
son t d e u x g é n é r a u x — 
F r e e m a n e t M i c h a e i i s q u i 
se sont d i s t i ngués dans l es 
m a g n e h i t l é r i e n n e . 

A A n d r é R o u b y , B o r -
de la i s , a é t é é lu m e i l l e u r 
s o m m e l i e r d e F r a n c e , M i -
r e i l l e Be s son r e m p o r t a n t 
la p a l m e che z les f e m m e s . 

A A u g u s t e L e B r e t o n , 
en c o m p a g n i e d e R i t a Ca-
d i l l a c e t d e miss L i b a n , 
N o u h a o C a b a b e , t r a v a i l -
l a i t au succès de , ,Du R i -
f i f i au P r o c h e - O r i e n t " . 

A S a m m y D a v i s j r 
é t a i t t o u t c o n t e n t d ' a r r i -
v e r à Par is . . . 

A Pho t o . . . n o i r e et 
b l a n c h e à Cannes . E v a 
B l a c k B o n b s h e l l des Ca-
r a ï b e s et E l l e n B u g g e , 
N o r v é g i e n e . 

P r e z y d e n t N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i F e d e r a l n e j L u e b k e o d w i e d z i ł obó z a m e r y -
kańs-kich w o j s k n i eda l eko Hanau, demons t ru j ą c rosnące i k r z epnące „ b r a -
ters^two b ron i i i n t e r e s ó w " N R F i TJSA. W czasie p r z e g l ądu n o w y c h r o d z a j ó w 
uzb ro j en i a p r e zyden ta o p r o w a d z a l i d w a j a m e r y k a ń s c y g ene ra ł ow i e , ucze -
sitnicy w a l k z N i e m c a m i h i t l e r owsk im i w 1945 r oku — F r e e m a n i M i chae l i s 

R E K L A M A D L A „RiFIFI" 
w paryskim klubie St. Hilaire Au-
guste Le Breton, autor książki pt. 
„Rififi au Proche-Orient" w towa-
rzystwie Rity Cadillac (z lewej) 
i Miss Libanu Nouhao Cabebe 

NAJLEPSI 
P I W N I C Z O W I E 

w sa lonach j e d n e j z r es taurac j i na Champs -E l y s é e s 
o d b y ł y się z a w o d y o ty tu ł n a j l e p s z e g o p i w n i c z e g o 
F ranc j i . P a l m ę p i e rws z eńs twa w ś r ó d m ę ż c z y z n zdoby ł 
pan A n d r é R o u b y z r es taurac j i „Cha teau T r o m -
p e t t e " w B o r d e a u x , a w ś r ó d kob i e t panna M i -
r e i l l e Besson z Grenob l e , o b o j e na zd j ę c iu p o w y ż e j 

N A P O W I T A N I E | ^ | P A R Y Ż A H 
Amerykański śpiewak i sławny aktor 
rewiowy Sammy Davis junior przy-
był do Paryża, aby wystąpić w Olym-
pii. Po wylądowaniu na lotnisku 
Orły wykonał kilka sko<ów radości 

F e s t i w a l F i l m o w y w Cannes by ł j a k z w y k l e o k a -
z j ą d la l i c znych g w i a z d e k do zapre zen towan ia b a r -
d z i e j w d z i ę k ó w n iż umie j ę tnośc i . W y b r a l i ś m y ta -
k i e o t o kon t r a s t owe „ c z a r n o - b i a ł e " u j ę c i e : c za rne j 
i k r u c z o w ł o s e j E v y B l a ck Bonbehe l l z W y s p K a -
ra ibsk ich , b i a ł e j i I n i anow łose j E. B u g g e z N o r w e g i i 

Z d j ę c i a : C A F 
i K E Y S T O N E 



STOWARZYSZENIE PRZYJACIÓŁ POLSKI 

Wielkie zainteresowanie wśród uczestników Kongresu wzbudziły wystawy fotografiki, plakatu i sztuki 

FRANCUSKI MIESIĘCZNIK „CHEMIE et INDUSTRIE" 
o D Y N A M I C Z N Y M ROZWOJU 
P O L S K I E G O P R Z E M Y S Ł U C H E M I C Z N E G O 

,J>ol»ki przemysł chemiczny jest od wie lu lat g a -
łęzią przemysłu państwowego, której wzrost jest 

rnajbardzie j dynamiczny ze wszystkich. Podczas gdy 
całość produkcj i przemysłowej wzrosła w 1961 r. 
0 60»/» w stosunku do r. 1955, produkcja przemysłu 
chemicznego powiększyła się w tym czasie o 130"/». 
Liczbę przedsiębiorstw ocenia się ol>ecnie na około 
150, pracuje w nich p raw ie 130.000 ludzi, a w a r -
tość rocznej produkc j i wynosi około 47 mi l iardów 
złotych (prawie tyle co wartość produkcj i rocznej 
przemysłu hutniczego). 

Oł}ecny potencjał przemysłu chemicznego jest 
wyn ik iem konsekwentnej polityki inwestycyjnej , 
p rowadzone j od wielu lat, która sprawia, że w y -
twarza się dzisiaj w Polsce liczne produkty, któ-
rych dawn ie j nie było". 

W y j ą t k i t e pochodzą z obsze rnego i z a w i e r a j ą c e -
go w i e l e śc is łych danych a r t yku łu w w i e l k i m c z a -
sop i śmie f r a n c u s k i m „Chimie et Industrie — L a 
Revue des Applications de la Chimie" , t o m 89, nr 4. 
Jest to w y d a w n i c t w o „Société de Productions D o -
cumentaires". 

„Ten szybki postęp przyczynił się do stworzenia 
poważne j aktywności eksportu produktów półgoto-
wych i gotowych — p isze d a l e j f r ancusk i e czaso-
p i smo . — Jeśli przy jmiemy wskaźnik eksportu w y -
robów chemicznych w roku 1955 za 100, w 1960 r. 
wznosi się on do wysokości 223. W cyfrach bez-
względnych sprzedaż za granicę osiągnęła w roku 
1962 wartość około 95 mil ionów dolarów, co stano-
w i 6®/o całości polskiego eksportu. P ierwsze miejsce 
za jmu ją specyfiki farmaceutyczne, dostarczane są 
one do 50 k ra jów . Da le j następują barwniki , w y -
roby przemysłu naftowego, kauczuk i opony, f a r -
by i lakiery, pó ł fabrykaty chemii organicznej oraz 
minera ły" . 

„Porównanie tempa rozwoju polskiej chemii z tą 
dziedziną przemysłu w kra jach Europy na jba rd r i e j 
uprzemysłowionych wypada zdecydowajnie na ko -
rzyść Polski; wskaźnik średniego rocznego wzrostu 
za lata 1950—1961 był w Polsce p raw ie d w a razy 
wyższy aniżeli w kra jach zachodnich" — s t w i e r d z a 
czasop ismo „ C h i m i e et Indus t r i e " . 

W da lsze j części a r t yku łu o m ó w i o n e są n a j w a ż -
n i e j s z e i n w e s t y c j e pols l t iego p r z emys łu chem i c zne -
go , a w i ę c budowa f a b r y k na l e żących do t e j d z i e -
d z i n y p r o d u k c j i w T a r n o b r z e g u , B l a chown i , w P ł o c -
ku, P u ł a w a c h , T a r n o w i e , O l s z tyn i e . N a k ł a d y i n w e s -
t y c y j n e na p r z e m y s ł chemic zny w y n o s z ą na o k r e s 
d o 1965 r. 9 do 11 m i l i a r d ó w z ł o t ych rocznie . W n a -
s t ęps tw i e tego całość wytwórczości polskiej chemii 
będzie w 1965 r. o 100«/» większa aniżeli w 1960 r. 
D o r o z b u d o w u j ą c y c h s ię i n o w o w z n o s z o n y c h f a -
b r y k po lsk ich sprowadzame są l i czne m a s z y n y 
1 urządzen ia z zag ran i cy . W e Franc j i np. zakupili 
chemicy polscy 200 ton mater ia łów instalacyjnych 
na ogólną cenę 250.000 dolarów. 

A r t y k u ł końc zy się z w r ó c e n i e m u w a g i na f ak t , ż e 
Po l ska , r o z b u d o w u j ą c a tak i n t e n s y w n i e s w ó j p r z e -
m y s ł chemic zny i d ogan i a j ą ca w t e j d z i edz in i e n a j -
b a r d z i e j u p r z e m y s ł o w i o n e k r a j e , b ę d z i e j ednoc z e ś -
n ie p r z e z dłuższy czas ba rd zo p o w a ż n y m n a b y w c ą 
urządzeń p r z e m y s ł o w y c h d la w y e k w i p o w a n i a 
s w y c h n o w o b u d o w a n y c h f a b r y k . 

Tac wyglądają obecnie tereny budowanego 
w Płocku wielkiego polskiego kombinatu petro-
chemicznego. Dwa lata temu było tu szczere połe 

W dniach 25 i 26 maja br. odbyły się 
w Lille obrady X I I I Kra jowego Kongresu 
Stowarzyszenia France-Pologne z udziałem 
delegatów i przedstawicieli Isomitetów regio-
nalnych, działających w różnych ośrodkach 
Francji. 

(Sprawozdanie z obrad Kongresu zamiesz-
czamy na stronie 11). 

W B I E Ż Ą C Y M R O K U M I J A dz iewię t -
naście lat działalności S towarzysze -
nia France-Pologne. Zostało ono za-

łożone w 1944 roku, w czasie t rwa jące j jesz-
cze okupacj i h i t lerowskie j , w V arrondisse-
ment Paryża przez grupę Francuzów i z ini-
c j a t y w y wie lk iego przy jac ie la Polski — prof . 
Jol iot-Curie. Stowarzyszenie nawiązało 
w s w o j e j działalności do pięknych t radyc j i 
za łożonej jeszcze w 1919 r. (i is tnie jącej 
przez kilka następnych lat) organizacj i p r z y -
jaźni f rancusko-polskie j . Opiera jąc się na 
tych samych założeniach i celach — obecne 
Stowarzyszenie France-Po logne rozwi ja ło 
w ciągu tych lat swoją działalność, wzboga-
cając ją nową realną treścią wyn ika jącą 
z faktu powstania Po lski Ludowe j . S towa-
rzyszenie poprzez różne f o r m y działania, jak 
wygłaszanie odczytów, organizowanie imprez 
artystycznych, recitali muzycznych, wys taw , 
seansów f i lmowych , zyskiwało sympatyków 
i przy jac ió ł w różnych środowiskach społe-
czeństwa francuskiego. Powsta ło w ostatnich 
latach w i e l e komi te tów i grup regionalnych, 
które r o zw i j a ł y ż ywą In ic ja tywę na swo im 
terenie. Dążąc do bliższego i realnego pozna-
nia Polski współczesnej Stowarzjrszenie pod-
ję ło również w ostatnim okresie szeroką 
akc ję popularyzowania i organizowania tu-
rystyki do K ra ju . 

Cenną ro lę w dziedzinie krzewienia p r z y -
jaźni i poznania Po lski odg r ywa dobrze r e -
dagowane pismo , ,France-Pologne" . Zasłu-
gu j e to na szczególne podkreślenie, ponieważ 
pismo boryka się z trudnościami f inansowy-
mi i ty lko dzięki w ie lk i emu oddaniu twór -
ców i wspó łpracowników — jakko lw iek 
nieregularnie — ukazuje się nadal. 



REWIZJONISTYCZNE WYDAWNICTWA NIEMIECKIE 
KOLPORTOWANE WE IFRANCOSKICH MIASTACH l' 

Niektóre miasta odwiedza ! n i edawno 
olbrzymi autobus, w którym mieści się 
w y s t a w a p ropagandowa zorgan izowa -
na przez Radę Europy w Strasburgu. 
Podczas pobytu autobusu w D i j on roz -

C Z Y P O Z W O L I Ć 
N A K A R Ł O W A C E N I E 

G O S P O D A R S T W ? 
Panie Redaktorze! 
Jedno z polskich pism emigracyjnych 

ubolewało ostatnio z powodu zakazu 
rozdrabniania małych gospodarstw w 
w Polsce. Warto więc powiedzieć, że 
według statystyk jest w Europie je-
szcze 62 miliony hektarów ziemi roz-
drobnionej na małe poletka, które na-
leży łączyć w większe parcele. I tak na 
przykład Niemcy Federalne posiadają 
12 milionów hektarów podlegających 
scaleniu. Rozrzucone działki łączy się 
tam w całość większą, przydziela ta-
kiemu a takiemu gospodarzowi ziemię, 
instaluje mu się obiekty rolne. Koszty 
z tym związane pokrywane są w 41 
procentach przez instytucje państwowe 
i spółdzielcze a w 59 procentach przez 
zainteresowanych rolników. 

Wszystkie te zarządzenia mają na ce-
cu zwiększenie wydajności rolnej, 
ułatwienie pracy przy uprawie ziemi, 
ułatwienie płodozmianu i stworzenie 
możliwości zaprowadzenia nowych 
form rolnictwa nowoczesnego. 

Plany podobne realizuje się między 
innymi we Francji i we Włoszech, dla-
czego więc w Polsce miałoby się tole-
rować odwrotną, katastrofalną dla wie-
śniaka i państwa sytuację rozdrabnia-
nia gospodarstw rolnych na skutek po-
działów rodzinnych? 

STAŁY CZYTELNIK z ŁIŁL.E 

dawano w nim za niską opłatą 1 F b a r -
dzo dużo broszurek, prospektów tu ry -
stycznycli, mapek, katalogów. W y d a w -
nictwa te nadesłane zostały do siedziby 
R a d y Europy prxez k r a j e będące j e j 
członkami, a między nimi Niemiecką 
Republ ikę Federa lną . 

Otóż właśn ie o tego ostatniego człon-
ka Conseil de l 'Europe cłiodzi. N iemcy 
nadesłal i swe materia ły p ropagando -
w e w w ie lk im oczywiście wyborze , 
przypomina jąc w nich o swych teryto-
r ia lnych roszczeniach w stosunku do 
Polski. 

W ko lportowane j mapie, obok w i e l -
kiej , ciemnozielonej p lamy Niemiec 
zachodnich zaznaczono jaśniejszą zie-
lenią ol>szar N iemieck ie j Republ ik i 
Demokratyczne j , a wreszcie j asnym 
kolorem zielonym... polskie ziemie za -
chodnie i północne oraz okręg d a w n e -
go K ró l ewca należący do Z S R R . 
Wszystkie te zazielenione obszary oto-
czone są g rubą linią graniczną ( w e -
dług stanu z 1937 r.), która o d r y w a od 
Polski j e j ziemie zachodnie i północne. 
Oczywiście, nie odmówi l i sobie nie -
mieccy w y d a w c y przyjemności p o d a -
nia na terytorium polskich ziem nazw 
miast polskich w niemieckim brzmie -
niu. A w ięc nie ma Wroc ł aw i a , Szcze-
cina, Kołobrzegu, Olsztyna, ale jest 
Bresiau, Stettin, Ko lberg , Al lenstein 
itd. itd. N a pozostałych obszarach P o l -
ski w idz imy też miasta i nazwy nie -
mieckie: K r a k a u zamiast K r a k ó w , 
B romberg zamiast Bydgoszcz, Gd ingen 
zamiast Gdynia . 

N a odwrocie mapy umieszczono h e r -
by ziem i miast: z n iemałym zdz iwie -
niem znajdzie czytelnik wś ród nich 
godło Pomorza, Górnego Śląska oraz 
„Prus Wschodn ich" ( W a r m i a i M a -
zury). .. 

Rewiz joniści z N R F zdolni są do 
wszelkiego rodza ju w y b r y k ó w . To w i e -
my doskonale, o tym przekonywal i śmy 
się już wielokrotnie. A l e s p r awa m a 
jeszcze jedno bardzo przykre oblicze. 
Bezczelnym w y b r y k o m rewiz jonistów 
uda j e się zna jdować f i rmę, i to p o w a ż -
ną — bo Conseil de l 'Europe, pod któ -
r e j płaszczykiem wc i ska j ą do akc j i 
p r opagandowe j swe materia ły r e w i z j o -
nistyczne i>rzeciw Polsce. 

Francusk i m i e s i ę c zn i k „Répertoires 
des Voyages" o m a w i a f i l m y t u r y s t y c z -
ne, w y ś w i e t l a n e podczas I I I M i ę d z y n a -
r o d o w e g o F e s t i w a l u F i l m ó w T u r y s t y -
c znych w P a r y ż u . R e c e n z e n t s t w i e r d z a 
m. in. : „Finlandia zaprezentoumła do-
bry film „Srebrna Droga", zapoznają-
cy turystów z tysiącami jezior i wysp 
oraz głównymi miastami Finlandii. An-
glicy propagują podróże na Wyspy 
Brytyjskie, prezentując na ekranie spe-
cjalności narodowej kuchni. Początek 
filmu jest zajmujący. „Cedok" przygo-

„ O F F R I R " p o l e c a F r a n c u z o m 
w y r o b y a r t y s t y c z n e z Polski 

Francuzi o polskich filmach turystycznych 
tował film, ukazujący dość wszech-
stronnie walory Czechosłowacji. Ma on 
sporo dobrych obrazów, lecz słabą 
stroną jest brak komentarza. PLL. 
„LOT" zrealizowały doskonały film 
krótkometrażowy o swych połącze-
niach Warszawa—Paryż. Szkoda tylko, 
że w niedostateczny sposób pokazano 
widzom skarby sztuki i architektury 
Warszawy. Film „Orbisu" pt. „Sporty 
zimowe w Polsce" byłby bardzo dobry, 
gdyby nie przeładowano go elementa-
mi reklamowo-propagandowymi. 

W luksusowo w y d a n y m m i e s i ę c z n i k u p a r y s k i m „ O f f r i r — Revue F r a n -
çaise du C a d e a u " — c zasop i śm ie 2 :apoanającym c z y t e l n i k ó w o r a z h a n d l o w c ó w 
z p i ę k n y m i i o r y g i n a l n y m i w y r o b a m i r ó ż n y c h k r a j ó w , u k a z a ł s i ę a r t y k u ł pt. 
, J ' O L O G N E " . N a d w ó c h s t r onach c zasop i sma umies zc zono k i l k a doskona ł ych 
z d j ę ć p o l s k i e j ceramiki l u d o w e j i artystycznej, w y r o b ó w z drzewa, wik l iny , 
h a f t ó w ludowych oraz imponujących w a z i talerzy kryształowych. I n t e r e s u j ą -
cy t eks t i n f o r m u j e c z y t e l n i ka f r a n c u s k i e g o o „ S z k o l e K e n a r a " — o ś r o d k u 
t w ó r c z o ś c i l u d o w e j z n a j d u j ą c y m s i ę w w y s o k i c h g ó r a c h ( oko l i c e Z a k o p a n e g o ) 
s ł y n n y m dz i ś na c a ł y m św i e c i e . 

W s p a n i a ł e w y r o b y po l sk i e go p r z e m y s ł u a r t y s t y c z n e g o . ! l u d o w e g o , e f e k t o w -
n ie p r z e d s t a w i o n e na zd j ę c i a ch , zaialazły s i ę w w i e l k i m czasop i śmie d o r a d z a -
j ą c y m co w y b r a ć na u p o m i n e k — n a p r a w d ę na w ł a ś c i w y m m i e j s cu . 

( I n f o rmu jemy naszych Czyte lników, że bogaty w y b ó r a r tyku łów polskie j 
sztuki l udowe j jest do nabycia w Boutique Po lonaise" 25, rue Drouot, 
Par is IX ) . 

SUKCESY POLSKIEGO CHŁOPA RAD ODRA 
Z O K A Z J I o d b y t e g o os ta tn io do r o c znego T y -

godn ia Z i e m Z a c h o d n i c h i P ó ł n o c n y c h 
u k a z a ł o się w K r a j u s ze reg m a t e r i a ł ó w 

i ź r ó d ł o w y c h , z k t ó r y c h w y n i k a w y r a ź n i e 
z a r ó w n o d a l s z y w z r o s t t ) ogo tw po l sk i ch t e -
r e n ó w n a d O d r ą , N y s ą 1 B a ł t y k i e m , j a k 

i ich O lb r zymia ro l a w ca łoksz ta łc i e ż yc i a Po l sk i . 
P o w a ż n y r o z w ó j w os ta tn ich la tach z a n o t o w a n o 

na t y c h z i em ia ch m. in . w gospoda r c e r o l n e j . 
W a p r o w i z a c j i K r a j u s tanow ią o n e p o z y c j ę n a d -
s p o d z i e w a n i e w y s o k ą , o c z y m d o t y c h c z a s n i e w i e l e 
m ó w i o n o . N i e t y l ko , że w w y d a j n o ś c i zbóż, z i e m -
n i a k ó w , b u r a k ó w c u k r o w y c h , r z e p a k u i j e s z c z e k i l -
ku i nnych dz ia łach u p r a w r o l n y c h w o j e w ó d z t w a : 
opo l sk i e , w r o c ł a w s k i e i z i e l onogó rsk i e , w y s u n ę ł y 
się na czo ło , w y p r z e d z a j ą c n a w e t z n a n e do tąd 
z w z o r o w e j g o s p o d a r k i i n a j w y ż s z e j w y d a j n o ś c i 
w o j e w ó d z t w o poznańsk ie , n i e t y l ko , ż e w y d a j n o ś ć 
z hek ta ra p r z e k r o c z y ł a tu n a j w y ż s z e w s k a ź n i k i 
z l a t g o s p o d a r k i n i e m i e c k i e j , a l e s z c z e g ó ł o w e dane 
c y f r o w e w y k a z u j ą , i ż s t ruktura g o s p o d a r k i r o l n e j 
po l sk i ch z i em zachodn i ch zdąża w y r a ź n i e d o n o -
woczesnośc i , w y r a ż a j ą c e j s i ę m. in. w m a ł e j i lośc i 
r ąk d o p r a c y a d u ż e j w y d a j n o ś c i u p r a w i h o d o w l i . 

I t ak : w w o j e w ó d z t w a c h zachodn ich i p ó ł n o c -
nych , t j . na t e r enach o d z y s k a n y c h w 1945 r . p r a -
cu je w rolnictwie 20 procent c z y l i j edna p i ą ta 
wszystkich P o l a k ó w zatrudnionych w tym dziale 
gospodarki. A r e zu l t a t y łch o s i ą gn i ę ć w e d ł u g d a -
nych za 1962 r . w y r a ż a j ą się nas t ępu jąco : 

30,8V» produkcj i czterech zbóż — żyta, pszenicy, 
jęczmienia 1 owsa (27,4»/o w 1955) ca łe j po l -
skie j produkcj i w tych zimżach; 

29,1*/« ogó lnokra jowego zbioru z iemniaków ( w 
1955 — 23,4»/«); 

31,9Vo ogó lnokra jowego zbioru b u r a k ó w cukro -
wych ; 

47,5°/o ogó lnokra jowego zbioru rzepaku. 

W a r t o j es zcze dodać , ż e g d y na j ednego p r a c u j ą -
c e go w r o l n i c t w i e w y p a d a ś r edn io 3 hektary i 1/10 
użytków rolnych, w tym 2 hektary i 4/10 samych 
zasiewów, to na t e r enach zachodn i ch 1 p ó ł n o c n y c h : 
5,1 hektara użytków rolnych, w tym 3,6 hektara 
zas iewów. J ednocześn i e zb i o r y i h o d o w l a w y k a z u j ą , 
że na j e d n e g o p r a c u j ą c e g o w gospoda r c e r o l n e j 
w ska l i k r a j o w e j p r z y p a d a : 22,7 kwinta la zbóż, 58,2 
kwinta la z iemniaków 1 1900 l i trów mleka, a na 
z i e m i a c h zachodn ich i p ó ł n o c n y c h na j e d n e g o r o l -
n ika p r z y p a d a : 36,6 kwinta la zbóż, 82,7 kwinta la 
z iemniaków i 2600 l i t rów mleka w Ciągu roku. 

C y f r y te d o w o d z ą w y r a ź n i e w y ż s z o ś c i g o s p o d a r k i 
z i em nad Odrą , N y s ą 1 B a ł t y k i e m nad p o z o s t a ł y m i 
o b s z a r a m i Po l sk i . N a j w y ż s z y p o z i o m noftuje r o l -
n i c t w o w o j e w ó d z t w Ś ląska, Z i e m i L u b u s k i e j o r a z 
Ż u ł a w G d a ń s k i c h i M a l b o r s k i c h ( w o j . gdańsk i e ) . 
S łabsze , i t o znaczn ie , są w w y d a j n o ś c i z i e m i e 
i g o s p o d a r k a t e r e n ó w iKwnorskioh o r a z w a r m i ń -
sko -mazur sk i ch . Z i e m i a jest tu j e d n a k znaczn i e 
uboższa , w y m a g a j e s zc ze dużo p r a c y i n a k ł a d ó w 
p i e n i ę ż n y c h na i n w e s t y c j e . 

R o l a r o l n i c t w a z i e m zachodn i ch 1 północnych nie 
og ran i c za s i ę j e d y n i e d o s a m e j w y d a j n o ś c i w p l o -
nach 1 h o d o w l i . R o l n i c t w o tu t e j s ze dos tarcza r ó w -
n i e ż w y s o k o w a r t o ś c i o w e g o m a t e r i a ł u s i e w n e g o 
i z d r o w y c h s a d z e n i a k ó w z i emn iaka dla ca ł e go K r a -
ju 43Vo zbóż kwa l i f i kowanych do s i ewów p o c h o -
d z i z t y c h t e r e n ó w , a 41,5Vt sadzeniaków ziemniaka 
z w o j e w ó d z t w : ko s za l i ń sk i e go (19,3"/o), s z c z ec ińsk i e -
go (8,11®/»), o l s z t y ń s k i e g o (7,3»/o) i g d a ń s k i e g o (6,8»/.), 

a w i ę c z w o j e w ó d z i t w o d g r y w a j ą c y c h r a c z e j m n i e j -
szą r o l ę w w y d a j n o ś c i p o l s k i e g o r o l n i c t w a . B i e r z e 
s ię to stąd, że z i m n y s t o s u n k o w o k l i m a t t y ch t e r e -
n ó w n iszczy s zkodn ik i , p o w o d u j ą c e schorzen ia 
z i e m n i a k ó w , dos tarcza w i ę c ś w i e t n y c h g a t u n k ó w 
r o z r o dc z y ch . 

S p o g l ą d a j ą c na t e w y n i k i n i e na l e ż y a n i na 
c h w i l ę z a p o m i n a ć , ż e r o l n i c t w o po l sk i ch t e r e n ó w 
zachodn i ch i pó łnocnych , poza p o ł a c i a m i z a m i e s z -
k a ł y m i p r z e z au toch ton i c zną ludność po lską , a w i ę c 
na Opo l s z c zy żn i e , m a ł e j o b s z a r e m B a b i m o j s z c z y ź -
nie , na Ż u ł a w a c h o r a z W a r m i i i M a z u r a c h , b y ł o 
zupe łn i e zn i s zczone . C z t e r y piąite ca ł ego o d z y s k a -
nego t e r enu n i e m i a ł o ż a d n e g o i n w e n t a r z a , b u d y n -
k i l e ża ły w g ruzach , część p ó l by ł a z a m i n o w a n a , p o -
o r a n a o k o p a m i , w i e l e u ż y t k ó w z a m i e n i o n y c h z o -
s ta ło w u g o r y . P i e r w s z e o r k i p r z e d os i emnas tu l a -
ty t r z eba b y ł o w y k o n y w a ć w t en sposób, że za s i łę 
p o c i ą g o w ą s łuży ł c z ł o w i e k , b rak b o w i e m b y ł o 
w o g ó l e m a s z y n i kon i . 

O c z y w i ś c i e o d b u d o w a r o l n i c t w a a nas tępn ie j e -
go r o z b u d o w a i u n o w o c z e ś n i e n i e na t e r enach n a d -
od r zańsk i ch 1 nadba ł t y ck i ch n i e b y ł y b y m o ż l i w e 
l>ez duży ch w y d a t k ó w f i n a n s o w y c h . W la tach 
1956—1960 w y d a t k o w a n o na i n w e s t y c j e r o ln i c z e na 
t y c h z i em ia ch 11,1 mi l iarda złotych, co s t a n o w i ł o 
48«/. wszystkich polskich nak ł adów f inansowych na 
rolnictwo. W r o k u 1961 p r o c e n t t en w y n o s i ł 42,9, 
a w 1962 — 45,6. G ł ó w n e w y d a t k i s k i e r o w a n o na 
p r a c e m e l i o r a c y j n e , z aopa t r z en i e w s i w m a s z y n y 
1 u r ządzen i a , n a s z k o l n i c t w o r o l n i c z e i b u d o w n i c -
twa w i e j s k i e . A l e d o t ego t r z eba j e s zc ze d o d a ć 
olbrzymi zapał, j ak i chłop polslcl wniós ł w o d b u -
dowę ziem zachodnich i północnych, ofiarntiść 
i upór w pokonywaniu trudności, a trudności te 
by ły większe niż w pozostałych dzielnicach K r a j u , 
życie bow iem trzet>a tu było nieraz organizować od 
podstaw. 



LA V l I I - è m e F o i r e In t e rna t i ona l e du L i v r e à V a r s o v i e 
(19—26 m a i ) a bat tu tous ses records . 193 ma isons d ' éd i t i on , 
dont 129 é t rangè res r ep résen tan t 21 p a y s et l ' O N U , ont 

p r ésen t é dans les sal les du P a l a i s d e la Sc i ence e t d e la Cu l tu re 
e n v i r o n 50 m i l l e ouv rages . L a m o i t i é des s tands éitait consacrée 
a u x éd i t ions s c i en t i f i ques e t techniques. L e s stands f rança i s ; 
aussi b ien ceux qu i r ep résen ta i en t chacun que lques d i za ines 
d ' éd i t eurs (Soc i é t é i>our la d i f f u s i o n eit l ' e xpo r t a t i on des l i v r e s 
s c i en f i t i ques et t echn iques f r ança i s „ S o d e x p o r t " , C o m i t é p e r -
m a n e n t des expos i t i ons du l i v r e e t des arts g r aph i ques f rança is . 
C e n t r e de d i f f u s i o n du l i v r e e t de la presse, F o m a - F r a n c e , 
O d é o n - d i f f u s i o n ) , q u e c eux d e Hache t t e , Larousse , Presses U n i -
vers i ta i res , Aarthaud, Gau th i e r -V i l l a r s , B raun etc — attiraienit 
beaucoup de v is i teurs , cu r i eux d e tout c e q u i touche à l a sc ience 
et à la cu l ture f rança i se . Des nombreuses t ransact ions on t é té 
conclues, ce r ta ines conce rnant l ' imipressioai en P o l o g n e de l i -
v r e s pour l e c ompte d ' éd i t eurs f rança is . Mons i eu r Duponey , 
d i r ec t eur du d é p a r t e m e n t é t range r de „ S o d e x p o n t " a déc la ré 
a u x journa l i s tes : „Le progrès constant des éditions polonaises 
mérite attention... Les livres enfantins sont vraiment excellents. 
Je n'hésite pas à dire qu'ils n'ont pas leurs pareils dans le 
monde entier. Les Illustrations, la présentation graphique, les 
couvertures forcent l 'admiration. Nous avons il y a quelque 
temps organisé à Par is une exposition du livre enfantin polo-
nais. A ma grande joie elle a éveillé un grand Intérêt de la 
part des éditeurs parisiens". 

SPOTKANIE z KSIĄŻKAMI 21 KRAIÓW 

C o m i t é P e r m a n e n t des E x p o s i t i o n s du L i v r e F r a n ç a i s e t des A r t s 
G r a p h i q u e s , z r z e s z a j ą c y ołcoto 80 e d y t o r ó w , r e p r e z e n t o w a ł p. F r a n -
c is X r e b i n j a c . Pols i^ę zna , z a d z i w i a g o s ta le r o z b u d o w u j ą c a się 
W a r s z a w a . 

Z a p r e z e n t o w a n y d o r o b e k w s p ó ł p r a c y f r a n c u s k o - p o l s k i e j w z a k r e -
sie w y d a w n i c t w n a u k o w y c h i t e c h n i c z n y c h z a w i e r a ł p o n a d 20 p o -
z y c j i w y d a n y c h r ó w n o c z e ś n i e w o b u k r a j a c h , m . i n . „ E c o n o m i e 
p o l i t i q u e " O s k a r a L a n g e o r a z „ D e C o p e r n i c à S t a n i s ł a w L e s z c z y ń -
s k i " E . L i p i ń s k i e g o . 

„ S o d e x p o r t " w y s t a w i a na T a r g a c h w P o l s c e po r a z t r z e c i , o d c h w i -
l i s w e g o p o w s t a n i a . Co r o k u pan i R é g i n e L i n e n s t e n w i m i e n i u p o n a d 
30 z r z e s z o n y c l i w y d a w c ó w z a w i e r a p o w a ż n e t r a n s a k c j e . W P o l s c e 
m a w i e l u p r z y j a c i ó ł . W y l > i e r a s ię t u na d łużs zy p o b y t , c i e k a w i ją 
s z c z e g ó l n i e K r a k ó w . 

„Cały nasz świat, z nryjątkiem dzikich ludów, 
rządzony jest przez książki" — t w i e r d z i ł V o l -
t a i r e w czasach, g d y do robek w i e d z y l u d z k i e j 
z a w a r t e j w ks i ęgach by ł znaczn ie szczup le j szy 
niż obecnie . K s i ą ż k a stała się dz iś n ie t y l ko 
p r z y j a c i e l e m ka żdego c z ł o w i e k a — stała s ię n i e -
z b ę d n y m e l e m e n t e m nauki , w y c h o w a n i a i r o z -
w o j u w świec i e . 

Wśród Imprez ogólnoświatowych służących po -
pularyzacj i książki I wymianie doświadczeń w y -
d a w c ó w i największych f i rm księgarskich św i a -
ta, szczególnym uznaniem cieszą się M iędzyna -
rodowe Targ i Książki organizowane corocznie 
w Warszawie . 

V I I I M i ę d z y n a r o d o w e T a r g i K s i ą ż k i (19—26 
m a j a ) b y ł y r e k o r d o w e p o d k a ż d y m w z g l ę d e m . 
Bra ł o w nich udz ia ł 21 k r a j ó w o r a z O N Z . Eks -
pozycję Uczącą ok. 50 tysięcy książek przygoto-
wa ło 193 wystawców, w tej liczbie 129 zagranicz-
nych I 64 polskich. N a 200 sto iskach p r e z en t o -
w a ł o r oc zny do r obek e d y t o r s k i 2 t ys iące w y -
d a w c ó w . W T a r g a c h w z i ę ł y udz ia ł ś w i a t o w e j 
s ł a w y f i r m y w y d a w n i c ^ , m.in. „Ox fo rd U n i v e r -
sity Press " i „Cambr idge University Press" , n a j -
w i ę k s z e i na j s ta rsze w y d a w n i c t w a b r y t y j s k i e , 
l e g i t y m u j ą c e się se r iami o p r a c o w a ń n a u k o w y c h , 
p r z e z lata w y d a w a n y m i w n i e zm i enne j t r a d y -
c y j n e j szacie; „Pergamon Press", inne w i e l k i e 
w y d a w n i c t w o ang ie l sk ie , spec j a l i zu jące się w p u -
b l i kac j a ch m a t e m a t y c z n o - p r z y r o d n i c z y c h i t ech-
n i c znych ; „Wydawn i c twa Akademi i N a u k 
Z S R R " — j e d n e z n a j w i ę k s z y c h , n a j p o w a ż n i e j -
nych , n a j b a r d z i e j r e n o m o w a n y c h w y d a w n i c t w 
n a u k o w y c h św ia ta ; f r ancuska „L ibra ir le La-
rousse", s łynna z e n c y k l o p e d i i ws zys tk i ch m o ż l i -
w y c h t y p ó w , z a d z i w i a j ą c a i>omysłowośc ią f o r m 
edy to rsk i ch 1 p r z y s t ę p n y m ich o p r a c o w a n i e m ; 
n i e m i e c k i „Langescheldt" — spec nad spece 
w dz i edz in i e s ł o w n i k ó w , r o z m ó w e k , s a m o u k ó w . 

Targ i zwiedziło ponad 50 tysięcy osób. Po raz 
pierwszy przybyl i na nie na jwybitnie js i przed -

stawiciele ruchu wydawniczego z k r a j ó w uczest-
niczących w Targach. 

B y ł o co o g l ą d a ć : obok m n ó s t w a dz i e ł n a u k o -
w y c h , znakomi t e , św i e tn i e i l us t r owane p o z y c j e 
popularyzatJorskie, k r ó l e s two ks iążek t echn icz -
nych, b o g a c t w o w y d a w n i c t w medyc znych , k o m -
pend ia , p r z e w o d n i k i , at lasy, z a l e w „pooke t 
books" , c z y l i tanich ks iążek k ieszo-nkowego f o r -
matu , o t e m a t y c e t ak ż e n a u k o w e j , m o r z e r ó żno -
j ę z y c z n e j ł j e l e t rys tyk i , wspan ia ł e a l b u m y sztuki, 
z r e p r o d u k c j a m i d r u k o w a n y m i n a w e t wprosit na 
p łó tn ie . 

B y ł a to w y s t a w a kunsztu edy to r sk i e go , p r e -
zen tac ja m y ś l i l u d z k i e j — n a u k o w e j , l i t e rack i e j , 
f a c h o w e j — u f o r m o w a n e j w kształ t ks iążk i . P o -
ka z tego , co s ię czy ta na z i emsk im g lob ie , co s ię 
po zna j e , co os iąga , do czego zmie r za . K o n f r o n -
tac ja w y r a ż o n e g o p o p r z e z ks ią żk i do robku 
u m y s ł o w e g o w i e l u k r a j ó w , w i e l u spo łeczeńs tw — 
to b o d a j n a j w i ę k s z e znaczen ie T a r g ó w . 

D o w o d e m , j a k w i e l k ą r o l ę p r z y w i ą z u j ą w y -
d a w c y zag ran i c zn i do T a r g ó w jest f a k t p o -
bytu w W a r s z a w i e p r z eds taw i c i e l i n a j p o w a ż n i e j -
szych f i r m w y d a w n i c z y c h : dyrektora generalne-
go wie lk ie j f rancuskie j spółki wydawnicze j „So-
dexport" , p. Pau la Monnai , szefa działu zagra -
nicznego tego syndykatu p. Michel Duponey, 
naczelnego dyrektora s łynnej f i rmy Spr inger -
-Ve r l ag (Ber l in , W i e d e ń ) dra Paula Hovela . 

P . Duponey , k t ó r y o d 7 lat jest s ta ł ym goś -
c i em na w a r s z a w s k i e j impre z i e , p ow i ed z i a ł : 
„Chciałbym zwrócić UYPagę na stały postęp 
w wydawn ic twach polskich. Z roku na rok pod-
nosi się Ich poziom techniczny, zwiększa się 
różnorodność tematyki. Polskie książki dla dzie-
ci są po prostu znakomite, nie w a h a m się stwier -
dzić, że nie ma j ą równych sobie na świecie. I l u -
stracja, szata graficzna, okładki są naprawdę 
zachwycające. Zorganizowal iśmy nledavrao 
w Paryżu wystawę polskiej książki dla dzieci, 
cieszę się bardzo, że wśród paryskich w y d a w -
ców te książki w y w o ł u j ą wielkie zaintereso-
wanie" . 

T r z e b a podkreś l i ć , że św i e tn i e p r e zen tu jące 
s ię w y d a w n i c t w a f r ancusk i e m a j ą w Po l s ce 
swo i ch sta łych m i ł o ś n i k ó w i n a b y w c ó w . N a T a r -
gach z a w a r t o w i e l e c i e k a w y c h d la F r a n c j i i P o l -
sk i u m ó w . I tak „Presses Universitaires de 
France" zawar ło umowę z polskim „Ossolineum", 
m.in. w sprawie vrydanego przez tę f i rmę s łow-
nika z zakresu historii sztuki, a „Did ier " — z 
„Wiedzą Powszechną" o wydan iu podręcznika j ę -
zyka francuskiego dla cudzoziemców. W a r s z a w -
skie W y d a w n i c t w o „ A r k a d y " ota-zymało szereg 
Interesujących propozycji od w y d a w c ó w f r a n -
cuskich w sprawie przekładów kilku ciekawie 
wydanych edycji z zakresu malarstwa, architek-
tury, urządzenia wnętrz. 

M i ę d z y n a r o d o w e T a r g i K s i ą ż k i w W a r s z a w i e 
s tanowią w i ę c j eszcze j edną doskonałą o k a z j ę 
do w y m i a n y p o s t ę p o w e j m y ś l i n a u k o w e j o b y d w u 
naszych z a p r z y j a ź n i o n y c h k r a j ó w . 



DYSKUTUJEMY... (12) 

Głos młodego nauczyciela 
Jaka jest młodz ież pochodzenia polskiego w e Fran-

cj i? Jaki jest stosunek młodych obywate l i francuskich, 
k tó r zy urodzi l i się w rodzinach emigrantów polskich — 
do K r a j u rodz iców i dziadków? Jakie mie jsce z a j m u j e 
w ich życ iu Polska, zainteresowanie Polską, p r z yw ią -
zanie do Polski? — oto pytania, nad k tórymi zastana-
w i a m y się wszyscy w ramach dyskusj i za in ic jowane j 
przez „Tygodn ik Po lsk i " . 

Dyskusj i , która nadal t rwa, i do k t ó r e j przyłącza się 
dzis ia j m łody nauczyciel szkoły francuskie j , pochodze-
nia pK)lskiego, p. L u d w i k M A R Y N I A K z Ranchicourt. 

Redakc ja 

N a s z d z i s i e j s z y d y s k u t a n t p r z y -
s ła ł n a m s w o j ą w y p o w i e d ź w j ę -
z y k u f r a n c u s k i m . D r u k u j e m y 
o r y g i n a ł l i s tu i p r z e k ł a d po l sk i . 

K t ó ż n i e p r z y zna , ż e w y -
p i e ran i e s ię s w o j e g o poc ł i o -
dzen ia n a r o d o w e g o jest r z e -
czą ws t r ę tną? — A j e d n a k lu -
dz i e pochodzący z dość d a l e -
k i e g o pn ia n a r o d o w e g o dobr ze 
w i e d z ą , dż w t y m s a m y m r y t -
m i e , w j a k i m nas tępu ją po 
sobie k o l e j n e poko l en ia , gub ią 
s ię z w y c z a j e , r z a d k i e rob ią się 
i w ą t l e j ą w i ę z y uc zuc i owe łą-
czące z k r a j e m pochodzen ia . 
Dochodz i się do p e w n e g o 
o b o j ę t n e g o l en is twa , k t ó r e 
opuszcza nas t y l k o w chw i l ach 
w e w n ę t r z n e g o za ż enowan ia , 
o d c z u w a n e g o np. na m y ś l o 
k r e w n y m , o k t ó r y m się za-
pomnia ło , a k t ó r e m u w s z y s t k o 
się z awdz i ę c za . 

O tóż ja dos z ed ł em w ł a śn i e 
do t ak i e go m n i e j w i ę c e j stanu. 
Z a p o m n i a ł e m o obe lgach, j a -
k i m i z r a c j i m o j e g o po l sk i ego 
pochodzen ia r a c zy l i m n i e m o i 
k o l e d z y szkolni , a le d o z n a w a -
ł em także z r y w ó w d u m y , k i e -
d y k toś dKiwi ł s ię c z y t a j ą c 
m o j e nazw i sko , i p r z y p o m i n a ł 
sobie l e k c j e histor i i , na k t ó -
r y c h o m a w i a n o w i e l o w i e k o w e 
p r z y w i ą z a n i e i s tn i e j ą c e m i ę -
d zy Po l ską a F r a n c j ą . J ę z y k a 
po l sk i ego u ż y w a ł e m t y l ko w 
r o z m o w a c h z r o d z i c a m i i to w 
t en sposób, że m o c n o go k a -
l e c z y ł e m ; m ó w i ł e m n i m z resz -
tą coraz g o r z e j , g d y ż resz t -
k i w p ł y w ó w po lsk ich s z ybko 
s ię u m n i e zac i e ra ł y . S t a r a -
ł e m się w y t ł u m a c z y ć w m a -
w i a j ą c sobie, że j ę z y k po lsk i 
j e s t j ę z y k i e m m a ł o uży tecz -
n y m , t rudnym, j ę z y k i e m , k t ó -
r y n ie będz i e w p o w s z e c h n y m 

użyciu, i o istoc ie k t ó r e g o nie 
s t anow i tak o l ś n i e w a j ą c y or -
szak ludz i j a k ten, k t ó r y po -
siada l i t e ra tura f rancuska . 
T a k w ó w c z a s m y ś l a ł e m ; nad -
szed ł j e dnak dz ień, k i e d y 
w s z y s t k i e m o j e w y o b r a ż e n i a 
do tyczące t e j s p r a w y dozna ły 
p r z e o b r a ż a j ą c e g o wst r ząsu . 

P r z y p a d k o w e m u spo tkan iu 
z awdz i ę c zam , iż p o z n a ł e m nad-
z w y c z a j n e g o c z ł o w i e k a : s ta ł em 
k i edyś opa r t y o l adę w „ k a f e j -
ce " , ko ł o pana X , k t ó r y — j ak 
się o k a z a ł o — jest p r o f e s o r e m 
j ę z y k a r osy j sk i e go . K i e d y p o -
w i e d z i a ł e m doń, że pochodzę 
z r od z iny po l sk i e j , on o d p o -
w i e d z i a ł m i n ieskaz i te lną p o l -
szczyzną , i od razu poczu l i ś -
m y do s iebie sympat i ę . B y ł e m 
do g ł ę b i poruszony , k i p i a ł em 
c i ekawośc ią p r z e d t y m r o d o -
w i t y m F rancuzem, k t ó r y tak 
dobrze zna ł j ę z y k po lsk i . O n 
zaś z a p r o w a d z i ł m n i e do s ie-
bie, o p o w i e d z i a ł m i o p o d r ó -
żach, j ak i e o d b y ł d o W a r s z a -
w y i w K a r p a t y , da ł m i w y -
słuchać p ł y t z n a g r a n i a m i 
m u z y k i l u d o w e j . Z n a l e m to, a 
j e d n a k z d u m i o n y b y ł e m t y m i 
w s z y s t k i m i nowośc i am i , b las-
k a m i świata , k t ó r y b y ł r ó w -
n i e ż m o j ą własnośc ią . 

A l e t y m , co w z r u s z y ł o 
m n i e n a j b a r d z i e j , b y ł o p r z y -
w i ą z a n i e t ego m ł o d e g o F r a n -
cuza do P o l s k i — nam i ę tne 
p r z y w i ą z a n i e i nam i ę tny p o -
dz iw . A w i ę c i ja na l e żę p r z e z 
s w o j ą k r e w do t e j d rug i e j , t ak 
ba rd zo g o d n e j p o d z i w u w s p ó l -
n o t y ! 

M ó j p r z y j a c i e l X p o ż y c z y ł 
m i łoslążkę: „ P a n a T a d e u s z a " 
M i c k i e w i c z a . Z n a ł poc zą t ek t e j 
k s i ą żk i na p a m i ę ć i r e c y t o w a ł 
g o z w i e l k i m p r z e j ę c i e m . P r z e -
c z y t a ł e m tę r z e c z chc iw i e , a 
t a k ż e i z n i e m a ł y m t rudem, 
h>owiem zan i edban i e j ę z y k a 
po l sk i ego m o c n o m i się t e ra z 
d a w a ł o w e znak i . A l e z t e j 
l e k t u r y w y n i o s ł e m n i e z a p o m -
nianą radość. U k o ł y s a n y b y -
ł e m m u z y k ą w i e r s z y , z asko -
c zy ł o m n i e t i o gac two d ź w i ę -
k ó w , 1 — w sposób s zczegó l -
n y — o w e szepty , k t ó r e n a j -
b a r d z i e j be zpoś redn io p r z e m a -
w i a j ą do duszy. P o w o l i o d k r y -
w a ł e m pięlcno p o e z j i s kąpane j 
w św i e t l e s ł o w i a ń s k i e j w r a ż -
l iwośc i . Jak i ż kont ras t — m y -
ś la łem — m i ę d z y t y m , co z a -
p a m i ę t a ł e m z z a p r a w i o n e j 
u ł a m k a m i s ł ó w n i e m i e c k i c h i 
f r ancusk i ch g w a r y , a tą k s i ą ż -
ką ! P r z e c z y t a ł e m i inne ks i ą ż -
k i : Ż e r o m s k i e g o , i — p r z e d e 
w s z y s t k i m „ C h ł o p ó w " R e y -
monta . I p o w o l i z ac zą ł em c z y -
tać z coraz w i ę k s z ą swobodą . 
O d k r y ł e m n o w y świat . W 
tekśc ie „ C h ł o p ó w " ro i ł o s ię o d 
p o w i e d z e ń , w y r a ż e ń a i p r z e -
k l e ń s t w nawe t , k t ó r y c h m o i 
rodz i ce c i ąg l e j e s zcze u ż y w a -
ją — a l e pod m i s t r z o w s k i m 
p i ó r e m t ego p i sarza w s z y s t k o 
s t a w a ł o się p i ę k n e i sz la-
chetne. Z n a l a z ł e m w t ych 
dz i e łach n i ep r z eb rane ź ród ło 
sz lachetnośc i i so l idarnośc i 
ludzk i e j . S z c z e r z e w y z n a j ę , iż 
n a j p i ę k n i e j s z e g odz iny l ek tu -
r y z a w d z i ę c z a m w ła śn i e t e m u 
s z c z ę ś l iwemu spotkan iu i ku l -
turze p i sars twa po lsk iego . 

A p r zec i e ż o d g a d u j ę dop i e -
r o z a r y s y t e go świata , k t ó r y 
p r z y c i ą g a m n i e coraz ba rdz i e j , 
św ia ta m o i c h p r z o d k ó w , po 
k t ó r y c h o d z i e d z i c z y ł e m w i e l e 
cech. 

Jeś l i m i a ł b y m w y r a z i ć j a -
k i eś życzen ie , to p o w i e d z i a ł -
b y m : o b y w s z y s c y chętn i lu-
dz i e p r z y ł o ż y l i się do t ego za -
dania , a b y by ł o nas j a k n a j -
w i ę c e j p r z y dz i e l en iu się na -
s z y m i radośc iami w łaśn i e z 
tego , że j e s t e śmy p o t o m k a m i 
w a r t o ś c i o w e g o i d z i e l n e g o na-
rodu. 

L.udwŁk M A R Y N I A K 
nauczyc i e l 

Ranch i cour t (P . d e C.) 

Ln voix du jeune maître 
Qui ne pense pas q u e r en i e r 

son o r i g i n e nat iona le est une 
chose abominab l e ? Pour tan t , 
ceux qu i sont issus d 'une 
souche é t r angè r e assez l o i n -
ta ine savent b i en qu 'au r y t h m e 
o ù se succèdent les g é n é r a -
t ions, se p e rden t l es coutumes, 
se d iss ipent les l iens a f f e c t i f s 
e t s 'amenuisent les a t taches 
a v e c l eur pays . A l o r s on en 
a r r i v e à une cer ta ine paresse 
i n d i f f é r e n t e d 'où l 'on é m e r g e 
q u e par des m o m e n t s de g êne 
in té r i eure , c o m m e ce l le que 
l ' on é p r o u v e quand on a d é -
la issé un m e m b r e de sa f a m i l -
l e auque l on do i t tout. 

J 'en étais à peu près a r r i v é 
à ce point . J ' ava is oub l i é les 
insul tes d e mes camarades de 
c lasse à p ropos de m o n o r i g i -
ne polonaise , ma is j ' a va i s aus-
si que lques sursauts de f i e r t é 
quand gue lqu 'un s 'é tonnai t de 
l ' o r thog raphe d e m o n n o m e t 
se souvena i t des leçons d 'h i s -
t o i r e qui r e l a ta i en t l ' a t tache-
m e n t sécula i re d e la F r a n c e 
e t de la Po l ogne . Je n 'ut i l isais 

m a l angue ma t e rne l l e qu ' a v e c 
beaucoup de gaucher i e et 
s eu l ement a vec m e s parents ; 
d e plus m a l d 'a i l leurs, car ce 
qu i m e resta i t d ' i n f l u ence p o -
lonaise s 'estompait r ap i d e -
ment . Je m ' e x p l i q u a i s tout ce -
la, j e m e jus t i f i a i s m ê m e avec 
beaucoup de lâcheté à mes p ro -
pres y e u x en m e d isant que le 
Po l ona i s est une l angue m é -
connue, t r op d i f f i c i l e , qu i 
n 'aura i t j ama is une d i f f u s i o n 
su f f i s an t e et qu i n ' a va i t pas 
pour son r a y o n n e m e n t tout l e 
c o r t ège d 'hommes p res t i g i eux 
de la l i t t é ra ture f rança ise . Du 
moins, c 'est ce que j e m e f i -
gura is à l ' époque, car v i n t un 
j our où toutes mes c oncep -
t ions sur ce po int o n t é té 
bouleversées . 

C 'est l e hasard d 'une r e n -
contre qu i m 'a f a i t connaî t re 
un h o m m e p rod i g i eux . Je me 
suis t r ouvé accoudé à un 
compto i r à cô té de X qu i é ta i t 
p ro f e sseur de russe. Quand j e 
lu i d is q u e j ' é ta is d ' o r i g ine p o -

Taylor pragnie poznać Polskę 
P o p u l a r n y m ł o d y śp i ewak 

a m e r y k a ń s k i V i n c e T a y l o r 
ob ra ł sob ie za stałą s i edz ibę 
P a r y ż i o d b y w a s ze reg t ou r -
né e po ca ł e j Eu rop i e z achod -
n i e j p r z y g o t o w u j ą c n o w e p ł y -
t y z p i o s enkami w j ę z y k u 
f r ancusk im , k t ó r e g o uczy się 
od roku. V i n c e T a y l o r zna za -
l e d w i e pa ru P o l a k ó w w S ta -
nach Z j e d n o c z o n y c h , a l e od 
d a w n a ju ż p ragn i e poznać 
Po lsVę . 

— Wiem, że Polska to je-
den z najbardziej romantycz-

nych i bohaterskich krajów 
na świecie i dlatego bardzo 
pragnę poznać ten pociągają-
cy mnie niezmiernie kraj, bo 
ja w gruncie rzeczy i mimo 
pozorów scenicznych, rozsza-
lałego rock and rolla i ultra-
-nowoczesnego „pały boy'a", 
jestem z natury romantykiem. 
Korzystam z okazji wyraże-
nia mojej sympatii dla Pola-
ków i serdecznie pozdrawiam 
Czytelników „Tygodnika Pol-
skiego". 

O S I Ń S K I 
TAPICER 

- DEKORATOR 
149, rue Iules Guesde 

R O U B A I X (Nord) 
Urządzanie wnętrz mieszkalnych 

według różnych stylów 
M E B L E — K U C H N I E F O R M I C A — 

S A L O N Y — S Y P I A L N I E — M A T E R A C E 
C O S Y — T A P C Z A N Y — F O T E L E 

Odnawianie — reperacje — przeróbki 
O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 

Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 
Firma adzlela dłngoterniliiowycii kredytów 

lonaise, i l m e répond i t dans 
un Po l ona i s imi>eccable e t 
d ' e m b l é e nous a v o n s s y m p a -
thisé. J 'étais t ouché au plus 
p r o f o n d de m o n coeur , j e b ou -
i l l onna is de cur ios i t é d e v a n t 
ce F rança i s de souche qu i con-
naissai t aussi b ien la l angue 
po lona ise . I l m ' a e m m e n é chez 
lui, m 'a raconté ses v o y a g e s à 
V a r s o v i e , dans les Carpathes , 
m 'a f a i t écouter des d isques 
de f o l k l o r e . J 'éta is en thou -
s iasmé p a r toutes ces nou-
veautés , par les sp lendeurs 
d 'un m o n d e q u i m e para issa i t 
e x o t i q u e et qu i m ' appa r t ena i t 
à la fo is . Je n 'ava i s qu 'un 
ges te à f a i r e , l ' ins t rument , ma 
langue ma t e rne l l e é ta i t à la 
po r t é e de m a ma in . M a i s ce 
qu i m 'a , pa r dessus tout, ému, 
c 'est l ' a t t a chement d e ce j eune 
F rança i s j x jur la P o l o g n e , un 
a t tachement e t une a d m i r a -
t ion passionnés. C o m m e n t , m e 
su is - j e dit, j ' appar t i ens pa r 
m o n sa'ng à cet te au t re c o m -
munau t é s i d i gne d ' a d m i r a -
t i on ! 

M o n a m i X m 'a p r ê t é un 
l i v r e : „ P a n Tadeusiz " d e M i c -
k i ew i c z . I l connaissa i t l e d é -
but par coeur et le réc i ta i t 
a v ec beaucoup de f e r v e u r . J 'ai 
lu ce l i v r e a v e c av id i t é , a v e c 
beaucoup de d i f f i c u l t é s aussi, 
car l e dé la i ssement pesa i t 
l ou rd ma in t enan t . M a i s j ' a i 
r e t i r é des j o i e s inoub l i ab l es 
de cet te lecture . L a mus ique 
de ces v e r s m ' a bercé , j ' a i é t é 
surpr is psir l a r ichesse des 
sonor i tés , p a r t i c u l i è r e m e n t 
p a r ces chuchotements q u i 
s 'adressent p lus d i r e c t ement à 
l ' âme . Je découv ra i s peu à peu 
la beau té de la poés ie é c l a i r ée 
p a r la l u m i è r e de la sensitoi-
l i t ê s lave . Que l contraste a v e c 
ce que j e sava is enco r e du 
pato is a c c o m o d é d e débr i s de 
mo t s a l l emands et f rança is . 
J 'ai lu ensui te d 'autres l i v r e s : 
Ż e r o m s k i et surtout „ C h ł o p i " 
d e R e y m o n t . E t peu à peu j ' a i 
r e t r o u v é un peu d 'a isance dans 
la lecture . J 'a i v é r i t a b l e m e n t 
d é c o u v e r t un m o n d e nouveau . 
Dans le t e x t e d e „ C h ł o p i " p u l -
lu la i en t des propos , des e x -
press ions des ju rons m ê m e 
q u e m e s paren ts emp lo i en t 
encore , ma i s sous la p l u m e 

pres t i g i euse d 'un t e l é c r i va in 
tout d e v ena i t nob l e et beau. 
J 'a i t r o u v é dans ces oeuv res 
une source de généros i t é et de 
so l idar i t é humaines intar is-
sable. Je peux a f f i r m e r 
en toute s incér i t é q u e j e dois 
à ce t te r encon t r e heureuse e t 
à la cu l tu re po lona ise mes 
p lus be l les heures de lecture . 

E t j e ne fa i s qu ' en t r e vo i r 
s eu l ement l e m o n d e qu i m ' a t -
t i re d e p lus en plus, ce lu i de 
mes ancêtres , c e lu i dont j 'a i 
hé r i t é tout l ' a t a v i sme et ce lu i 
aussi sur l eque l , j ' en suis s e r -
ta in pour m a part , e pen-
chent des h o m m e s de va l eur . 

S ' i l m e reste un v o e u à f o r -
mu l e r c 'est ce lui de v o i r tous 
les espr i ts d isponib les s 'adon-
ne r à cette tâche, p o u r que 
nous soyons plus n o m b r e u x à 
pa r tage r nos jo ies , ce l les des 
hér i t i e rs d 'un peup le mér i tan t 
et v a l e u r e u x . 

L u d w i k M A R Y N I A K 
Inst i tuteur 

Ranch icour t , (P . de C. ) 
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SŁUPSK — stare kaszubskie miasto w woj. koszalińskim, 
leży nad rzeką Słupią, uchodzącą do Bałtyku koło nad-
morskiej Ustki, oddalonej o 17 km, która jest znanym ką-
pieliskiem. Słupsk ma połączenie kolejowe z Gdańskiem 
(132 km) przez Lębork (52 km) i ze Szczecinem (227 km) 
przez Koszalin (27 km), Stargard Szczeciński (202 km). 

SŁUPSK 
PRZEDSIONEK USTKI S i ï Fragment Słupska. Zdjęcie wykonano ze szczytu zabytkowej N o w e j Bramy 

W uroczycłi zakątkacli na przedmleś-
ciacli Słupska mieszczą się kolonie dom-
ków campingowych, z których korzy-
stają chętnie „wodniacy" przenoszący 
się w czasie urlopu z miejsca na miejsce 

L A T O Z A P A S E M . W K r a j u 
p r z ew idu ją , że mi l i on osób 
w y b i e r z e się na p e w n o nad 

1 morze . Jak co roku. W Sopo-
cie, Gdyni , Jastarni, na H e -
lu — mie j sca są za j ę t e na k i l -

ka mies ięcy naprzód. M o ż e w i ę c do 
Ustk i? Zaraz , zaraz, gdz i e l e ż y ta 
Ustka? O, tu, na ś r o d k o w y m Bał tyku. 
W pobl i żu Słupska. 

— Częściej słyszy się, że Słupsk le-
ży koło Ustki, a nie oćiwrotnie — m ó -
w i z uśmiechem przewodn ic zący słup-
sk ie j M i e j s k i e j R a d y N a r o d o w e j , pan 
Stępień. I d oda j e — znana literatka 
Magdalena Samozwaniec, która rok 
rocznie spędza w Ustce letni urlop, na-
pisała nawet w jednym z felietonów, 
że „największą atrakcją Ustki jest 
Słupsk". I miała rację... 

Słupsk r zeczyw iśc i e jest z Ustką 
n i e ro ze rwa ln i e zw iązany . Stąd dowoz i 
s ię całe zaopatrzenie . S tąd kursują 
w sezonie k i lkanaśc ie r a zy dz iennie 
m i e j sk i e autobusy, zawsze pełne opa-
lonych l e tn ików. W Słupsku zna j du j ą 
się l i czne — j ak na 60-tyslęczne m ia -
sto — kawiarn ie , restaurac je , p l a ców-
ki życ ia ku l tura lnego : 5 kin, t r zy tea-
t ry , dom kul tury . Po za t y m samo m ia -
sto jest c i e k a w y m ośrodk iem zaby tko -
w j m i . T u zna jdowa ła się ongiś stolica 
Kaszub , a po tem w X V I 1 X V I I w i e -
ku siedziba książąt pomorskich. P o z o -
stał po nich o d b u d o w y w a n y obecnie 
zamek , b r a m y : M łyńska z 1400 r. i N o -
w a z 1500 r., m ł y n z a m k o w y nad rzeką 
Słupią i szereg innych, r ówn i e s tarych 
budynków . 

W o k ó ł S ta rego Miasta, k tóre ciasną 
zabudową pr zy l ega do rzeki , powsta ło 
po t em nowoczesne miasto. Co p rawda 
w czasie w o j n y zostało ono zniszczone 
w 30 co n a j m n i e j procentach, a le obec-
nie dz ięki umie j ę tne j gospodarce — 
tych zniszczeń p raw i e nie widać . Tam, 
gdz i e dało się uratować wyszcze rb i one 
mury , zakończono r emonty już d a w -
nie j . Budynki , nie nada jące się do od-
b u d o w y — rozebrano, a na ich m i e j -
sce założono z ie leńce i kwie tn ik i . Na 
pozosta łych w o l n y c h placach w śród-
mieśc iu oraz na przedmieśc iach budu-
j e się n o w e osiedla m ieszkan iowe i no -
w e zak łady pracy. 

— Słupsk był zawsze silnym ośrod-
kiem przemysłu metalowego — ciąg-
nie swą opowieść przewodn iczący S tę -
pień. — Świadczą o tym choćby liczne 
warsztaty rzemieślnicze, zamienione 
po wojnie w placówki spółdzielcze. 
W większości — branży metalurgicznej. 
Poza tym, po wojnie zbudowano 8 zu-
pełnie nowych fabryk tej gałęzi prze-
mysłu. Dwie dalsze — zakłady wy-
twórcze kotwic okrętowych oraz za-

kłady remontu taboru komunikacji 
miejskiej — znajdują się właśnie 
w stadium przygotowawczym do bu-
dowy. Błisko 2/3 łudności miasta 
żyje z pracy w przemyśle metalowym 
i maszynowym oraz w budoumictwie. 

N a j w i ę k s z e ob iek ty p r z emys ł owe to : 
f a b r y k a narzędz i ro ln iczych, znana z 
doskonałego k o m b a j n u do zb ioru bu-
r a k ó w cuk rowych ; słupskie zak łady 
urządzeń t ranspor towych w Jez i e r zy -
cach ( w y w r o t k i na eksport ) , zak łady 
sprzętu ok r ę t owego i inne. N i e m n i e j 
s łynna jest w y t w ó r n i a w a g ekspor to-
w y c h „ A u t o m a t " oraz f a b r y k a cuk rów 
i czeko lady „ P o m o r z a n k a " , k t ó r e j w y -
r oby doc i e ra ją obecnie do 30 k r a j ó w 
na kul i z i emsk ie j . 

— Stale rozbudowujące sią miasto 
wymaga ustawicznego dopływu fa-
chowców — i n f o r m u j e jeszcze p r ze -
wodn i c zący Stępień. — Potrzeba ich 
zarówno w fabrykach, jak i na budo-
wach. Tym bardziej że do końca 1965 
roku mamy oddać do użytku 4 tysiące 
mieszkań. Jesteśmy jednym z nielicz-
nych w Polsce miast, gdzie każdy zgła-
szający się na stałe zamieszkanie fa-
chowiec otrzymuje bez dłuższego cze-
kania mieszkanie w nowych blokach. 
Przybywa więc nowych obywateli. Już 
4 lata temu przekroczyliśmy przedwo-
jenną liczbę mieszkańców. 

—• Nasze położenie geograficzne, 
właśnie na drodze do Ustki, która jest 
przecież jedną z najchętniej ostatnio 
odwiedzanych miejscowości nadmor-
skich, zmusza każdego gościa do przy-

najmniej dwukrotnej bytności w Słup-
sku. Widzą więc ludzie, jak sią miasto 
rozwija. 

— L a t e m Słupsk jest w i ę c r z ec zyw i ś -
cie w i z y t ó w k ą Ustki . A z imą? 

— Zimą jest cicho o Ustce, a głośno 
o Słupsku. Dzięki przemysłowi, dzięki 
czynom społecznym mieszkańców mia-
sta, którzy w tym rolcu zdobyli pierw-
szą nagrodę, ufundowaną przez Komi-
tet Frontu Jedności Naroku dla naj-
bardziej gospodarnego miasta w woj. 
koszalińskim. Zbudujemy za te pienią-
dze specjalny pawilon przy stadionie 
sportowym, gdzie umieści się sale tre-
ningowe, szatnie, natryski i in. po-
mieszczenia pomocnicze. A. tviosną i je-
sienią przeżywamy co roku najazd 
wędkarzy, którzy ściągają ze wszyst-
kich stron Kraju na połowy łososi, 
pstrągów i lipienia w okolicznych rze-
kach. 

— Słupsk uchodzi za miasto mło -
dz ieży . C z y okreś lenie to odpowiada 
p rawdz i e? 

— W całej rozciągłości. Ponad 60 
procent mieszkańców nie ukończyło 18 
roku życia. 10 tysięcy dzieci uczęszcza 
do szkół podstawowych. Jest i cieka-
wostka z tej dziedziny. Oto w marcu 
br. odbył się ślub pierwszej rodowitej 
słupczanki. Urodziła się ona już w wy-
zwolonym mieście, w marcu 1945 r. Tu 
ukończyła szkołę i tu wyszła za mąż. 
Była to naprawdę podniosła uroczys-
tość w naszym starym wiekiem, ale 
młodym duchem mieście. 

Słupsk est une v i l l e de 60 m : i ] e hab i -
tants . ^Ancienne r é s i d ence des ducs de 
P o m é r a n i e , eUe e n g a r d é p lus i eurs m o -
n u m e n t s . L e s des t ruc t i ons de la d e r n i è r e 
g u e r r e on t e n t i è r e m e n t d i spa ru . L e s 
d e u x t i e r s d e la p o p u l a t i o n v i v e n t d e 
l ' i n d u s t r i e m é t a l l u r g i q u e e t m é c a n i q u e 
(8 g r a n d e s us ines ) a ins i q u e du b â t i m e n t 
(4 m i l l e n o u v e a u x l o g e m e n t s s e r o n t c on -
strui ts d ' i c i 1965). L e r es te — v i t du t ou -
r i s m e . E n é t é S tupsk est „ l ' a n t i -
c h a m b r e " de l a g r a n d e s ta t i on ba lnéa i r e 
Us tka ( au tobus t ou tes les d e m i - h e u r e s ) , 
au p r i n t e m p s e t e n a u t o m n e l a v i l l e su-
b i t u n e v é r i t a b l e i n v a s i o n des ama t eu r s 
d e la p ê c h e e t des spor t s nau t i ques . 

A oto miasto w całej okazałości z w i -
dokiem na centrum, jak 1 niezwykle 
piękną okolicę, pełną zieleni I wody. 
Ulubionym zajęciem młodzieży Słupska 
jest wędkarstwo (na zdjęciu powyżej ) 



Po raz pierujszg łu śiuiecie 
Uczeni w K ra j u Icontynuują 

z powodzeniem prace zapo-
czątlcowane przez światowej 
siawy leicarza i naukowca 
polskiego Łiudwika Hirszfel -
da (badacza cech grupowych 
k rw i i organizatora krwio -
dawstwa) . D r Jerzy Kościelak 
i prof. Kazimierz Zakrzewski 
oraz mgr Ewa Grochowska z 
Zakładu Biologii Instytutu 
Hematologii w Warszawie, po 
raz pierwszy w świecie otrzy-
mali wysokoaktywne prepa-

Zakochani 
i ł abędz ie 

w każde popołudnie , szcze-
gó ln ie zaś w niedz ie lę , coraz 
w i ę c e j m ieszkańców miast 
opuszcza zakurzone ul ice i 
uda j e się do P a r k u K u l t u r y i 
W y p o c z y n k u w Chorzowie . 
P e łn o tu z ie leni i kw i a t ów . N a 
s tawach łódki i... łabędzie . 
Na l i c zono ich 200, w t y m k i l -
ka czarnop iórych okazów. 
K r ó l e w s k i m p takom p r z y g l ą -
da j ą się szczególnie zakochani. 
Jak w ieść niesie łabędz ie są 
sobie bardzo w i e rne . 

IP Z b r o j o w n i a 
ujaiuelska 

Na Zamku królewskim na 
Wawelu otwarto 3 maja wiel-
ką ekspozycją muzealną zre-
konstruowanej i wzbogaconej 
0 nowe eksponaty Zbrojoumi 
Wawelskiej. W uroczystoś-
ciach otwarcia wzięli udział 
przedstawiciele świata kultu-
ralnego Polski oraz konsul 
Francji p. M. Deshors. 

^ Abj i luięcej 
ujiercić 

Fab ryka Maszyn i Ur ządzeń 
Wie r tn i c zych w G l in iku M a -
r i ampo l sk im nie może spro-
stać c iąg le w z r a s t a j ą c y m po-
t r z ebom k r a j o w y m . Szczegó l -
n ie d a j e się odczuć brak in-
żyn i e rów . Jeszcze n i edawno 
by ł o dla nich około 100 w o l -
nych mie jsc . A b y zaradz ić 
k łopotom, na mie jscu, p r zy 
f a b r y c e zo rgan i zowano f i l i ę 
Po l i t echn ik i K r a k o w s k i e j , 
p r owadz i s ię szkołę m is t r zów 
1 studium ekonomiczne . Z a -
kład posiada poważne pe r -
spek t ywy , na j e go r o zbudowę 
przeznaczono półtora m i l i a r -
da z łotych. P o zakończen iu 
r o z b u d o w y zatrudnienie w 
f a b r y c e wzrośn ie t r zykrotn ie , 
do ok. 6000 ludzi, a zdolność 
p rodukcy jna — ośmiokrotnie . 
Dop i e r o w t e d y można będz ie 
m ó w i ć o ca łkow i t ym p o k r y -
ciu zapot rzebowania k r a j o -
w e g o na urządzenia w i e r t n i -
cze i o poważnych m o ż l i w o -
ściach ekspor towych . Na 
zd jęc iu — f r a g m e n t j edne j z 
hal p rodukcy jnych . 

raty substancji g rupowej 
krwi. Dodać należy, że sub-
stancja grupowa krwinek jest 
bardzo trudna do wyizo lowa-
nia, co uniemożliwiało dotąd 
je j zł>adanie. 

9 3-mi l ionowg ujóz 
P a ń s t w o w a Opera w e W r o -

c ławiu doczekała się po 18 
latach 3 -m i l i onowego w idza . 
W końcu m a j a podczas przed-
stawienia „S zko ł y Kochan -
k ó w " Mozar ta odbyła się uro-
czystość wręczen ia nagród 
szczęś l iwcom, k tórzy w y k u p i -
l i p r e m i o w a n e bi lety . 2.999.999 
w i d z e m okazał się W łod z i -
mierz T a r k o w s k i uczeń L i -
ceum Ogó lnokszta łcącego w e 
Wroc ł aw iu , k tó ry o t r zyma ł 
z egarek na rękę. W i d z e m 3-
- m i l i o n o w y m by ł Józef Nau -
gebauer, tokarz z Często-
chowsk ie j Spółdz ie ln i P r a c y 
Rad io -Mechan i c zne j , k tó ry 
by ł w Operze po raz p i e rwszy 
w życiu. O t r z yma ł p iękny 
aparat f o t og ra f i c zny . 

^ Skarb w makulaturze 
Trzej uczniowie klasy VI Szkoły Podstawowej 
nr 9 im. A. Asnyka w Rybniku — Jerzy No-
siarek, Roman Pisarek i Edward Kuczera, po-
szukując w składnicy makulatury starych 
książek o Rybniku, znaleźli drukowane w la-
tach 1649—1652 w drukarni Wolffa Endtera 
w Norymberdze pięć ksiąg Mojżesza i Nowy 
Testament w tłumaczeniu Marcina Lutra. 
Znaleziony zabytek kierownictwo szkoły 
przekazało Zbiorom Muzealnym w Rybniku 

Taniec żołnierski 
młodych łgżujiarek 

Na sz tucznym lodowisku w a r s z a w s k i m odby -
w a j ą się pokazy j a zdy f i g u r o w e j l i cznych 
szkółek łyżwiarsk ich . N a zd jęc iu : „ Tan i e c żoł-
n i e r sk i " w w y k o n a n i u sekc j i m ł o d z i e ż o w e j 
k lubu spor towego „Łączność " , p rowadzącego 
j edną z na js tarszych szkółek. 

^ Już 100 tgsięcy ton 

w Muzeum Skansenowskim w Nowogrodzie nad Na rw ią zgro-
madzono wiele ciekawych zabytków starej kurpiowskiej archi-
tektury wiejskiej. Wśród nich znajduje się m.in. zagroda prze-

niesiona z okolic Kadzidła 

Zakłady Chemiczne w 
Oświęcimiu wyprodukowały 
lOO-tysięczną tonę kauczuku 
syntetycznego. Nastąpiło to w 
niespełna 4 lata od urucho-
mienia w zakładach pierwszej 
w K r a j u fabryki tego podsta-
wowego dla przemysłu gumo-
wego surowca. Prodnkcja syn-
tetycznego kauczuku w kom-
binacie oświęcimskim wynie -
sie w roku bieżącym 40 tysię-
cy ton. 

IP Cenne 
instrumenty 

Ogólna wartość instrumen-
tów Filharmonii Narodowej 
wynosi około 2,5 miliona zło-
tych. Najdroższym instrumen-
tem w orkiestrze jest harfa — 
200 tysięcy złotych, a z naby-
tego niedawno kompletu naj-
lepszych na świecie trąbek 
bachowskich jeden tylko pu-
zon ma wartość 37 tysięcy zło-
tych. 

Posiadaczem najbardziej 
wartościowego instrumentu w 
całej orkiestrze jest Igor Iwa-
now, którego skrzypce, dzie-
ło Carlo Ferdinando Landol-
phusa, oceniane są na 150 ty-
sięcy złotych. 

L U B L I N — P a n E d w a r d Graboś jest w łaśc i -
cie' lem kury f enomena , k tóra znosi j a j a 
g i ganty . Jedno z nich, z w a ż o n e na w a d z e 
l abora to ry jne j , m ia ło aż 110,5 grama, 
podczas g d y norma lne w a ż y przec ię tn ie 
55 g ramów . 

O P O L E — 12 czerwca, na p i e r w s z y m Fes t i -
w a l u Po l sk i e j P iosenki , po raz p i e rwszy 
w i d z o w i e zasiedl i w ławach przep ięknego , 
n o w o zbudowanego amf i t ea t ru na w o l -
n y m powiet rzu. 

B O B R K A (Rzeszowsk ie ) — Na terenie skan-
senu, czy l i muzeum na w o l n y m p o w i e -
trzu, tuta j poświęconemu histor i i p r z e -
mys łu na f t owego , rozpoczęto montaż 
urządzenia zwanego kanady jką , u ż y w a n e -
go do w ie rceń w ub i eg ł ym stuleciu. 

S O B I E J U C H Y (Poznańskie ) — „Chrobre " , 
nowa odmiana żyta powstała w w y n i k u 
d ługo le tn ich prac m i e j s c o w e j stac j i ho-
dow l i roślin, w pe łn i - zasługuje na swą 
nazwę. Znosi dobrze późny jes ienny s iew, 
w y t r z y m u j e 30-stopniowe m r o z y i da j e do 
30 kwinta l i z hektara. 

W R O C Ł A W — W bibl iotece a rcyd l ecez j a lne j 
zo rgan i zowano w y s t a w ę po lsk ie j książki 
r e l i g i j ne j , w y d a w a n e j przed 1945 r. na 
Śląsku. Zna laz ło się tu m.in. P i smo Ś w i ę -
te w t łumaczeniu ks. W u j k a , w y d a n e 
w L ipsku w 1854 r.. A t las M a r y j n y z 1657 
roku, „Ka t e ch i zm na świat polski w y c h o -
d z ą c y " z 1746 r. 

R Z E P E D 2 (Rzeszowsk ie ) — Dob iega końca 
budowa o l b r z y m i e g o kombinatu d r z e w -
nego. Już z początk iem drug iego półrocza 
ruszy p rodukc ja park ie tu moza ikowego , 
k tórego co rok starczy na około 5 tys ięcy 
mieszkań. 

K A T O W I C E — N a doTOcznej m a j o w e j w y -
s tawie k w i a t ó w hodowcy w t y m rotku po -
chwa l i l i się tul ipanami. 200 ich odm ian 
upiększy ło k l o m b y śląskiego P a r k u K u l -
tury . 

I Ł Z A (K i e l e ck i e ) — Znależ iono dobrze za -
chowane szczątki kopa lnych żobf/i, k tó re 
ży ły w te j oko l i cy k i lkaset tys ięcy lat 
temu. 

S Z C Z E C I N — W ostatnich dniach przys tą -
p iono do o d b u d o w y X I V - w i e c a n e j Baszty 
S iedmiu Płaszczy , j e d y n e j pozostałości po 
dawnych o t )warowan iach miejsikich. 

Polski kauczuk sprzedawa-
ny jest do Rumunii, Turcji, 
Jugosławii, Bułgarii, Austrii i 
Czechosłowacji. 

^ Potrójny jubi leusz 
ORP „ Iskra" 

W roku bieżącym piękny 
szkuner żaglowy Wyższej 
Szkoły Marynarki Wojennej 
w Gdyni — ORP „Iskra" ob-
chodzi potrójny jubileusz: 
45-lecie służby na morzu, 
35-lecie pływania pod bia-
lo-czerwoną banderą oraz 15 
lat służby w Ludowej Mary-
narce Wojennej. Okręt ten 
zakupiony został w 1928 r. w 
wyniku zbiórki zorganizowa-
nej przez młodzieżowe pismo 
„Iskry", od którego też wziął 
swą nazwę. 

Wśród wielu portów, od-
wiedzanych przez jednostkę 
w czasie 35-letniej służby pod 
polską banderą, znajduje się 
12 portów bałtyckich, 5 Mo-
rza Północnego, 6 Kanału La 
Manche, 6 wschodnich, 2 za-
chodnich wybrzeży Atlanty-
ku, 6 portów wschodnich 
wysp atlantyckich i 12 por-
tów śródziemnomorskich. 

Wśród najważniejszych wy-
darzeń w historii „Iskry" fi-
gurują: przywiezienie do Kra-
ju w 1929 r. zwłok słynnego 
polskiego pilota Idzikowskie-
go, który zginął tragicznie w 
czasie próby przelotu przez 
Atlantyk, w 1939 r. uratowa-
nie francuskich marynarzy 
krażownika „Pluton", który 
w Casablance wyleciał w po-
wietrze, a w 1959 r. — przej-
ście przez krąg polarny w 
drodze do radzieckiego, naj-
dalej na północ położonego 
portu w Murmańsku. 

IP Sujięto jab łoni 
w Łącku odby ło się w ma-

ju weso ł e Św i ę t o K w i t n ą c e j 
Jabłoni Z i e m i Nowosądeck i e j . 
N a zd j ęc iu : orkiestra p r o w a -
dzi k o r o w ó d z Łącka do sadu 
w Czerńcu. 



DNI PRAWNICZE POLSKO-FRANCUSKIE 
Ośmiu profesorów-naukowców i praktyków z dziedziny pra -

wa, reprezentujących kilka ośrcMlków naukowych Francji , brało 
udział w IV Dniach Prawniczych Polsko-Francuskich które 
zorganizowano w dniach od 27 ma ja do 1 czerwca w Warsza -
wie i Krakowie. W składzik delegacji francuskiej, której prze-
wodniczył prof. Heniry Solus, znaleźU sią: prof. Henri Mazeaud, 
J. Dehaussy, André Penstrad, René Rodire, Max ime Letour-
neur. Henry Puget, członek Rady Stanu (Conseil d'Etat) i Louis 
Kornprobst — prezes Trybunału w Nicei. 

Prawnicy francuscy i polscy obradowaU w tym roku nad 
problemami prawa karnego 1 cywilnego, szczególną uwagę po-
święcając procesowi lesilslacyjnemu (tryb powstawania ustawy) 
oraz odpowiedzialności karnej i cywilnej lekarza. 

Zeszłoroczne Dni Prawnicze Polsko-Francuskie odbywały się 
we Francji . Polscy naukowcy z dziedziny p rawa byli wówczas 
podejmowani przez swoich francuskich kolegów i przyjaciół 
w Paryżu, w Di jon i Nancy. 

ł aw ia zakupi ła 250 zmodern i -
zowanych s i ln ików mo to ro -
w e r o w y c h o mocy 1,4 C V , na-
tomiast Dania i U r u g w a j p o -
dobną ilość s i ln ików słabszych 
(0,8 CV ) . 

J A P O Ń S K I E M A T Y 
I P O Z N A Ń S K I E K I L I M Y 
N a p i e rwszy rzut oka d z i w -

n y m może w y d a ć się mar i a ż 
japońskich mat , bambusowych 
ścianek d polskich k i l imów. 
Jednakże kupcy japońscy w p i -
sal i s ię na l istę l i c znych już 
zagranicznych odibiorców p i ęk -
nych k i l i m ó w p rodukowanych 
przez Wie lkopo lską Spółdz ie l -
n i ę „Cepe l i a " . 

F A R B Y O K R Ę T O W E 
N A E K S P O R T 

Dobrą markę wś r ód zagra -
n icznych a r m a t o r ó w zdoby ł y 
sobie fanby o k r ę t o w e z f a b r y -
k i w Gdańsku. W t y m roku 
Centra la „CIEK^H" w y e k s p o r -
tu je 120 ton f a r b w poręcz -
nych opakowan iach meta l o -
w y c h w f o r m i e w i ade r ek z 
uchwy tami . 

D L A A U S T R A L I I 
I N D I A Ń S K I E P IÓROPUSZE. . . 

Z K I E L C 

Znana k ie lecka spółdzie lnia 
„ T w ó r c z o ś ć " dostarczy w t y m 
roku kupcom a-ustralijiskim 
100 tys ięcy indiańskich p i ó ro -
puszy. Egzotyczne nakryc ia 
g ł o w y w y k o n a n e będą z b a r w -
nie zdobionych p iór gęsich i 
indyczych. 

P O L S C Y S P E C J A L I Ś C I 
P O G Ł Ę B I Ą P O R T 
W K O N S T A N C Y 

Oko ło 6 m i l i onów f r a n k ó w 
(nowych ) zarobi Po lska na p o -
g łęb ien iu k i lku basenów ru-
muńsk iego portu w Kons t an -
cy. P racami , k tóre rozpoczną 
się już 15 c ze rwca 1 t rwać b ę -
dą oko ło roku, k i e r ować b ę -
dz ie 34 polskich si>ecjalistów. 
Obok prac w Famaguśc ie na 
C y p r z e jest to drug i tego typu 
eksport po lsk ie j myś l i tech-
n iczne j . 

M O T O C Y K L E I S I L N I K I 
Z N O W E J D Ę B Y 

D L A J U G O S Ł A W I I , D A N I I 
I U R U G W A J U 

Zak łady M e t a l o w e w N o w e j 
Dęb i e spec ja l i zu jące się m.in. 
w p rodukc j i sidnaców m o t o -
c y k l o w y c h 1 m o t o r o w e r o w y c h 
wys ł a ł y za granicę p i e rwsze 
part ie swych w y r o l j ó w . Jugos-

Zielone miasto Jordanów 
• i/ dol in ie gó rne j S k a w y , m i ę d z y górsk imi 

pasami Po l i c y i Lubonia , roz łoży ło się n i e w i e l -
k i e miasteczko Jordanów. Z w a n e k iedyś „ Z i e -
l onym Mias tem" , za łożone zostało już 500 lat 
temu przez magnacką rodz inę Jordanów z Z a -
k l i kowa . Środek regularn ie zaitmdowanego 
miasta s tanowi r ynek , s ł awny z n i e gdys i e j -
szych j a rmarków . A l e jeszcze dziś turysta, czę -
sto w ę d r u j ą c y tędy, j a k o że Jo rdanów leży na 
g ł ó w n y m besk idzk im szlaku turys tycznym, czy 
letnik, ko r zys ta j ący z u r o k ó w p i ęknego po łoże -
nia, może na r ynku zaopat rzyć się w p i ękne 
w y r o b y garncarskie . Zam i e ra j ą ca już b o w i e m 
ludowa sztuka nabrała n o w y c h rumieńców 
dz ięk i spółdz ie ln iom „Cepe l i a " . 

W 1939 roku toczy ły się tu c iężkie wa lk i . 
Zdobyc i e Jordanowa opłac i l i hitleirowscy na-
j e źdźcy p o w a ż n y m i stratami lecz i miasto zo-
stało w znaczne j części zburzone. U ra t owa ł o się 
j ednakże k i lka f r a g m e n t ó w kościoła. Spaloną 
zaś ka r c zmę w i e j ską (na zd jęc iu ) odbudowano 
w d a w n e j postaci. 

N a j p i ę k n i e j s z y w i d o k na „Z ie lone Mias to " , 
rozc iąga jące się na t le Bab ie j Gó ry , u j r zeć 
można z N a p r a w y , ws i r o zs ław ione j powieśc ią 
Jalu K u r k a „ G r y p a sza le je w N a p r a w i e " . I n -
na to już dz iś wieś , zapomniała o d a w n e j nędzy 
a na dodatek doczekała się... potomstwa. Część 
mieszkańców w y w ę d r o w a ł a na Z i e m i e Odzyska-
ne i na Opo lszczyźn ie założyła N o w ą Naprawę . 

C A W E D A 
Bqdźmy wyrozumiali • 
W pierwszej dziesiqtce ^ 

Ma) w Polsce był upalny, 
jakby chciał wynagrodzić 
wszystkie kłopoty bezsensow-
nie długiej i surowej zimy. 
Byle tak ładnie było w okre-
sie urlopowym! Bo tymcza-
sem majowe upały wpłynęły 
jedynie na wzrost wagarów w 
szkołach. Mój Boże! Wiem, że 
nie należy pobłażać uczniom, 
zwłaszcza przed zakończeniem 
roku szkolnego. To wszystko 
wiem. Ale z drugiej strony — 
gdybym miał kilkanaście lat, 
a słoneczko tak przygrzewało, 
w klasie duszno... kto wie, co 
zrobiłbym. I my kiedyś byliś-
my młodzi. 

Ale to zdrożne myśli. W 
szkołach, w biurach, nawet w 
fabrykach „idzie jeszcze wy-
trzymać" — jak powiada mój 
przyjaciel Paulik z Chorze-

Polska przoduje 
w budowie statków rybackich 

Według ostatnich danych 
statystycznych Lloyd and Re -
gister of Shipping — na jbar -
dziej autorytatywnej instytu-
cji w sprawach morskich, 
udział statków rybackich w 
ogólnej produkcji polskich 
stoczni okrętowych w dwóch 
poprzednich latach wynosił 
około 18 procent, podczas gdy 
średnia światowa produkcja 
statków rybackich wynosiła w 
tym czasie około 3 procent. 
Pod względem wielkości tona-
żu rybackiego Polska zajmo-
wała w ubiegłym roku drugie 
miejsce w świecie: 14 zwodo-
wanych w tym czasie statków 
stanowiło blisko 15 procent 
całego tonażu rybackiego w o -
dowanego w stoczniach u ję -
tych statystyką Lloyda. 

Od chwili podjęcia przez 
polskie stocznie budowy to-
nażu rybackiego wprowadzo-
no wiele nowości. M.in. napęd 
parowy zastąpiono napędem 
motorowym, przystosowano 
statki z połowów burtowych 
do połowów rufowych, zwięk-

szono zasięg pływania z około 
25 dni do 75, a nawet 90 dni, 
statki łowcze zastąpiono t raw-
lerami-przetwórniami i za-
mrażalniami, zaś chłodzenie 
ryby lodem — nowoczesnymi 
sposobami zamrażania i prze-
chowywania produktów ryb -
nych w ładowniach o tempe-
raturze minus 27°C. Ponadto 
statki przewidziane do poło-
w ó w w strefach umiarkowa-
nych przystosowano do pracy 
w strefach tropikalnych. 

Dalsze ważne etapy rozwo-
ju postępu technicznego na 
budowanych w Polsce stat-
kach rybackich, to stosowanie 
napędowych śrub nastawnych, 
opracowanie najbardzie j eko-
nomicznego napędu spalino-
wo-elektrycznego dla poszcze-
gólnych typów jednostek, za-
stosowanie napędu wielosilnl-
kowego na jeden wał i wresz-
cie opracowanie wielu nowych 
typów statków dostosowanych 
do potrzeb polskiego I zagra-
nicznego rybołówstwa. 

Im jeszcze goręcej • 
Gołgbeczek czy mecz? 

wa. — Ale spróbowałbyś, pie-
ronie, do huty, to byś wie-
dzioł, co to gorąc! 

Fakt. Spróbowałem. 60 do 70 
stopni Celsjusza przy wytopie, 
a robotnicy rzeczywiście zwi-
jają się jak w ukropie. Tu 
stary polski ten zwrot „jak w 
ukropie" dopiero w pełni sta-
je się zrozumiały. 

Hutnicy obok górników — 
to jeden z najpoważniejszych 
odłamów polskiej klasy robot-
niczej; w porównaniu z okre-
sem przedwojennym produk-
cja stali wzrosła ogromnie — 
na jednego mieszkańca sześ-
ciokrotnie (węgla — trzykrot-
nie). Blisko 7 i poi miliona ton 
stali w produkcji rocznej — 
to już liczy się w skali mię-
dzynarodowej, gdzie Polska 
zaawansowała do pierwszej 
dziesiątki producentów świa-
ta. Szanują w Kraju hutni-
ków. 

Jednakże niejednolicie 
przedstawia się zawód hutni-
ka w Polsce — inaczej tam, 
gdzie są stare tradycje, na 
Śląsku, inaczej tam — gdzie 
powstaje nowe miasto — No-
wa Huta pod Krakowem i 
jeszcze inaczej właśnie w 
Warszawie, która zupełnie nie 
miała tradycji hutniczych. 

Jakie to są różnice? 

Dotyczą one przede wszy-
stkim nie samej pracy (choć 
i tu istnieją; inaczej nieco 
kształtuje się wytwórczość w 
nowoczesnej „Warszawie" lub 
Hucie im. Lenina, inaczej w 
starych hutach), lecz upodo-
bań załogi, sposobu spędzania 
odpoczynku itd. W hutach 
śląskich załoga jest na ogół 
starsza — w hucie „Pokój" 
przeciętna wieku zatrudnio-
nych wynosi 45 lat; w „War-
szawie" i „Leninie" załoga 
jest znacznie młodsza. Oczy-
wiście, że młodzież hutnicza 
tak jak cała młodzież polska, 
woli spędzać wolny czas na 
rozrywkach, tańcach, woli 
chodzić na mecze, latem na 
basen czy rzekę itp. Warszaw-
scy i nowohuccy hutnicy ko-
rzystają z sąsiedztwa wiel-

kich miast i oczywiście zwią-
zanych z tym możliwości roz-
rywek. Pochodząc w dużej 
części ze wsi prędko aklima-
tyzują się w mieście, upodob-
niają się zewnętrznie i psy-
chicznie do miejskich ludzi. 

A starsi śląscy hutnicy? Oni 
wolą spokojnie, jak w popu-
larnej piosence, bardzo praw-
dziwej, o starym emerytowa-
nym górniku: fajeczka, gołą-
beczek, ogródeczek... Dodaj-
my do tego telewizor, który 
opanował wszechwładnie 
Śląsk. Śląski Instytut Nauko-
wy przeprowadził badania pod 
tym względem w hutach „Po-
kój" w Rudzie Śląskiej i 
„Kościuszko" w Chorzowie. 
70 na 100 badanych odpowie-
działo, że ich największym 
osobistym zamiłowaniem jest 
uprawianie ogródka, spacer, 
hodowla zwierząt i ptaków 
itp. Telewizję oglądają nie-
mal wszyscy. I jeszcze jedno: 

zamiłowanie tu ogromne do 
zespołów amatorskich, zwłasz-
cza mających dawne tradycje 
chórów. W hucie „Pokój" ist-
nieje 6 różnych zespołów ama-
torskich, a mieszany chór 
„Harmonia", zdobywający 
stale różne nagrody, istnieje 
już — piętnaście lat! 

Upodobania są zatem różne, 
i to nie tylko z tego powodu, 
że np. załoga „Warszawy" jest 
młodsza. Nie ulega wątpli-
wości, że z czasem warsza-
wiacy przejmą niektóre oby-
czaje Ślązaków i na odwrót. A 
tymczasem, tymczasem pogra-
tulujemy hutnikom sukcesów 
w ich ciężkim trudzie i życzy-
my im przyjemnego lata, wy-
hodowania najpiękniejszych 
odmian róż w ich ogródkach, 
a młodym — samych zwycięs-
kich meczów ich drużyn, no — 
i oczywiście „szczęścia w mi-
łości". 

Marian 

Po Paryżu bawili w Polsce 
Nicole Derby — pełna 

wdzięku i temperamentu pio-
senkarka francuska — od paru 
lat występuje wraz z murzyń-
skim zespołem wokalnym z 
Haiti. Zwiedzil i oni i dali się 
poznać całej niemal Europie 
zachodniej. Niedawno cała ta 
szczęśliwa siódemka bawiła w 
Paryżu, gdzie dawała szereg 
interesujących koncertów. Od 
początku ma ja do połowy 
czerwca zespół przebywał w 
Polsce. 

Świetny ten zespól pod kie-
rownictwem Huberta Ponta-
ta — doskonałego saksofonls-
ty i trębacza, oraz Rot>erta 

Mavounzy — pianisty 1 gita-
rzysty zadziwił polską pu-
bliczność wspaniałym wyczu-
ciem rytmu, nowatorstwem 
interpretacji utworów jazzo-
wych, bogactwem repertuaru. 
Cały zespół, a więc oprócz N i -
cole Derby i kierowników — 
składający się z: pp. M a k a -
hela, Obadla, Contareta I C a -
tall — wywoła ł ogromny en-
tuzjazm polskiej publlcznoścL 
Niejednokrotnie podczas kon-
certów zespôé przedłużał swo -
je występy do 3,5 godz. 

Murzyński zespół z paryską 
solistką zapowiedział ponow-
ne tournée po Polsce. 



P a p i e ż J a n X X I I I — A n g e l o G i u s e p p e 
R o n c a U i , u r o d z i ł s i ę 25.XI.1881 r . w m a ł e ] 
w i o s c e S o t t o i l M o n t e p o d B e r i r a m o , j a k o 
n a j s t a r s z y s y n s p o ś r ó d d z i e s i ę c i o r g a d z i e c i 
u b o g i e g o w i e ś n i a k a . S t u d i a o d b y w a ł w B e r -
g a m o , a p o t e m w R z y m i e . M a r z y ł , a b y k i e -
d y ś z o s t a ć w i e j s k i m p r o b o s z c z e m . W 1904 r . 
o t r z y m a ł t y t u ł d o k t o r a t e o l o g i i . W 1906 r . 
z o s t a ł s e k r e t a r z e m b i s k u p a w B e r g a m o 
i p r o f e s o r e m w m i e j s c o w y m s e m i n a r i u m . 
O d w c z e s n e j m ł o d o ś c i i n t e r e s o w a ł a g o P o l -
ska . W Jego r o d z i n n y m d o m u m i e s z k a ł a 
p e w n a s ta rs za k o b i e t a , k t ó r a o p o w i a d a ł a 
o p o l s k i c h p o w s t a n i a c l ) i k r a j u z n i e w o l o -
n y m p r z e z o b c ą p r z e m o c . J a k o s e k r e t a r z 
b i s k u p a w B e r g a m o , z e t k n ą ł s i ę z J ego 
p r z y j a c i e l e m , k r a k o w s k i m b i s k u p e m S a p i e -
h ą . P o d c z a s w y j a z d u d o W i e d n i a w 1912 r . 
w y k o r z y s t a ł o k a z j ę i o d w i e d z i ł K r a k ó w , 
p o z n a ł W a w e l , k o ś c i ó ł M a r i a c k i , k o p a l n i ę 
w W i e l i c z c e . D r u g i r a z b y ł w P o l s c e w 
1924 r . , w t e d y o d w i e d z i ł K r a k ó w , C z ę s t o -
c h o w ę 1 W a r s z a w ę . O d 1925 r . b y ł d e l e g a t e m 
a p o s t o l s k i m w B u ł g a r i i , t e g o ż r o k u z o s t a ł 
b i s k u p e m , a o d 1934 r . d e l e g a t e m w G r e c j i , 
Kaś o d 1935 r . w T u r c j i , W 1944 m i a n o w a n y 
z o s t a ł , n u n c j u s z e m w e F r a n c j i , a w 1953 r . 
p a t r i a r c h ą W e n e c j i ; w k r ó t c e p o t e m o t r z y -
m a ł k a p e l u s z k a r d y n a l s k i . P a p i e ż e m z o s t a ł 
w y b r a n y 28.X.1958 r . N a 1 l i s t o p a d a 1962 r . 
z w o ł a ł S o b ó r P o w s z e c h n y , k t ó r e g o d r u g a 
s e s j a z a p o w i e d z i a n a z o s t a ł a na Jes ień b r . z e 
ś m i e r c i ą J a n a X X I I I , k t ó r a n a s t ą p i ł a 
3 c z e r w c a 1963 r . o g o d z . 19.49, S o b ó r z a w i e -
s i ł a u t o m a t y c z n i e s w e o b r a d y , d a l s z e d e c y -
z j e w t e j s p r a w i e z o s t a n ą p o w z i ę t e p r z e z 
n o w e g o p a p i e ż a . 

C z g T e a t r N a r o d ó i u 
u j y e m i g r u j e z P a r y ż a ? 

Czy na skutek zatargu, w k t ó r y m 
splot ły się w z g l ę d y natury admin i -
s t r acy jne j i p res t i żowe j , P a r y ż ut ra -
ci p r z y w i l e j goszczenia znanego na 
ca łym świec ie Tea t ru N a r o d ó w ? 
P y t a n i e narzuca się samo przez się 
w zw ią zku z p ro j ek t em r e f o r m y 
sitatutu te j popularne j instytucj i . 

P r o m o t o r e m impre zy by ł w 1954 
roku A . M . Julien, k tóry p r zy wspó ł -
p racy by łego administratora T N P , 
C. P lansona przeznaczy ł na ten cel 
teatr Sarah-Bernhard t w ogó rko -
w y m sezonie letnich mies ięcy . W ł a -
dze p>aństwowe n ie w y r a z i ł y w ó w -
czas Więltszego za interesowania i m -
prezą. Z uwag i na to, że teatr Sa -
rah-Bernhard l » zna j dowa ł się pod 
za r ządem mie j sk im, A . M . Julien za-
ape lowa ł o pomoc do samorządu 
parysk i ego i o t r z yma ł 20 m i l i onów 
f r a n k ó w kredytu „ t y tu łem p róby " . 

Sezon by ł sukcesem teatru, i>o-
t w i e r d z a n y m późn ie j z k a ż d y m r o -
kiem. w 1956 r. k r edy t y podnios ły 
się do 80 mi l i onów dz ięk i zgodne j 
wspó łpracy nie ty lko miasta i d e -
par tamentu Sekwany , a ie i rządu. 

Wszys tko układało się pomyś ln ie 
do 1959 r. Podówczas A . M . Julien 
o t r z yma ł nominac ję na adminis t ra-
tora Réunion des théâtres l y r iques 
nat ionaux, uza leżn ia jąc j ednak 
p r z y j ę c i e tego s tanowiska od k o n -
tynuowan ia do tychczasowe j dz ia ła l -
ności w Tea t r ze Na rodów . N i e m n i e j 
p r zec iwn icy kumulowan ia przez A . 
JM. Jul ien obu f u n k c j i nie dal i za 
wyg raną i zdołal i w 1962 r. p r z e -
p rowadz i ć w radz ie m i e j sk i e j P a -
ryża uchwałę ws t r zymu jącą wy j r f a -
tę do tac j i w w y p a d k u gdyby r e f o r -
ma statutu Teat ru N a r o d ó w nie na-
stąpiła przed u p ł y w e m 12 mies ięcy . 
A . iVI. Jul ien kontratakuje , zamie r za -

Orędownik wiary w pokój 
ZG O N P A P I E Ż A J A N A X X I I I w y w o ł a ł w ca ł ym świec ie szczery żal za-

r ó w n o u kato l ików, j ak i w y z n a w c ó w innych re l ig i i , a także n i ew i e r zą -
cych. Nabożeńs twa na j e g o in t enc j ę w czasie agoni i i po zgon ie odby -

I w a ł y się nie t y l ko w kościołach r zymsko-kato l i ck i ch , ale i w św ią t y -
' niach wsze lk i ch w y z n a ń chrześc i jańskich i innych, w mecze tach 
i synagogach. W ciągu s tosunkowo k ró tk i e go swego ponty f ika tu , t r w a -

jącego niespełna pięć lat, s w y m i m ą d r y m i i sz lachetnymi c zynami zdołał on 
sobie zaskarbić mi łość i uznanie m i l i o n ó w ludzi na ca łym świec ie . K i e d y 
w dniu 28 paźdz iernika 1958 r. został w y b r a n y G ł o w ą Kośc io ła Ka to l i ck i e go 
j a k o 263 z kole i papież, a mia ł już w ó w c z a s 76 lat, ogó ln ie przypuszczano, że 
będz ie pap ieżem ,jprzejściow3T:n", p r zez co rozumiano, iż w organ izac j i ko-
ścioła i w pol i tyce W a t y k a n u nic się nie zmieni , że wszys tko potoczy s ię t ra -
d y c y j n y m b i eg i em rzeczy . 

W ciągu j ednak n ied ług iego czasu okazało się, że Jan X X I I I dostrzegł 
w y r a ź n e zmiany, j ak i e dokonały s ię w świec ie w sensie spo łecznym i po l i -
t ycznym, rozumiał , j ak ie n iebezp ieczeństwa grożą ludzkości i j ak i e jest n a j -
w i ększe pragnienie t e j ludzkości. Z m a r ł y Pap i e ż nie uważa ł się ani za w i e l -
k i e g o teo loga, ani za uczonego, a le łączy ł on w sobie za le ty g ł ębok iego r o zumu 
z pe łnym odczuciem spraw cz łow ieka w na j s ze rs zym t e go s łowa znaczeniu, 
ze z ro zumien i em przemian, jak ie niosą z sobą współczesna w i ed za i technika, 
i z rozumien iem, j ak i e płyną z nich dla świata p e r spek t ywy , ale i o b a w y . 
W swych decyz jach , budzących zdumien ie i uznanie, by ł n i e z w y k l e o d w a ż n y 
a równocześn ie z rozumia ły z a r ówno d la w ie lk ich , j ak i dla zwyk ł y ch , szarych 
ludzi. Jego encyk l ika „ P a c e m in T e r r i s " spotkała się z uznaniem po obu stro-
nach podz ie lonego świata. 

„Stosunki miądzy społecznościami politycznymi powinny być regulowane 
zgodnie ze sprawiedliwością — m ó w i w n ie j — co wymaga, oprócz uznania 
wzajemnych praw, spełnienia poszczególnych obowiązków. 

Społeczności polityczne posiadają prawo do egzystencji, do rozwoju, do 
korzystania ze środków najodpowiedniejszych, do dokonywania sią tego roz-
woju i ponoszenia własnej odpowiedzialności za ten rozwój. Każda z nich ma 
prawo domagać sią uznania i należnego szacunku: jednocześnie w konsekwen-
cji te same społeczności polityczne mają obowiązek respektowania każdego 
z tych praw oraz unikania wszelkiej działalności mogącej te prawa pogwałcić... 

Miądzy społecznościami politycznymi mogą oczywiście powstawać i pow-
stają sprzeczności interesów. Sprzeczności te mogą zostać przezwyciężone, 
a poszczególne kontrowersje rozwiązane nie przy pomocy siły, ale — jak przy-
stoi to istotom ludzkim — we wzajemnym rozeznaniu przez obiektywną oceną 
i słuszny kompromis." 

Pr zy znan i e Janowi X X I I I M i ę d z y n a r o d o w e j N a g r o d y P o k o j u Fundac j i Ba l -
zana jednog łośną decyz j ą K o m i t e t u sk łada jącego się z przedstawic ie l i r óżnych 
narodowośc i by ł o ho łdem dla dużych zasług papieża w w i e l k i m dz ie le u t rwa -
lenia ś w i a t o w e g o poko ju . 

N i e z w y k l e p o z y t y w n y stosunek ż y w i ł Jan X X I I I do Po lsk i . Podczas p r z y j ę -
cia b i skupów polskich w y r a z i ł radość z odzyskania przez Po l skę z i em zachod-
nich, c ieszył się, że w po lsk im W r o c ł a w i u j edną z ul ic nazwano im ien i em j e g o 
z i omka z Bergamo , płk. Francesco Nul lo , k t ó r y zg iną ł w powstan iu l i s topado-
w y m , m ianowa ł arcyb iskupem w r o c ł a w s k i e g o biskupa ks. dr Kom inka . 

W ciągu swego k ró tk i e go pon ty f i ka tu Pap i e ż Jan X X I I I w y w a r ł w i e l k i 
w p ł y w na dz ie j e kościoła ka to l i ck i ego i na j e g o ro lę w świec ie . N a p e w n o 
pr ze jdz i e on do histori i j ako j eden z na jw i ęks zy ch papieży . 

O r g g i n a l n j i p r o k u r a t o r 
N i e będę domaga ł się ka r y śmie r -

ci, g d y ż uważam, że tak i w y r o k 
by łby l e ga lnym zat>ójstwem — 
ośw iadczy ł prokurator w Caen, 
Henr i Guer in -Y i l l aubre i l o skarża -
jąc w procesie morde r cy Jacąuesa 
Hel ie . Sąd przychy l i ł się do op in i i 
prokuratora w y d a j ą c w y r o k d o ż y -
wo tn i ego w ięz i en ia . 

N i e zwy l c ł e wys tąp i en i e p rokura -
tora spotitało się z aplauzem p r z e -
c i w n i k ó w ka r y śmierci . Sz lachetne 
i o d w a ż n e s łowa prolruratora z 
Caen — oświadczy ła pan i Geo rg i e 
V iennet , p rzewodn icząca f r ancu -
skiego s towarzyszenia zwa l c z a j ą c e -
go karę śrńierci — odb i j ą się s i lnym 
echem. Są one dla nas zachętą do 
kontynuowan ia nasze j mis j i . B.iM. 

jąc przekazać teatr M i ę d z y n a r o d o -
w e m u Ins ty tutowi Teat ra lnemu, 
k tórego sesja odbędz i e się w c z e r w -
cu. w Warszaw ie . I n n y m i s łowy I n -
stytut mia łby możność w y b o r u in -
ne j stol icy j ako s iedz iby Tea t ru N a -
rodów. 

Jak da l e j potoczą się w y p a d k i , 
t rudno przewidz ieć . W każdym ra -
zie personel Teat ru N a r o d ó w o t r z y -
mał w y m ó w i e n i e na 9 lipca, t j . na 
koniec tegorocznego sezonu. 

í ^ 

K S I Ą Ż K A G A G A R I N A — 
Z A K A Z A N A 

Władze Republiki Południowo A f r y -
kańskiej wciągnęły na listę książek za-
kazanych opowieść pierwszego kosmo-
nauty, Juri ja Gagarina , zatytułowaną 
„Ku gwiazdom". Według oświadczenia 
władz, książka ta zawiera rzeczy nie-
przyzwoite, sprośne i szokujące. 

810 TYS. EMIGRANTÓW 
NIEMIECKICH 

W okres ie od 1946 r. w y e m i g r o w a ł o 
z terenu N i em i e c zachodnich ponad 
1.5 mi l iona osób, w t y m 810 tys. N i e m -
ców i 730 tys. cudzoz iemców. N a j w i ę -

ce j e m i g r a n t ó w — N i e m c ó w udało się 
do U S A (401 tys.), K a n a d y — (230 tys.), 
Aust ra l i i (83 tys.), Brazy l i i (23 tys. ) 
i Repub l ik i P o ł u d n i o w o - A f r y k a ń s k i e j 
(21 tys.). 

BIEDRONKI I B A W E Ł N A 
W niektórych re jonach S tanów Z j e -

dnoczonych zbiera się na wiosnę b i e -
dronki i następnie sprzeda j e w łaśc i c i e -
lom p lantac j i bawe łny . Niszczą one 
b o w i e m szkodnik i ż e ru jące na b a w e ł -
nie. 

JAPONIA — A F R Y K A 
Japonia coraz szerze j r o zw i j a ostat-

nio handel z k r a j a m i a f r ykańsk imi . Ja-
poński eksport do A f r y k i wynos i 
9 proc. ca łego w y w o z u tego k ra ju . N a 
l iście odb io rców japońskich ko l e jne 
mie jsca z a j m u j ą : L ibe r i a , N i ge r i a P o -
łudniowa A f r y k a i k r a j e A f r y k i 
Wschodn ie j . 

M A K S Y M A L N A CENA 
Rząd N i g e r i i w y d a ł zarządzenie , na 

mocy k tó rego na jwyż s za cena płacona 
za żonę nie może przekraczać k w o t y 
525 f r a n k ó w f rancuskich. 

„PIERSCIEii ZIEMI"? 
N a wysokośc i ok. 10 k m nad Z i em ią 

z szybkością około 5 km/sek. k rąży n ie 

[ D e a r e r 
i FAKTY 

C H Ł O P I W Ł O S C Y M A S O W O D E M O N -
S T R O W A L I p o d h a s ł e m U k w l d a c j i d z i e r -
ż a w y z i e m i 1 p r z e k a z a n i a j e j t y m , k t ó -
r z y na n i e j p r a c u j ą . 
U T W O R Z E N I E S T R E F Y B E Z A T O M O -
W E J O B E J M U J Ą C E J F I N L A N D I Ę , 
S Z W E C J Ę , D A N I Ę I N O R W E G I Ę z a p r o -
p o n o w a ł p r e z y d e n t F i n l a n d i i U r l i o K e k -
k o n e n . 
R A D Z I E C K I E P R Ö B Y N A P A C Y F I K U 
Z U D O S K O N A L O N Y M I R O D Z A J A M I 
R A K I E T N O Ś N Y C H D L A „ O B I E K T Ö W 
K O S M I C Z N Y C H " z o s t a ł y u w i e ń c z o n e 
p o w o d z e n i e m . 
10 T Y S I Ę C Y Z A B I T Y C H , T Y L U Z Z A G I -
N I O N Y C H B E Z W I E Ś C I , 2 M I L I O N Y 
Ł U D Z I B E Z D A C H U N A D G Ł O W A — 
t o t r a g i c z n y b i l a n s c y k l o n u w e w s c t i o d -
n i m P a k i s t a n i e . 
Z A K A Z H A N D L U N I E W O L N I K A M I 
W Y D A N O w K U W E J C I E . 
Z A P R O S Z E N I E D O P R E M I E R A C H R U -
S Z C Z O W A , a b y o d w i e d z i ł i c h k r a j e , w y -
s t o s o w a ł y r z ą d y d u ń s k i 1 n o r w e s k i . 
G R U P A S E N A T O R Ó W A M E R Y K A Ń -
S K I C H z ł o ż y ł a r e z o l u c j ę w s p r a w i e z a -
k a z u d o ś w i a d c z e ń n u k l e a r n y c h w a t m o -
s f e r z e 1 p o d w o d ą , a l e n i e p o d z i e m i ą 
i w k o s m o s i e . 
N A R Z E C Z U T W O R Z E N I A B E Z A T O -
M O W E J S T R E F Y W Ś R O D K O W E J E U -
R O P I E w y p o w i e d z i a ł s i ę p r z e w o d n i c z ą c y 
s e n a t u b e l g i j s k i e g o P a u l S t r u y e . 
B Y Ł Y M I N I S T E R O B R O N Y N R F F . J . 
S T R A U S S b a w i ł w I z r a e l u . 
Ś W I A T O W Y K O N G R E S Ż Y W N O Ś C I O -
W Y O B R A D O W A Ł W W A S Z Y N G T O N I E . 
W z i ę ł o w n i m u d z i a ł p o n a d t y s i ą c d e -
l e g a t ó w z e 100 k r a j ó w . K o n g r e s z w o ł a n y 
z o s t a ł p r z e z O r g a n i z a c j ę d o S p r a w W y -
ż y w i e n i a i R o l n i c t w a ( F A O ) w r a m a c h 
p r o k l a m o w a n e j p r z e z n ią w 1960 r . 5 - l e t -
n i e j k a m p a n i i w a l k i z g ł o d e m . 
A M E R Y K A Ń S K I A D M I R A Ł R I C K E T T S 
P R Z Y B Y Ł D O L O N D Y N U . P o w i e r z o n o 
m u z a d a n i e o b a l e n i e b r y t y j s k i c h z a s t r z e -
ż e ń w o b e c u t w o r z e n i a n a d w o d n e j f l o t y 
a t o m o w e j O T A N . 
R Z A D N R F P O P I E R A R O S Z C Z E N I A 
R E W I Z J O N I S T Ö W , c z e g o d o w o d y z ł o ż y ł 
z a c h o d n i o n i e m l e c k i m i n i s t e r o b r o n y 
v o n H a s s e l , u c z e s t n i c z ą c w z j e ź d z i e 
z i o m k o s t w a N i e m c ó w s u d e c k i c h w S t u t t -
g a r c i e . D e p e s z ę p o w i t a l n ą w y s ł a ł z j a z d o -
w i k a n c l e r z A d e m a u e r . 
A U S T R I A C K I M I N I S T E R S P R A W Z A -
G R A N I C Z N Y C H B . K R E I S K Y w w y w i a -
d z i e d l a „ I z w l e s ö l " w y r a z i ł s i ę p r z y -
c h y l n i e o k o n c e p c j a c h u t w o r z e n i a s t r e f 
b e z a t o m o w y c h , w t y m t a k ż e o p l a n i e 
R a p a c k i e g o d e z a t o m i z a c j l E u r o p y ś r o d -
k o w e j . 
R E D A K T O R N A C Z E L N Y „ I Z W I E S T I I " 
A . I . A D Z U B E J p r z e b y w a ł w K a i r z e na 
z a p r o s z e n i e p r e z y d e n t a N a s s e r a . 
R Ó W N O Z N A C Z N E Z W Y R O K I E M 
Ś M I E R C I j e s t d l a l u d z k o ś c i z w l e k a n i e 
z z a w a r c i e m u k ł a d u r o z b r o j e n i o w e g o , 
o ś w i a d c z y ł s e k r e t a r z g e n e r a l n y O N Z 
U T h a n t . • 
„COSPAR" MIĘDZYNARODOWY KO-
MITET BADANI-A PRZESTRZENI KOS-
MICZNEJ o b r a d o w a ł w W a r s z a w i e . 
W t y m n a j w i ę k s z y m w d ą g u b r . s p o t k a -
n iu b a d a c z y k o s m o s u w z i ę ł o u d z i a ł k i l -
k u d z i e s i ę c i u n a u k o w c ó w z 30 k r a j ó w . 
PREZYDENT MALI MODIBO KEITA 
w y p o w i e d z i a ł s i ę za l i k w i d a c j ą o b c y c h 
b a z w o j s k o w y c h w A f r y c e . 
MURZYŃSCY PRZYWÓDCY W A L K I 
Z DYSKRYMINACJA RASOWA W USA 
o b r a d o w a l i w N o w y m J o r k u n a d u s t a -
l e n i e m p o d s t a w p r a w n y c h d a l s z e j a k c j i 
p r z e c i w k o s e g r e g a c j i . 
P R E Z Y D E N T J E M E N U A . S A L L A L o d -
b y ł w K a i r z e r o z m o w y z p r e z y d e n t e m 
N a s s e r e m w s p r a w i e p r z y s t ą p i e n i a J e -
m e n u d o Z R A . 

dostrzegany do t e j pory obłok w o d o r o -
w y . O d k r y ł go radz ieck i astronom, 
P . Szczeg łow, op racowu jący rozmiesz -
czenie w o d o r u w kosmosie. As t ronom, 
w i ed ząc o t ym, że w o d a i metan na w y -
sokości 80 k m rozk łada ją się, poszuki -
w a ł wydz i e l anego przy t y m wodoru . 
Uczonemu udało się nawe t dokonać 
zd jęc ia t ego obłoku. 

„RKS-2" 
Grupa leningradżkich uczonych i in-

żynierów z prof. P rowornowym na 
czele skonstruowała kamerę f i lmową 
wykonującą 500 milionów zdjęć na se-
kundę. Kamera f i lmowa „RKS-2" , bo 
taką nosi ona nazwę, służy do fotogra-
fowania wyładowań impulsywnych 
źródeł światła. 

N O W Y RUROCIĄG W AFRYCE 
280-k i lometrowy ruroc iąg n a f t o w y 

połączy M o z a m b i k z Rodez j ą Po łudn io -
w ą . P r o w a d z i ć on będz ie od miasta 
Be i ra w Mozamb iku do Umtan i w R o -
dez j i P łd . Ruroc iąg n iemal w pełni p o -
k r y j e zapo t r zebowan ie R o d e z j i P łd . na 
p a l i w o p łynne. 

CHAPL IN REALIZUJE FILM 
Słynny aktor filmowy Charlie Chap-

lin przystąpił do pracy nad swoim 
filmem autobiograficznym, którego re-
alizacją zapowiadał od kilku lat. 
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]VA XIII KRAJOWYM KOIVGRESIE 
„FRANCE - POLOGNE" w LILLE 
OB R A D Y p i e r w s z e g o dmła K o n -

gresu, krtórym p r zewodn i c zy ł 
prof. Emil T e r sen — prezes 

Franoe-^PoIogrne, pośw ięcone by ł y o m ó -
w i en iu do tyc ł i c zasowe j dz iała lności 
S towarzyszen ia o raz ogó lnych w y t y c z -
nych na przyszłość. Podsitaiwą dysku-
s j i b y ł r e f e r a t wyg ł o s zony pr zez no -
wo w y b r a n e g o sekretarza genera lnego 
S towarzyszen ia — p. L e Mare l l ec . 

W tym s amym dn iu nastąpi ło r ó w -
nież w 'Palais de la Fo i r e In te rnat io -
na le d e L i l l e ( gdz i e ob radowa ł K o n -
gres ) otwarcie trzech interesujących 
wystaw o Polsce: fotografiki arty -
stycznej, p lakatów f i lmowych 1 sztuki 
ludowej. Z o k a z j i ob rad odby ł o się 
także p r z y j ę c i e z udzSałem m ie j s co -
w y c h osobisitości f rancuskich i konsula 
P R L w L i l l e — p. Tadeusza Wegnera. 
Obecn i by l i m.in. p. Camelot — r ep r e -
zentu jący m e r a mias ta L i l l e , p. Rachel 
Lempereur — zastępca mera , p. D u -
thoit — seinator, p. Fiéviet — deputo-
w a n y , prof. Herman — dz iekan hono-
r o w y Wydz i a łu Humanis tycznego U n i -
wersy te tu L i l l e , profesorowie God l ew -
ski i Mycińskil, p. Bouchory — prés i -
dent de la Fo i r e In ternat iona le de 
L i l l e , p. Rohart — prés ident du cerc le 
chora le les X X X , p. Scalbert — prezes 
I zby H a n d l o w e j Rouba i x i inni. W i e -
czór zakończy ł się w y s t ę p a m i zespołów 
polskiego folkloru z Raismes-Sabatier 
i Carvln. 

W drug im dniu prace Kong resu 
przeb iega ły w poszczególnych sekc jach 
specja l isty czny ch : o rgan i zacy j no -p ro -
g r a m o w e j , sztuk p lastycznych, f i to iu, 
turystyk i , sportu, f o lk l o ru i innych. 

N a ,.séance de c l ô tu re " — któremu 
pr zewodn i c zy ł prof. Herman, p r z y b y ł 
serdecznie w i t any pr zez zebranych 
Ambasador P R L w P a r y ż u — p. Jan 
Druto. W swo im k ró tk im p r z e m ó w i e -
niu A m b a s a d o r podz i ękowa ł za zapro -
szenie o raz nawiąza ł do t r a d y c y j n e j 
i r o z w i j a j ą c e j się p r z y j a ź n i po l -
sko- f rancusk ie j , życząc jednocześnie 
Stowarzyszen iu da lszego r o z w o j u dz ia -
łalności na rzecz pog łęb ien ia te j p r z y -
jaźn i w interesie o b y d w ó c h narodów. 

W toku drug iego dnia obrad p r z y b y ł 

r / 

r ówn i e ż l 'abbé Pierre, b iorąc ż y w y 
udz ia ł w pracach sekcj i . 

N a Kongresie wybrane zostały nowe 
władze Stowarzyszenia oraz przyjęto 
ogólną rezolucję, która nakreśla kie-
runek » perspektywy dalszej działalno-
ści Stowarzyszenia. S ł o w a m i prezesa 
S towarzyszen ia pro f . Tersen w y r a ż o n o 
duże uznanie i podziękowanie ustępu-
jącemu dotychczasowemu sekretarzowi 
generalnemu — prof. Hugonnot, który 
pozostaje nadal w kierownictwie Sto-
warzyszenia. 

Do Kong resu napłynę ły l iczne l isty 
i t e l e g ramy z po zd row i en i am i i ż y c z e -
niami. Depesze nadeszły również z Po l -
ski — od Towarzystwa „Polonia" i gór -
ników okręgu wałbrzyskiego. 

X I I I K o n g r e s K r a j o w y „ F r a n c e - P o -
l o gne " będz i e mia ł n i ewą tp l iw i e istotne 
znaczenie dla dalszego r o zwo ju S t o w a -
rzyszenia i p rak tyc zne j rea l i zac j i j e go 
c e l ów i zadań hasła X I I I Kongresu , 
które w y r a ż o n e zostały w s łowach: 
„L'amitié franco-polonaise, facteur de 
paix; sert l'intérêt des deux pays: en 
toutes régions de France étendons les 
activités de France-Pologne". 

W drugim dniu obrad Kongres konty-
nuował swe prace w poszczególnych 
sekcjach (u dołu). Żywy udział w obra-
dach brał znany l'abbé Pierre (u góry) 

LE T R E I Z I E M E C O N G R Ë S D E 
F R A N C E - P O L O G N E s'est tenu 
à L i l l e les 25 e t 26 mai derniers. 

P l a cé sous l e s igne du renouveau, le 
Congrès était parra iné no tamment par 
M .M . les p ré f e t s du N o r d et du Pas -des -
-Cala is , l e recteur de l ' Académie ; l e 
D o y e n H e r m a n e t plusiers pro fesseurs 
de l 'Un ivers i t é . 

Les débats avaient pour but tout d 'a-
bord de faire le point de la situation, 
ensuite de définir les méthodes à em-
ployer pour étendre les activités des 
Comités et des Cercles de France -Po -
logne dans toute la France. 

L a p remiè re journée était consacrée 
à l 'é lect ion du Bureau du Congrès qu i 
deva i t ê t re p lacé sous la prés idence de 
M . Emi l e Tersen, p r é s i d e n t ^ é l é g u é de 
France -Po logne . ]VI.Le Marellec, le 
nouveau secrétaire général de France-
-Pologne, présenta le rappor t sur les 
act iv i tés de l 'Associat ion. 

Ensuite, une récept ion deva i t réunir 
les i>ersonnalités l i l loises, dont M. C a -
melot, consei l ler munic ipa l , Mme R a -
chel LempereiM-, ad jo in te au ma i r e de 
L i l l e , M . Dutholt, sénateur, M. F ie -
ve t — député, M . l e prof. Herman, 
doyen d 'honneur de la Fa lcu l té des 
Le t t res de l 'Un ivers i t é d é L i l l e , M M . 
les Professeurs Godlewski et Mycinski, 
M . Bouchery — prés ident de la Fo i r e 
Internat ionale d e L i l l e , M . Rohart —• 
prés ident de la Chambre du C o m m e r c e 
de Rouba ix e t b ien d'autres. 

M. le Consul de Po l ogne qu i était 
éga lement présent, a p ro f i t é de cet te 
occasion pour saluer le Congrès N a -
t ionale de F rance -Po l ogne et louer 
l 'act ion menée par l 'Associat ion en f a -
veur d e l ' amit ié f ranco-po lonaise . 

L e s inv i tés pouva ient admi r e r deux 
expositions Intéressantes, l 'une réunis-
sait des objets folkloriques sur des ta-
bles arrangées avec beaucoup de goût 
et décorées de fleurs, l'autre était com-
posée de photographies montrant la 
Pologne traditionnelle et moderne et 
d'afiFIches cinématographiques dont la 
valeur plastique est connue et appré -
ciée dans le monde entier. L a soirée se 
te rmina par des danses et des chants 
folkloriques interprétées par les g r ou -
pes de Raismes-Sabatieir et de Carvin. 

L e l endemain la mat inée éta i t con-
sacrée à la réunion des d i f f é r en t e s 
commissions. M . l ' abbé Pierre no tam-
ment apiporta un préc i eux concours 
à la commiss ion d 'or ientat ion e t d ' o r -
ganisation.. 

L ' ap r è s -m id i les d i f f é r en tes c o m -
missions présentèrent l eur rappor t et 
pour la séance de clôture M. Jan D r u -
to, ambassadeur de Po l o gne en F rance 
et d iverses i>ersonnalités françaises et 
polonaises honorèrent le Congrès de 
leur présence. M . D m t o prononça un 
discours et félicita Fran<%-Pologne 
d'avoir choisi Lil le comme cadre à son 
Congrès, cet te capitale d'une rég ion où 
l ' émigra t ion polonaise ©st la plus i m -
portance e t H expr ima ses souhaits 
quant à la bonne continuité des ac t i v i -
tés de France -Po logne . 

Ensuite i l é ta i t p rocédé au vo t e de 
la déclarat ion f ina l e puis M. Tersen di -
rigea l'élection du Comité National. 
L'allocution de M. Tersen termina ces 
deux journées d'études dont les t ra -
vaux auront i>ermÎB de met t r e à e x é -
cution le mot d 'o rdre du Congrès : 

„L'amitié franco-polonaise, facteur 
de Paix, sert l'intérêt des deux pays: 
en toutes régions de France étendons 
les activités de France-Pologne." 



T Y O O I > ] ¥ I K " Z W I Z Y T Ą 
O I Ł B E R T A BECAU1> 

„Co za ogromna przy jemność prze-
prowadzać wjrwiad z Gi lbertem Bé-
caud!" napisał n iedawno jeden z dzien-
nikarzy w „Par is -Presse " ; dziś my 
również podpisujemy się pod tą opinią 
z pe łnym entuzjazmem. 

Wesoły, uśmiechnięty, pełen uprze j -
mości, bezpośredniości i ogromnego 
ludzkiego, nie „g ranego" wdzięku, po-
pularny pieśniarz, autor i kompozytor 
w j edne j osobie, Gi lbert Bécaud, p r zy j -
muje reporterów „Tygodn ika " w swo im 
pied-à-terre w Paryżu, jasnym i sło-
necznym jak... j ego gospodarz. Wycho -
dzimy na duży balkon, skąd rozciąga 
się w idok na pól Paryża . 

— Lubię przestrzeń i światło... — 
zaczyna ro zmowę — dlatego mieszkam 
stale w Wersalu. Od niedawna mam to 
mieszkanie tutaj; dosłownie jest to 
tylko moje „pied-a-terre", aby mieć 
gdzie przesłuchać pilne nagrania i spot-
kać sią na przykład z „Tygodnikiem 
Polskim"... ale à propos, jadę do Pol-
ski, nareszcie jadą do Polski! 

— To już od dawna nosił się Pan 
z t ym zamiarem? 

— A. tak, bardzo dawno chciałem po-
znać Polską... zwłaszcza że znam spo-
ro Polaków we Francji, z którymi łą-
czą mnie bardzo przyjazne stosunki... 

— K i edy Pan jedzie? 
— Miałem jechać w maju, ale różne 

wcześniejsze zobowiązania zmuszają 
mnie do przesunięcia tego terminu... 
niemniej chciałbym, żeby nastąpiło 
to możliwie jak najszybciej... 

— Powiedz ia ł Pan, że zna wie-
lu Po l aków w e Francj i . Czy to są Po-
lacy, których spotyka Pan w swym za-
wodz ie , czy także Pana publiczność? 

— Jedni i drudzy, ale głównie oczy-
wiście publiczność. W moich częstych 
tournées bywam na północy Francji, 
gdzie jest wielu Polaków wśród górni-
ków, np. w Lille czy w L,ens, gdzie 
śpiewałem wielokrotnie... 

— A Pana „Pianistę de Varsov ie " 
skąd bierze początek? 

— To absolutnie prawdziwa historia, 
która dała mi temat do piosenki. Znam 
pewnego pianistę z Warszawy, który 
był już wielkim pianistą klasycznym i 
którego kariera zapowiadała się dalej 
doskonale. Niestety, wojna nie oszczę-
dziła go jak wielu innych Polaków... 
przeżycia z tego okresu, jak też 
wszystkie następne skutki wojny zła-
mały jego karierę. Dziś mój pianista 
gra w malutkim barze, w pewnej wąs-
kiej uliczce Paryża. Muzyka klasyczna 
stała się dla niego tylko dalekim, 
wspomnieniem, marzeniem, jego echo 
przewija się czasem w popularnych, 
modnych szlagierach, którymi zarabia 
na życie... 

— K t o to jest? Czy może nam Pan 
powiedzieć jego nazwisko? 

— Nie, bo to nie moja, to jego ta-
jemnica... ja dość o nim naopowiadałem 
w piosence. 

— Uczyni ł go Pan sławnym... 
— Szkoda tylko, że nie jest to sława 

bardziej bezpośrednia dla niego, której 
tak bardzo, bardzo bym mu życzył. 

— Pan wraca niemal prosto z Ja-
ponii? 

— Tak, i za parę dni wyjeżdżam do 
Brazylii, z czego się bardzo cieszę, bo 
bardzo dawno nie byłem tam. 

— Czy te w y j a z d y związane są z Pa-
na zawodem śpiewaka czy kompozyto-
ra opery „ A r a n " ? Bo o i le w iemy, ma 
być ona wystawiana w wie lu krajach? 

— Tym razem jadę wyłącznie w cha-
rakterze piosenkarza, no i kompozyto-



ra moich piosenek. Jeśli chodzi o ope-
rę „d'Aran" to rzeczywiście jest ona 
przygotowywana w kilku krajach. Naj-
wcześniej zostanie wystawiona w Sta-
nach Zjednoczonych, następnie w 
Niemczech, w Kanadzie, we Włoszech 

• i w innych... 
— A w Po lsce? 
— Polska też • zainteresowała się nią, 

ale nic konkretnego nie wiem jeszcze. 
Gi lber t Bécaud jest w us taw icznym 

ruchu podczas ca łe j nasze j r o z m o w y , 
w s t a j e , siada przy fo r tep ian ie , na k r z e -
śle, na podłodze, a racze j na dywan ie , 
szuka jąc p łyt . Chodz i bez p r z e r w y n i e -
ma l po poko ju , z a t r z ymu jąc się co 
chw i l ę w i nnym jego punkcie . 

— Proszę n a m pow i edz i e ć pokrótce , 
o co chodzi w Pana operze? 

— O! to nie takie proste... hm, a więc 
„telegraficznie" — właściwie wszystko 
dziś robimy telegraficznie, nie ma cza-

ÉU na nic, rytm życia wokół nas zmu-
za nas do tego... — ...dzieje się to na 

fvyspie Aran, znajdującej się na pół-
|koc od Irlandii, w środowisku rybaków 
.rlandzkich żyjących bardzo ubogo... 
Pewnego dnia zjawia się tam rybak 
włoski i nagle wszystko się zmienia. 
Zycie zmienia swój rytm jak też cały 
dotychczasowy charakter... 

— Sądząc po temacie , muzyka P a -
na opery musi w i ę c posiadać p ier -
w ias tk i no rdyck i e i w łosk ie? 

— Na tym polega cały temat ope-
ry... na kontraście tych dwóch charak-
terów tak w sensie muzycznym, jak i 
psychologicznym... 

— A j ak i e są Pana p r o j ek t y po w y -
stępach w Po lsce? 

— Wiele, wiele innych występów 
wzdłuż i wszerz świata, ale jeden z 
projektów najbardziej pilnych do zre-
alizowania to wakacje. Pragnę zostać 
przez parę tygodni w jednym miejscu, 
żeby popracować spokojnie, żeby nie 
skakać bez przerwy z samolotu do sa-
molotu, by na określoną godzinę być 
w tym lub innym mieście. Muszę 
przecież mieć też czas na zastanowie-
nie się nad nowym repertuarem... 

W tym roku jedziemy we dwójkę 
z Charles Aznavourem na Tahiti, żeby 
popracować razem... 

— Czy wspó łp racowa ł Pan już z A z -
navourem? 

— O tak, to wielka radość pracować 
z nim. My się doskonale rozumiemy i 
mamy wspólny język, który ułatwia 
i skraca pracę... Jesteśmy starymi 
przyjaciółmi i umiemy nawet odpo-
czywać razem, nie tracąc czasu na wza-
jemne tłumaczenie sobie różnych rze-
czy, gdyż widzimy je pod tym samym 
kątem. Gdyby któryś z nas, Charles lub 
ja, był kobietą, moglibyśmy być ide-
alnym małżeństwem... „Szkoda!" śmie-
je się Gilbert Bécaud. 

— A w i ę c w a k a c j e Pana są p r zezna -
czone na p r z ygo t owan i e reper tuaru 
p i osenkowego na przysz ły sezon? 

— Może nie tyle piosenkowego, ma-
my też i inne projekty na przyszły 
sezon w Paryżu, ale to nasz sekret. 
Zobaczymy, jakie rezultaty dadzą te 
wakacje w „trójkącie": Charles Azna-
vour, Fortepian i Gilbert Bécaud..." 

— Pozos t a j e w i ę c nam życzyć Panu 
„ o w o c n y c h w a k a c j i " ! 

— Ale przed wyjazdem do Polski, na 
parę dni, ja również poproszę o jedną 
lub dwie lekcje języka polskiego. Nie 
chcę pozostać w tyle za Aznavourem. 
Możliwe, że on sam mógłby mi ich 
udzielić, ale wątpię czy uda nam się 
spotkać przed Tahiti. Nasze tournées 
mijają się... a więc na razie „do widze-
nia". 

R O D A C Y 

na szerokim świecie 
A Pierwsza w bieżącym sezonie wyc i e c zka Po l on i i aust ra l i j sk ie j o d -

w i edz i ł a K r a j . By ła to już druga gr ł ipa Po lon i i austra l i j sk ie j (p ierwsza 
by ła w ub i e g ł ym roku) , k tóra p r z yby ł a do Po lsk i . W b i e żącym sezonie 
tu rys t yc znym spodz i ewane są jeszcze d w i e wyciecziki z Austra l i i . 

• W siedzibie Fundac j i Kośc iuszkowsk i e j w N o w y m Jorku prof . T a -
deusz Gromada wyg ł o s i ł w j ę z yku ang ie l sk im odczy t o PodhaJu i iustro-
w a n y przeźroczami . Wystąp i ła też autentyczna góralska kape la Jana 
G r o m a d y . T a m r ówn i e ż odby ł się w y s t ę p zespołu tanecznego Z w i ą z k u 
Podha lan w A m e r y c e , uw ieńczony dużym sukcesem. 

• N iecodz ienną imprezę zo rgan i zowa ły toronitońskie ha(rcerki ( K a -
nada) , w y s t a w i a j ą c w i d o w i s k o „ Z piosenką dookoła Polsiki". W d w u -
dziestu numerach p rog ramu m i e j s cowa Po lon ia usłyszała w i e l e p iosenek 
i zobaczy ła p r zep i ękne polskie ¡stroje ludowe . 

• P o raz p i e rwszy na scenie ch i cagowsk i e j w y s t a w i o n o w j ę z yku 
po l sk im ope rę „ C y r u l i k S e w i l s k i " J. Rossiniego. G łówną ro lę pow i e r zono 
Z y g m u n t o w i Kossakowsk i emu o raz I r en ie Gut i Z b i g n i e w o w i L e w a n -
dowsk i emu z Po lsk i . Deko rac j e p r o j e k t o w a ł artysta ma la r z M i ec zys ł aw 
Lepszy , a kost iumy p r z ygo t owa ła f i r m a Worza ła . 

A Os iadły w K a n a d z i e Mateusz Gl iński , znany muzyko l og i pedagog , 
w y k ł a d o w c a na Assumpt ion Un ive rs i t y , d y r y g o w a ł ostatnio detro icką o r -
kiestrą symfoniozną. P o „ S y m f o n i i pa t e t y c zne j " C z a j k o w s k i e g o i „ H y m -
inie do P o l s k i " Chopina, k tóry G l ińsk i o d k r y ł w b ib l io tece pa rysk i e j i już 
uprzedn io wyda ł , ro izentuz jazmowana publ iczność w i e l ok ro tn i e w y w o -
ł y w a ł a go na estradę. Recenz j e , j ak i e ukazały s ię w prasie, okreś l i ł y 
G l ińsk i ego j a k o n i e z w y k l e u ta lentowanego dy rygen ta . 

• W pierwszych dniach września br. w Chiicago, 111. odbędz i e s ię 
X I I S e j m Z w i ą z k u Podha lan w A m e r y c e . Za r ząd G ł ówny Zw ią zku P o d -
ł ialan o r a z koła i k luby podhalańsikie w A m e r y c e rozpoczę ły już in ten-
s y w n e p r zygo towan ia . 

• Z w i ą z e k P o l a k ó w w Kanadz i e jest o rgan i zac ją po loni jną , w k t ó r e j 
obow i ą zu j e podatek na ce le ku l tura lno-oświa towe . Dochód z t e go p o -
datku i spec ja lnego „ znaczka iK i lon i jnego" umoż l iw i ł Radz i e E d u k a c y j n e j 
w y d a w a n i e biuletynu, organlzrawanie szkółek j ę z yka polskiego, b ib l i o -
teczek w ę d r o w n y c h , o d c z y t ó w o ś w i a t o w y c h i chórów. Dz i ęk i t e j akc j i 
Z w i ą z e k P o l a k ó w w Kanadz i e m a pod .swą op ieką n a j w i ę c e j polskich 
S2jkółek o r a z o r gan i zac j i m łodz i e żowych i k lubów. Ostatnio pod ją ł sta-
rania o przyśp ieszen ie u tworzen ia Funduszu Stypend ia lnego drogą spe -
c j a lnych zbiórek. 

• Polomijna organizacja kombatamoka w Kanadzie ogłosi ła w y n i k i 
ank i e t y na t emat pracy poszczegó lnych kół . Z eb rane dane l i c zbowe 
świadczą o r o z w o j u t e j o rgan izac j i . W ciągu ostatnich sześciu lat m a j ą -
tek j e j wza-ósł t r zykro tn ie . N a caternaście kó ł kombatanokdch s iedem 
posiada w łasne domy . Jedno K o ł o u lokowa ło p ieniądze w e wspó lnym 
domu po l on i jnym, a d w a m a j ą w łasne tereny wyc i e c zkowe . Dumą t e j 
o r gan i zac j i są kasy k r edy t owe , k t ó r y c h jest s iedem. Wszys tk i e koła łożą 
bardzo dużo na cele społeczne, a p r a w i e wszys tk i e pos iada ją w łasne 
bifciliotefci i łączn ie z i n n y m i organizaci jami p rowadzą szkoły , d o k tó rych 
uczęszcza ponad 1000 dziec i . 

• K o ł o K o b i e t g r omady Reckl inł iausen Związiku P o l a k ó w „ Z g o d a " 
w N i emczech zachodnich o ł jchodz i ło w tych dniach 15-lecie swego ist-
nienia. P r o g r a m składał się z części o f i c j a l n e j , ob razu jące j dotychczaso-
w y dorobek koła o r a z z w y s t ę p ó w ar tys tycznych dz iec i polsikich 1 chóru 
męsk i ego „F i o ł ek " . 

• K l u b S i j o r t owy „ P o l o n i a " z B rad f o rd ( A n g l i a ) p r z e ż ywa p i ękny 
r o z w ó j . Obecn i e po r a z p i e rwszy l i czy on przesz ło 100 cz łonków, w t y m 
42 sen iorów i 58 młodz ików. W ramach klubu istnieją następujące sek-
c j e : s iatkówki , tenisa s to łowego i p i łk i nożne j . W każde j z tych sekc j i 
zachowany jest podz ia ł na g rupy , w zależności od wieOcu zawodn ików . 
Na j l i c zn i e j s z e są oczyw iśc i e d rużyny młodz ików . N a odby tych ostatnio 
mis t rzos twach p i n g - p o n g o w y c h Po l on i i angielsikiej, dcrużyny Klubu; 
Spo r t owego „ P o l o n i a " w B r a d f o r d za j ę ł y w punktac j i o gó lne j p i e rwsze 
mie j sce . 

N a do roc znym turn ie ju ki-asomówstwa (Publ ic Speak ing Contest ) 
w Mont rea lu (Kanada ) , p r z y bardzo l i c zne j f r e k w e n c j i publ iczności , 
p r zeds tawic i e l i nauczycie ls i jwa i w ł a d z mie jsk ich , studenci po lsk iego po-: 
chodzenia zdoby l i w i e l e wy ró żn i eń . N a 12 w y b r a n y c h m ó w c ó w 4 stu-
den t ów poilskiego pochodzenia poipisjnwało s ię znajomośc ią j ę z yka a n -
g i e l sk i ego i dykc j i . W różnorodne j t ema tyce nasi młodz i Rodacy ocza -
r o w a l i publ iczność kanady j ską nie t y lko świetną zmajomością j ę z yka 
angie lakiego, a le i oby c i em na estradzie, na k t ó r e j czuli s ię j ak w y t r a w -
n i o ra torzy . P i e rws zą nag rodę zdoby ł Rys za rd Osicki , c z łonek Zarządu 
Kongresu Po l on i i K a n a d y j s k i e j w Montrea lu . 

• Pod hasłem „Polska na morzu" o twar ta została w Czy te ln i P o l -
sk ie j w W i edn iu w y s t a w a maryn is tyczna . Obrazu j e ona polską gospo-
darkę morską w różnych j e j dziedziinach, j ak w budown ic tw i e ok r ę t o -
w y m , r ybo ł óws tw i e da l ekomorsk im, w stoczniach i por tach łtd. E f e k -
t o w n e ¿dijęcia pokazu ją p i ękno po lsk iego wyb r z e ża . 

A Popularny Chór Żeńsk i „Echo" Z w i ą z k u Ś p i e w a k ó w Po lsk ich 
w A m e r y c e wys tąp i ł w ohicagowsikiej sal i „Mason ie T e m p i e " z p r o g r a -
m e m ulub ionych przez Po l on i ę p iosenek polskich, wś r ód k tó rych zna laz -
ły się: „ E j prze lec ia ł ptaszek" , „ K u k u ł e c ^ a " , „ Z a r ę c z y n y " , „Pos tó j , 
p iękna go łąbeczko " o raz z k i l koma p iosenkami amerykańsk imi . W k o n -
cerc ie wz i ą ł także udziaf shór mieszany „Fi lhairmonia" , z d o b y w c a p i e r w -
szego mie jsca w konkurs ie o r g a n i z o w a n y m p r z e z Z w i ą z e k Ś p i e w a k ó w 
Po lsk ich w A m e r y c e . 

Stulecie prasy polskiej w USA 
WC Z E R W C U pr zypada setna 

rocznica p<wstania p i e r w -
szego po lsk iego czasopisma 

w Stanach Z j ednoczonych pt. 
„Echo z Polski". Redakc j a pisma 
mieśtiiła się w N o w y m Jorku. W 
c iągu lait t rzydz iestu (od 1870 do 
1900) powsta ło w A m e r y c e około 
120 pism 1 czasopism, z k t ó r y ch 
na p r ze ł omie dwudz ies tego stule-
cia j iozostało zaledwie 49. D o r z ę -
du wcześn ie za łożonych należą: 
„Orzeł Polski" — 1870, „Swoboda" 
1 „Pielgrzym" — 1872, „Gazeta 
KatoUcka" — 1874, „Przyjaciel 
L u d u " — 1876, „Zgoda" — 1881. 
Obok p i sm w iększych , k tóre w y -
w i e r a ł y w p ł y w na ż yc i e Po lon i i 
amerykańsk i e j i ksz ta ł towa ły p o l -
sikiego ducha, p o j a w i a ł y się i 
mn i e j s z e j ak : „ K r o p i d ł o " i „ K r y -
t yka " . 

D la uczczenia setnej rocznicy 
istnienia prasy po l sko -amerykań-
skie j , P o l s k o - A m e r y k a ń s k i e S to -

warzyszen i e H is toryczne p r o j ek tu -
j e spec ja lne w y s t a w y . Ze w z g l ę d u 
na to, ż e kolebką prasy polskiej 
jest miasto N o w y Jork, p i e rwsza 
w y s t a w a odbędz i e się w t y m m i e -
ście w g ł ó w n e j b ib l io tece publ icz-
nej , następne zaś w Chicago, w 
Muzeum Polonii Amerykańskiej , 
w MUwaukee, podczas dorocznego 
zebrania de l ega tów Po lsk ich K l u -
b ó w Ar t ys t yc znych o raz w B u f f a -
l o i F i l ade l f i i . 

Dla ścisłości na leży dodać, że 
p i e r w s z y m w y d a w n i c t w e m po l -
skim, które ukazało się na terenie 
amerykańsk im by ł swego rodza -
ju „ m a g a z y n " l i t e racko -naukowy 
w y d a w a n y w j ę zyku ang ie lsk im. 
Czasop ismem t y m by ło „Poland". 
W y s z ł o ono spod prasy w N o w y m 
Jorku sto dwadzieścia lat temu, 
bo w 1843 r. i przeznaczone by ło 
dla c zy t e ln ików amerykańsk ich . 
W y d a w c a m i tego pisma by l i : So-
bolewski i Wyszyński. 



ZŁOTO NAD WISŁĄ 

Mstli filateliści 
w Polsce jest wielu mło-

dych amatorów zb'ierania 
znaczlców pocztowych. Ko lek -
cjonują oni najprzeróżniejsze 
znaczki wielu l i ra jów świata, 
ale na jwięce j oczywiście m a -
ją polskich, które są napraw -
dę piękne. O znaczki polskie z 
owadami, zwierzętami, zabie-
ga każdy młody filatelista. Czy 
i W y zbieracie znaczki pocz-
towe? Jaide znaczki najt>ar-
dziej Was interesują? Czy 
posiadacie już w swoich zbio-
rach znaczki polskie, które 
ukazują się w pięknych, kolo-
rowych seriach, jak np. ślicz-
na seria znaczków — ilustra-
cji do bajki AlarM Konopnic-
kiej „O krasnoludkach 1 sie-
rotce Marysi"? Na.piszcie do 
„Małego Tygodnika" ozy i»ol-
skie znaczki podotiają się 
W a m i Waszym francuskim 
kolegom. 

Czy znacie pię^kną, polską 
baśń o szewczyku Skubie, k t ó -
r y pokonał strasznego w a w e l -
sk iego smoka? Dz ie lny s z e w -
c z y k podrzuc i ł mu skórę b a -
rajnią nadzianą siarką. Smok 
łakomie i ro łknąwszy zdobycz 
poczuł w i e l k i e pragn ien ie i 
zaczął p ić ł apczyw i e w o d ę z 
Wis ł y . P i ł , pi ł , s tawał się co -
raz grubszy , aż wres zc i e n ie 
móg ł s i ę zupełnie ruszać. 
Dz ie lny s z ewczyk dob i ł go 
wówczas mieczem. T a baśnio-
w a historia św iadczy o t ym, 
że już w bardzo d a w n y c h cza -
sach zna jdowano s ia rkę na 
po lsk ie j z iemi . 

W ostatnich k i lkudzies ięc iu 
latach poszukiwano s iark i na 

terenie ca ł e j Po lsk i . I o to w 
1953 roku dokonano w i e lk i e go 
odkryc i a : g e o l o gow i e poszaiku-
jąey cennych m i n e r a ł ó w nad 
Wis łą w okol icach T a r n o b r z e -
gu zna leź l i na głęt)Okości za -
l e d w i e 30 m e t r ó w pod z iemią 
cenny skarb, jedno z n a j -
w iększych z łóż s iarki w ś w i e -
cie. Ob l i czy l i , ż e jest tu p r a -
w i e 100 m i l i onów ton czyste j 
siarki. P o złożach s i a rkowych 
w M e k s y k u są to n a j w i ę k s z e 
pok łady s iark i na ku l i z i e m -
sk ie j . 

N i e znane n iedawno po lsk ie 
w iosk i ko ło Ta rnobr zega P i a -
seczno i M a c h ó w zasłynęły 
dz is ia j na cały świat . T a m l io-
w i e m na j e d n y m brzegu W i -

sły zna j du j e się obecn ie kopa l -
nia s iarki , a na d rug im br ze -
gu — w i e l k a f a b r y k a p r z e -
twórcza , w k t ó r e j p roduku j e 
się k w a s s i a rkowy 1 nawozy 
sztuczne, ix>trzebne dla p r z e -
mys łu i dla rolnictTisra. W y d o -
by t e stamtąd b r y ł y s iarki w ę -

dru ją do Czechos łowac j i , 
S zwec j i , N i emiec , Aus t r i i I 
F in landi i . 

Słusznie nazwano s ia rkę z ł o -
tem. S iarka stała s ię po w ę g l u 
n a j w i ^ s z y m tx )gactwem na-
r o d o w y m Polsk i . Be z s iark i 
nie może istnieć p r zemys ł che -
miczny , a bez w y r o b ó w c h e -
micznych nie może s ię o b y ć 
żaden k ra j . 

Siał Roch groch 
s ta ry Roch siał groch. 
Jak go siał — 

to się śmiał 
Jak go sprzątał — 

to się krzątał. 
Jak go młócił — 

to się sp>ocił. 

Jak go warzy ł — 
to się sparzył. 

Jak go jadł — 
to był rad. 

Janina Porazińska 

(lO) 

Grześ spędza wakacje w Kraju na 
barce swego wujka płynącej Odrą 
z Koźla do Szczecina. Barka minęła 
już Wrocław. 

Z A O A D K A 
Zabierz wronie t rzy l i tery 
od Wacława w e ź aż cztery. 
Teraz złącz je w jedną 

całość 
Jakie miasto z nich 

powstało? 

Z a Wroc ławiem częściej mijaili dębowe 
laski 1 ujścia rzek — wymarzone mie j -
sca do kąpieli. Niestety, s i^ iU desizcz. 
Maciek spokojnie łowił ryby, wu jek 
musiał jednak Grzesiowi pokazać 
i Brzeg Dolny, i Lubiąż, i Ścinawę. 

Przestało padać dopiero za odbudowa -
nym na nowo Głogowem. Z otwartymi 
ustami Grześ słuchał o walkach 
z Niemcami, Ictórzy w czasie oblężenia 
przywiązywal i jako żywe tarcze chłop-
ców z miasta do wież oblężniczych. 

Wu jku , znów widać jakiś zamek. Prssy-
staniemy? — Tak. — Uradowany Grześ 
zerwał się na równe nogi, ożywił się 
i Crogo. Pies, nie czekając aż baTka do -
bije, dał susa na brzeg. Z a nim skoczył 
z ru fy Grześ — i znalazł się w wodzie. 

P a s s é W r o c ł a w , l a p é n i c h e l o n g e a i t d e b e l l e s f o r ê t s . L e s e m b o u -
c h u r e s d e s c o n f l u e n t s o f f r a i e n t d e b e l l e s p l a g e s a u x b a i g n e u r s . 
M a i s i l p l e u v a i t . M a l g r é c e l à C ! r ze£ e t s o n o n c l e v i s i t e n t B r z e g 

D o l n y , L u b i ą ż , Ś c i n a w a , p u i s — l e s o l e i l e n f i n r e v e n u , G ł o g ó w , 
c é l é b r é p a r s e s l u t t e s c o n t r e l ' e n v a h i s s e u r g e r m a n i q u e . U n n o u -
v e a u c h â t e a u a p p a r a î t . G r z e ś p r e n d s o n é l a n e t . . . t o m b e à l ' e a u 

Rysował: WŁODZIMIERZ DYBCZYNSKI 

Jan Zawada spod Legnicy szpadlem ugodził cesarskiego werbownika, który 
siłą chciał go brać do wojska, i uciekł do Wrocławia. Tam wstąpił do służby 
u magistra Walentego Seibisza. Człowiek ten o wielkiej wiedzy prowadził 
podwójne życie. W dzień nadzorował budowę nowych bastionów, wznoszo-
nych dookoła miasta przez murarzy wrocławskich; w nocy parał się wy-
twarzaniem ogni sztucznych, czyli pirotechniką. Wieści o wojnie, która latem 
1861 roku wybuchła między Czechami i cesarzem austriackim, sprawiły, źe ma-
gister Seibisz postanowił wypróbować w wielkim pośpiechu nowe mieszanki 
prochów, potrzebne mu do pirotechniki. W czasie eksperymentu nad brzegiem 
Odry nastąpił wybuch, który go poparzył. Jan Zawada zdołał jednak ura-
tować uszkodzone oczy magistra. Zdziwił się też, gdy mu Seibisz powiedział, 
że eksperyment się udał, że zrobiono mieszankę taką właśnie, o jaką chodziło. 

— C z a r n y proch c h y ż o 
się pa l i . M ó w i m y w t e d y — 
w y b u c h a . M g n i e n i e oka 
w y s t a r c i y . b y spal i ł sią j e -

• g o f un t . dwa- Ba . beczka 
I ca la ! A l e m o i m z a m y s ł o m 

po t r z ebny j e s t proch, k t ó -
r e g o f u n t pa l i łby się p r z e z 

I d w a , t r z y a n a w e t c z t e r y 
( mgn i en ia oka . W łaśn i e 

nad t ak im p r o c h e m pra-
c o w a l i ś m y p r z e z os ta tn ie 
mies iące . I sekre t t e » o 
prochu pos iadam, a to ju ż 
p o l o w a robo ty . 

D a w n i e j m a r z y ł y m i się r ó ż n e 
f i g l e . O t . o g n i e ch ińsk i e , m ł y ń c e d i a -
be l sk i e . p o c z w a r n e postac ie m k n ą c e 
pod c h m u r y i t am r o z p a d a j ą c e s ię 
na b łysk i c z e r w o n e , n i eb i e sk i e i z ł o -
te. N i e m a t o m ich z rob i ł ku uc iesze 
m o ż n y c h . T e r a z na starość chcę z a -
d z i w i ć świa t . C h c ę z b u d o w a ć m a c h i -
nę. k tó ra s i ę gn i e gw iazd . . . 

D o c z e g o m o ż e EIU-
, ż y ć proch, k t ó r y n ie w y -

bucha? 



L E S CONSTRUCTEURS DE NAVIRES 
V I V E N T D E J A E N . . . 1 9 7 0 

Les navires que construisent aujourd'hui les chan-
tiers navals polonais, ceux que l 'on y construira dans 
un an, dans deux ans appart iennent — pour les in-
génieurs du Bureau Central de constructions nava-
les de Gdańsk — dé jà au passé. Car ces spécialistes 
v i v en t dé jà dans le fu tur plan de cinq ans. 

I~ L S peuvent jusqu'à p r é -
sent s 'ennorguei l l i r de 
cargos modernes . L e s 
„d i x -m i l l e s tonnes" du 

- chant ier de Gdańsk, ba t -
tant pav i l lons de p lu -

sieurs pays, les cargos de 
12.500 T D W , actue l l ement 
construits en longue série 
pour des armateurs sov ié t i -
ques — sont notés très haut 
pa r l es spécialistes sov i é t i -
ques — sont notés très haut 
par les spécial istes du monde 
ent ier . L e p r o g r a m m e pour le 
f u t u r p lan de 5 ans, c om-
prend plusieurs types de ca r -
gos de d iverses taUles (1.500 à 
15.000 T D W ) ainsi que des 
unités spécial isées jaugeant 
de 10 à 23.000 tonnes et en f in 
des pé t ro l i e rs at te ignant 
50.000 tonnes. 

C e n 'est pas pa r hasard que 
la Po l o gne occupe la p r emiè r e 
p lace dans le m o n d e quant à 
l ' expor ta t ion de bateaux de 
pêche. ï j e s chant iers de 
Gdańsk, Gdyn i a e t Szczecin 
en construisent d i ve rs types 
adaptés aussi b i en aux e x i -
gences de la pêche mode rne 
qu 'aux tendances qu i f on t 
au jourd 'hui chercher le po is -
son bien lo in de ses propres 
r i vages . 

L e s bateaux-usines, cha lu-
t iers au grand rayon d 'act ion 
permet tent la prépara t i on e t 
la t rans format ion du poisson 
en haute-mer . L e s n a v i -
res-bases industrie l les, dont 
le pro to type sera t e rm iné 
cet te année, puissantes unités 
de 10.000 T D W sont en m ê m e 
temps des usines et des ports 
nav igants pour des f l o t i l l es 
de chalutiers. Dans les an -
nées à v en i r ce p r o g r a m m e 
sera enr ichi pa r des unités 
hautement spécialisées, u l t ra -
- m o d e m e s , adaptées aussi 
b ien à la pêche dans l e f r o i d 
g lac ia l de l ' A t l an t i que N o r d 
que sur les bancs t rop icaux 
afr ica ins. 

L e Bureau Cent ra l t r ava i l l e 
aussi maintenant aux pro j e ts 
d 'unités ent iè rement nou-
ve l le . Citons un „bateau-us ine 
de f r o i d " de 2.500 T D W , dest i -
né à coopérer dans les t r op i -
ques avec les f lot iUes de cha-
lut iers „ t rad i t ionne ls " . Grâce 
à ses puissantes instaUations, 
i l pourra chaque jour conge -
ler 75 tonnes de poisson. L e s 
connaisseurs préd isent une 
bel le carr ière à un bâteau s i -
m i l a i r e de 1.300 tonnes plus 
économique qu 'un chaluitier-
-usine. En a joutant à une f l o -
t i l l e de ces „congé la teurs" , un 
c a r g o - f r i g o r i f i q u e de 5.000 
tonnes, on pourra décupler 
les e f f e t s du dur t rava i l des 
pêcheurs. 

L e s bateaux d e commerce , 
leurs d ivers types e t catégo-
r ies sont dé j à convent ionnels . 
Tand i s que ces bâteaux de 
pêche sont des nouveautés, 
des „ a van t -p r em i è r e s " po l o -
naises dans la construct ion 
mondia le . L e u r s concept ions 
naissent en P o l o g n e et r é -
sultent d 'une é tude a p p r o f o n -
die des tendances e t du d é v e -
l oppement m o d e r n e de la 
pêche. Auss i dans ce domaine, 
les ingénieurs polonais sont 
des „ inventeurs" . . . 

P o u r l ' industr ie n a v a l e p o -
lonaise, qu i aura une spéc ia-
l isat ion très large , la co l -
latorat ion avec les autres 
pays socialistes, l ' é tabl isse-
merat précoce du p r o f i l de 
product ion des chant iers est 
un atout d e plus pour d 'a t -
te indre le but f i x é e x p r i m é 
par les 1.300.000 T D W d e t on -
nage g lobal , que d 'après le 
p lan perspect i f les chant iers 
polonais do ivent construire en 
1980. Cela s i gn i f i e que la con-
struction nava le qui, des 
maintenant , est dé jà une in -
dustr ie na t iona le polonaise, 
do i t conserver dans l ' aven i r 
l 'actuel le r ap ide a l lure de d é -
ve loppement . 

D 'année en année, les b â -
teaux dev iennent des usines 
f lo t tantes d e plus en plus 
compl iquées. T r ès rap idement 
augmente aussi l e nombre 
d 'appare i l lages compl iqués 
qu 'on y installe. L e s a r m a -
teurs posent sans cesse de 
nouve l l es et plus sévères e x i -
gences aux chantiers. Auss i 
dès ce t automne le Bureau 
Centra l d e Construct ions N a -
va les disposera de ca lculatr i -
ces é lectroniques. 

P o u r l ' instant les calculs 
sont fa i t s par une des mach i -
nes de l ' inst itut de machines 
mathémat iques de Varsov i e . 
Et cela a d é j à pe rmis l ' é ta-
bl issement s imul tané d e 14 
pro je ts de d ivers bâteaux, 
chose sans précédent dans 
l 'h isto ire du Bureau Centra l . 

N o m b r e des ingénieurs du 
Bureau sont dé jà passés m a î -
tres dans l 'ar t d i f f i c i l e d ' é -
tab l i r des „a l go r i thmes " — 
fo rmula t i on mathémat i que 
des p rob l èmes concrets de 
construct ion que la mach ine 
solut ionne en un éclair , d é -
chargeant les hommes d'un 
ilong et fas t id i eux travail.-

A. Wisloujécie, d l'embou-
chure de la Vistule, on vient 
de terminer la reconstruction 
de la seule forteresse mari-
time existant encore en Po-
logne. Son passé est étroite-
ment lié à l'histoire des mari-

nes de guerre et de commerce 
polonaises, ainsi qu'aux com-
bats séculaires contre la pres-
sion germanique. Sur notre 
photo — la forteresse entou-
rée de maisons médiévales 
également restaurées. 

I V O V T E L L E S E C L A I R •• N O I J T E Ł Ł E S E C L A I R 

Uine „caravane" de 6 
bateaux, le puissant re -
morqueur „Jantar" en tê-
te, a quitté Gdańsk pour 
le port roumain de Con -
stantza sur la mer Noire, 
où les spédailstes polonais 
moderniseront les aména-

gements et approfondiront 
les bassins. 

L a volvodie d'Opole a 
été le théâtre de violents 
orages. Le l - e r juin, la 
foudre a tué trois person-
nes et causé 35 incendies. 

^ Une rencontre de mé-
decins, consacrée à la gé -
riatrie c'est à dire au trai-
tement de la vieillesse et 
de ses maladies, a eu lieu 
à Varsovie. 

Le Bureau Central des 
Coopératives Scolaires de 
France a offert aux écoles 
polonaises mille très belles 
reproductions de tableaux 
des plus célèbres peintres 
français. 

jik. 500 maisonnettes de 
camping porront accueillir 
quelques milliers de touris-
tes à Dzlwnôwek, plage 
sur la Baltique, non loin 
de Szczecin. 

Le Canada a Importé 
au cours de 4 premiers 
mois de cette année 5 fois 
plus de vodka polonaise 
qu'au cours de toute l 'an-
née 1962. 

S A B 1 H Ó W T R A V A I L L E 

Avez-vous essayé la 6 cyl. Ford Zodiac ? 
l a nouvel le l imousine angla ise " grand luxe -

hautes per fo rmances " . M o t e u r de 2,5 l i tres, 

15 c v , 115 c v réels. P lus de 160 k m / h . B o î t e 

4 vitesses toutes synchronisées ( bo î t e au t o -

m a t i q u e sur d e m a n d e ) . Fre ins à d i sque . 

L u x u e u x c o n f o r t ang la is (sel ler ie cuir ) . P r i x : 

16.870 N F ( + t . l . ) . Ex is te en ve rs i on ber l ine : 

la 1 5 c v F o r d Z e p h y r . P r i x : 14.215 N F ( - f t . L ) . 

L a Po l ogne ne dispose que 
d e minera is de f e r très pau-
vre , la teneur en méta l v a -
r iant d e 15 à 35''/o. C'est pour -
quo i on a accordé une g rande 
importance à la construction 
d'usines i)Our l 'enr ichissement 
du minera i . L 'une d ' eux f onc -
t ionne depuis sept ans dé jà à 
Sab inów, autre fo is humble 
v i l l age de la rég ion de Czę -
stochowa. U n e „cuisson" t rè 
économique, quisqu'e l le n 'u t i -
l ise que du poussier et épa r -
gne le coke, dans des fours 

g i rato i res — fa i t passer la 
teneur en f e r du minera i l i v r é 
aux hauts- fourneaux à 45Vo. 

RENSEIGNEMENTS ET ESSAIS : 

B U R I D A N T ET C I E 
C O N C E S S I O N A I R E E X C L U S I F 

71, Boulevard Basly - LENS, tél. 60 

La Télévision 
pour Międzygórze 

Międzygó r ze , pi t toresque l o -
cal i té de Basse-Si lésie , éta i t 
p r i v é e de té lévis ion. Encaissée 
entre les montagnes, la r écep-

des 
ißle. possiBle. Aussi a - t - on instal lé 

sur un des sommets un puis-
sant i>oste récepteur qu i r e -
transmet par câbles le p ro -
g r a m m e à tous les hôtels e t 
maisons d e repos. 



Pan W.K. 
Sin-le Noble (Nord) 

Pan X został skazany w 
1958 r. przez Sąd Karny na za-
płacenie mi odszkodowania w 
wysokości jednego miliona daw-
nych franków. Do dziś mam 
trudności w otrzymaniu tej na-
leżności. Czy przysługuje mi 
prawo do uzyskania za zwłokę 
procentu przewidzianego przez 
ustawę? 

Z g o d n i e z art . 1153 K o d e k s u Cy -
w i l n e g o w stosunku do z o b o w i ą z a ń 
p i en i ę żnych , w s z e l k i e opóźn i en i a w 
ich w y k o n a n i u p o d l e g a j ą oprocen-
t o w a n i u tych sum z g o d n i e z e stopą 
okreś l oną D e k r e t e m R a d y S tanu . 

O d s z k o d o w a n i e w te j f o r m i e na-
l e ż y s ię z p e ł n e g o p r a w a , w z w i ą z -
ku z c z y m w i e r z y c i e l n i e j es t zobo-
w i ą z a n y do u d o w o d n i e n i a pon ies io -
ne j s t ra ty . 

Odse tk i t e j ednak b i e g n ą od da-
ty aktu komorn ika w z y w a j ą c e g o 
d łużn ika d o zap łacen ia na l e ż ne j su-
m y ( s o m m a t i o n de p a y e r ) . 

W i e r z y c i e l , k t ó r e g o d łużn ik na 
skutek opóźn i en i a i z ł e j w o l i nara-
ża na spec j a l n e s t raty , m o ż e uzys -
kać o d s z k o d o w a n i e n i e z a l e ż n i e od 
p r z y z n a n e g o m u procentu . 

W n i o s e k n a l e ż y z ł o ż y ć do Sądu 
Ins tanc j i lub W i e l k i e j Ins tanc j i , 
z a l e ż n i e od w y s o k o ś c i sumy, w 
m i e j s cu z a m i e s z k a n i a d łużn ika lub 
m i e j s c u w y p a d k u . W t e j s p r a w i e 
w i n i e n P a n z a s i ę g n ą ć r a d y a d w o -
kata, k tó ry p r o w a d z i P a n a proces . 

Pani Ksawera LEKLEK — 
Vieux-Conde (Nord) 

Chciałabym się dowiedzieć czy 
mój mąż. gdyby przyjechał na 
stały pobyt do Francji, mógłby 
otrzymać swoją rentę polską? 
Po jakim kursie będzie ona 
przeliczana na franki? 

K o n w e n c j a po l sko - f rancuska o 
ubezp i eczen iach spo ł ecznych z 9 .V I . 
1948 r. p r z e w i d u j e , ż e j e ż e l i pra-
c o w n i k j e d n e g o p a ń s t w a z n a j d u j e 
s ię l e g a l n i e na t e r y t o r ium drug i e -
g o pańs twa , ma p r a w o do o t r zy -
m a n i a r en ty s t a r c z e j w mie j s cu 
s w e g o z a m i e s z k a n i a . N a skutek z a ś 

u m o w y o r o z s z e r z en iu u p r a w n i e ń 
po l sk im r enc i s t om w e F r a n c j i , zo -
s ta ło podp i sane dnia 6 m a r c a 1959 
roku d o d a t k o w e p o r o z u m i e n i e do 
po l sko - f rancusk i e j K o n w e n c j i Ge -
ne ra lne j w y ż e j w y m i e n i o n e j , na 
p o d s t a w i e k tóre j o b y w a t e l e po l scy 
o t r z y m u j ą rentę lub e m e r y t u r ę w y -
łąc zn i e z Po l sk i , j e ż e l i s ta l e za -
m i e s zku j ą w e F r a n c j i , o t r z y m y w a ć 
będą od w ł a d z f rancusk ich ś w i a d -
czen ia w na tur ze w p r z ypadku cho-
roby , w ramach o b o w i ą z u j ą c e g o 
u s t a w o d a w s t w a f r ancusk i e go . 

W Y N I K I K O N K U R S U 
„Czg znasz 

Polskę Wspó łczesną ' 

Na konkurs pn. „Czy znasz Polską 
Współczesną", ogłoszony w Kailendairzu 
Polonii na rok 1963, wpłynęło 95 roz-
wiązań z Brazylii, Kanady, Belgii, Au -
stralii, USA, Węgier, Francji, ZSRR, 
Holandii, Szwecji, Czecliosłowacji, 
NRF i Polski. 

W konkursie podano zdjęcia frag-
mentów miast polskicłi i herby. Zada-
nie polegało na dobraniu odpowiednie-
go herbu do każdego zdjęcia. 

W wyniku losowania nagrody otrzy-
mali: I — Jan Kazimierz Ku jawa z Rio 
de Janeiro (Brazylia) — 7-dniowy po-
byt w Polsce; II — Regina Polakowsika 
z Bouffloulx (Belgia); III — Stefan Róg 
z Bouligny (Francja) i IV — Jorge Joao 
Chwist z Curitlby (Brazylia). 

D z i w n a m o w a l u d z k a 
Pracując nad skonstruowaniem ma-

szyn-robotów, które by rozumiały ,4udz-
ką mowę 1 były posłuszne ustnym 
rozkazom", grupa amerykańskich uczo-
nych odkryła nieznane cechy ludzkiej 
mowy. Mianowicie spektroeramy tego 
samego słowa wypowiedzianego przez 
różnych ludzi są całkowicie do siebie 
niepodobne. Natomiast niezależnie od 
tego, czy ten sam człowiek wypowiada 
słowo głośno, „zmienia głos", czy mówi 
z akcentem, obraz spektrograficzny 
wyrazu jest zawsze taki sam. 

Tłumaczy się to tym, że ostateczny 
..wygląd" nadaje wypowiadanemu sło-
wu forma i rozmiary, ust, krtani i ja-
my nosowej. Uczeni zaproponowali, aby 
odkrycie to zastosować do określania 
tożsamości osób, podobnie jak dakty-
loskopia czy grafologla. 

KOCHANA PANI ANNO! 

Dziesięć lat temu, mając 19 lat, po-
ślubiłam. człowieka o 16 łat od siebie 
starszego. Przed ślubem był czarują-
cym panem, miłym, dobrym, bardzo 
mnie kochającym. Ja go nie kochałam, 
wyszłam za niego z rozsądku. Już w 
kilka dni po ślubie jego stosunek do 
mnie zupełnie się zmienił. Wracał do 
domu pijany, stał się ordynarny, trak-
tował mnie jak swoją rzecz. Taki stan 
trwa do dziś. Mamy dwoje dzieci, któ-
rymi się w ogóle nie interesuje, po-
dobnie jak mną. Nie wiem, co to jest 
dobre słowo. Znam natomiast całą se-
rię przekleństw, którymi mnie wyzy-
wa, a nawet ból uderzenia w twarz. Je-
dyną moją radością są dzieci, a przy-
jemnością praca zawodowa, jest to jed-
nak za mało dla kobiety 29-letniej. 
W moim postępowaniu nie ma nic, co 
można by mi zarzucić. Nie mam żad-
nych pozamałżeńskich kontaktów, sta-
ram się jak mogę utrzymać dom na 
jakimś poziomie i nie stwarzać okazji 
do awantur. Ale to wszystko nic nie 
daje. Co mam robić? Czy całe życie 
ponosić konsekwencje swojego nieroz-
ważnego kroku? Czy moim udziałem 
ma być tylko widok starego, wiecznie 
pijanego, nie kochającego i nie kocha-
nego męża i słuchanie jego pijackiego 
bełkotu? Czy nie byłoby słuszne wy-
dać ustawę zabraniającą zawierania 
małżeństw przy takiej różnicy wieku. 
Nie wiem zupełnie co robić, wiem tyl-
ko. że dłużej nie mogą tak żyć. 

NIESZCZĘŚLIWA ZONA 

DROGA PAN I ! 
Myl i się pani sądząc, że to różnica 

wieku między wami jest przyczyną pa-
ni nieszczęścia. Przyznaję , że owe 16 lat 
to niemało, ale także nie tak wiele. 
Rzecz jest nie w wieku, ale w charak-
terze. Popełniła pani tragiczną pomył-
kę, wybiera jąc sobie za towarzysza 
złego człowieka. Popełniła pani błąd, 
wychodząc za mąż bez miłości, mając 
zaledwie dziewiętnaście lat. Czym się 
pani wówczas kierowała — za późno 
dziś dociekać. Sądzę, że dobrą sytuacją 
finansową tego pana, chęcią zabezpie-
czenia sobie bytu. Wszystko byłoby do 
uratowania, gdyby nie dzieci. Gdyby 
nie one, pierwsza powiedziałabym pa-
ni — proszę odejść, zostawić go i za-
cząć nowe życie. A l e wobec dzieci nie 
ma pani prawa tak postąpić. Trzeba 
zbudować sobie własny świat, własne 

LODOWKI , M A S Z Y N Y DO PRANIA 
= I INNE A R T Y K U Ł Y GOSPODARSTWA DOMOWEGO = 
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zainteresowania, znaleźć cel poza w y -
chowaniem dzieci. Może w nauce, jeśli 
pani na nią znajdzie czas. Na to nigdy 
nie jest za późno. Może zdobędzie pani 
wyższe kwal i f ikac je zawodowe. Poza 
tym należy pamiętać, że dzieci będą 
pani dawać coraz w ięce j radości i co-
raz w ięce j wymagać. Dziś mają 6 i 8 
lat. Wkrótce będzie pani z nimi mo-
gła chodzić do kina, do teatru, na kon-
certy. Trzeba więc starać się wypełnić 
sobie w życiu lukę, tę lukę, którą sta-
nowi nieudane małżeństwo. Moż l iwo-
ści rozwodu nie widzę. Jak sobie pani 
da radę z dwojg iem dzieci? 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Przez pierwszy okres, dwuletni, mo-
jego małżeństwa, zachodziła obawa, że 
z winy żony, nie będziemy mogli mieć 
dziecka. Obawiała się, że zażądam roz-
wodu. musiałem jej tłumaczyć, że prze-
cież małżeństwo składa się także z in-
nych spraw, które ludzi łączą. Wresz-
cie. po leczeniu, żona zaszła w ciążę. 
Urodziło się dziecko, wszystko ułożyło 
się dobrze, byliśmy zagospodarowani, 
urządzeni. Zona po dziecku zrobiła się 
jeszcze ładniejsza niż przedtem. Za-
częła poświęcać też bardzo wiele czasu 
i uwagi swojej urodzie, zaniedbując 
dom a nawet dziecko. Wreszcie, po 
pewnym czasie, znudziło się jej to ży-
cie ze mną i dzieckiem i zażądała ro-
zejścia się. Przy tej okazji dowiedzia-
łem sią zresztą, że miała dość bujną 
przeszłość i że nie pierwszy raz płata 
takiego jak mnie .¿igła". Po roku od 
naszego rozstania się doszły mnie in-
formacje, że chętnie wróciłaby do 
mnie. Mówiąc szczerze nie bardzo wie-
rzę w szansę ułożenia się naszego ży-
cia. Tym bardziej, że postanowiłem 
związać się z kimś innym, kobietą, 
która jak myślą da mi więcej szczęścia 
i zapewni dziecku właściwą opiekę. 
Chciałbym tylko usłyszeć potwierdze-
nie mojej decyzji. Chyba nie ma po-
wodu, bym po tych gorzkich doświad-
czeniach miał na nowo szarpać swe 
nerwy? 

PORZUCONY 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
Myślę, że decyzja pana jest słuszna, 

choćby ze względu na dziecko, które 
nie może żyć w ciągłej szarpaninie 
i stałych zmianach. N ie ma gwarancj i , 
że po powrocie żony nie doszłoby zno-
wu do tych historii co poprzednio. Ro-
zumiem, że nie może pan już kochać 
swe j by łe j żony. Mam nadzieję, że no-
w y związek przyniesie panu więce j 
szczęścia. Życzę tego z całego serca. 

A N N A 

KOBIETA SPRZED 
2 0 t y s i ę c y Isit 

Leningradzki archeolog M. Tarasów 
podczas rozkopywania osiedla pra-
dawnych ludzi we wsi Gagarino (ob-
wód lipcejski) znalazł niewielką rzeź-
bę kobiety, wykonaną — jak określo-
no — przed 20 tys. lat. 

Mała ta statuetka wysokości 13 cm 
wyrzeźbiona została w kle mamuta. 
Przedstawia biegnącą kobietę w wieku 
około 30 lat. Głowę ma lekko pochylo-
ną naprzód a ciało napięte jak w cza-
sie biegu. Nigdy do tej pory nie udało 
się znałeźć portretu pradawnego czło-
wieka z tak wyrazistym oddaniem ru-
chu. 

Uwaga Czytelnicy ! 

JUBILER GUILLEMET 
(dyplomowany) 

90 , P l a c e d u C a D t i n ^ L E N S 

proponuje szanownej klienteli: 

# Biżuterię ze złota, pozłacaną FIX, MURAT, 
^ Obrączki fantazyjne, zegarki męskie i damskie, 
# Zegary, budziki najlepszych marek, 
9 Naprawy z gwarancją wykonujemy na miejscu 

M ó w i s i ę po p o l s k u 

Zapraszamy serdecznie ! 

11, rue de Paris - LILLE - 56, rue de Parlsi 
> Własne wyroby cukiernicze 

Własna czekolada 
Własne drażetki 

Własne chleby 
Własne kruche ciasteczka 

i inne własne specjały 
Nasze wyroby są zawsze świeże, 

wysokiej j a k o ^ i po przystępnych cenach! 



Tylko dla kobiet 
© 60 -LETN IA G O S P O D Y N I W I E J S K A — M A R I A B I D A S 

z k i e l eck iego postanowi ła wz i ąć udz ia ł w Konkurs i e R e c y -
tatorsk im. P o d ś m i e w a n o się z n i e j w e ws i , nie dowierzano . 
P . Mar i a uczy ła sią j ednak w y t r w a l e i p r z y pracy w polu 
i podczas długic l i w i e c zo rów . N a konkuirsie za j ę ła I mie jsce . 

© D O K I E L E C K I E J L E C Z N I C Y Z G Ł O S I Ł A SIĘ K O -
B IETA , k tóra przjnprowadzl ła ze sobą cł iorego psa. — „ D o -
ktorze , niecił pan ra tu je oczy m o j e g o b ra ta " . Okaza ło się, że 
pies b y ł w y s z k o l o n y m p r z e w o d n i k i e m j e j n i ew idomego 
l>raita. 

© PROF . D R B O C C I O G Ł O S I Ł W E W Ł O S Z E C H p racę 
naukową, w k tó r e j udowadnia , że pow ie t r z e morsk i e z u w a -
g i na dużą zawartość j odu w p ł y w a na kob ie ty w sposób 
podn ieca jący . D la tego f l i r t y i zd rady małżeńsk ie podczas 
ur l opów nad m o r z e m pow inno się t r ak tować bardizdej t o -
lerancyijnie. 

© O S T A T N I K R Z Y K M O D Y B I Ż U T E R I I W A M E R Y C E — 
ż y w e cłirabąisacze, k tóre kob i e ty noszą na z ło tych łańcusz-
kach, w y w o ł u j ą podobno u ich ado ra to rów n e r w o w e szoki... 

© S Ł A W N A S P E C J A L I S T K A O D S T R E A P - T E A S U , R i ta 
Cadi l lac za in ic jowa ła budowę domu w y p o c z y n k o w e g o w G ó r -
ne j Sabaudi i , przeznaczonego d la kob ie t t rudniących się 
z a w o d o w o streap-teasem. 

© P O 15 L A T A C H Z G O D N E G O P O Ż Y C I A M A Ł Ż E Ń -
S K I E G O p. Józe fa S. z M ie lna (Kosza l ińsk ie ) n ie dogodzi ła 
m ę ż o w i ob iadem, za co ukarana została p r z e z niego... ko t l e -
t e m schabowym, k t ó r y m mąż zrani ł ją w łuk b r w i o w y . 

© S P R A W O M K O B I E T Y P R A C U J Ą C E J W Ł O D Z I p o -
święcona została spec ja lna sesja, w k t ó r e j w z i ę ł y udz ia ł de -
l e gac j e kob ie t z różnych stron K r a j u , r eprezentu jąc różne za-
k łady pracy . N i e b a w e m ma być zwo łany K o n g r e s M i ę d z y -
narodowy , poświęcony sy tuac j i kob ie t p racu jących z a w o -
dowo. 

© W U S A U R O D Z I Ł O SIĘ 16 Z D E F O R M O W A N Y C H 
DZIEX!I, k tórych matk i z a ż ywa ł y w okres ie c iąży Tha l i do -
m i d — środek „uspoka ja j ą cy " , k tó ry w y w o ł a ł t rag iczne 
skutki . W Europ ie obl icza się, że wskutek zażywan ia „ T h a -
l i domldu " urodz i ło się 7 tys ięcy z d e f o r m o w a n y c h dzieci . 

OD KOLCZUGI DO SZPILEK 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francj i 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

Chcesz m i eć żonę modną? 
P o k a ż j e j w j a k i m k o l w i e k 
w y d a n i u encyk l opedyc znym 
pó ł zb ro j ek ryce rsk i sprzed 
260 lat czy ko lczugę z X V I 
w ieku . M o g ą one być z 
powodzen i em w y k o r z y s t a n e 
przy otwuyślaniu fasonu no-
w e j b luzeczk i t ypu „ko l c zu-
ga" , zaś he łmy , j ak husarski 
sz turmak czy mor ion , są 
w i e l c e podobne do l ansowa-
nych przez P a r y ż w iosennych 
mode l i kape lus ików. 

Jak odleg łą histor ię i t ra-
dyc j e m a j ą w i ę c n iektóre na-
sze fa ta łaszk i i szczegóły 
ubioru d o w i a d u j e m y się z 
n i edawno w y d a n e g o w P o l -
sce przez „ W i e d z ę P o w s z e c h -
n ą " — „S ł own ika M o d y " E l i 
i A n d r z e j a Banachów. 

S i ę g n i j m y w i ę c do począt -
k ó w nasze j ku l tury : A d a m i 
Ewa by l i nadzy, r ówn i e ż t zw. 
p lemiona p r y m i t y w n e — do 
chwi l i obecne j — nie z ak r y -
w a j ą ciał. G recy i R z y m i a n i e 
ubiera l i s ię skxomnie i prosto. 
Greczynk i nie ws t ydz i ł y się 
s w e j nagości. Z m i a n ę zasad-
niczą w p r o w a d z i ł o chrześci-
jaństwo. S y m b o l e m t ego zo-
stanie dla nas moda B i -
zanc jum, gdz ie p oka zywano 
ty lko twarz . Naigie c iało 
stało się znów modne w okre -
sach p o w r o t u do antyku i 
odwrócen ia się od re l ig i i , np. 

renesansie i w m o d z i e ' d y -
rektor iatu. W i e k X I X by ł 
znowu p r zy zwo i c i e ubrany, a 
w X X stuleciu rozsądek po -
przez kąp ie le s łoneczne i 
w o d n e p r z ywróc i ł war tość 

Przysłowie 
o kobiecie 

z kobietami wielka bieda, 
lecz bez kobiet 
żyć sią nie da. 

Wiśnia i kobieta rumie-
ni się, k iedy do j rzewa. 

U pierre Cardina w Paryżu odbyła się prezentacja kostiumów 
kąpielowych dla pań i panów. Oto moment ogólnej wesołości 
wywołane j uśmiecliem Jeanne Moreau, z j e j ł ewe j strony 
Françoise Sagan a obok Florence Ma l raux — córka ministra 

pięknemu, n ie u k r y w a n e m u 
ciału. 

S t ró j z l iści f i g o w y c h — 
jak głosi Bib l ia — by ł p i e r w -
s zym ubraniem A d a m a i j e g o 
żony. P o tys iącach lat ten 
p i e rwszy w y j ś c i o w y s t ró j ko -
b iecy w róc i ł w bardzo sk rom-
ne j na zw i e b i e l i zny : f i g i . 

Drug i e ubranie „ p i e r w -
szych ludz i " to „ sza ty ze skó-
r ek " , k tó re stały się dz iś l i sa -
m i i pe l isami . 

Inny p r zyk ład : wspó ł c ze -
sny sza łowy me lon ik — n ie -
zmiern ie modne nakryc i e g ł o -
w y — noszony obecnie przez 
nasze e legantk i , by ł d a w n i e j 
kapelusizem męsk im. K o j a r z y 
się w naszej pamięc i wy łączn i e 
z jazdą konno o r a z postac iami 
w y k w i n t n y c h dyp lomatów . 

Podobn ie przeds tawia się 
historia pończoch, zwłaszcza 
na zachodzie Europy . Już w 
V I I w i e k u mężczyźn i nosil i 
d ług i e nogawice , szyte z t ka -
n iny a kob ie ty — krótsze, 
pod kolana. Obecnie bardzo 
modne są pończochy ko lo ro -
we , noszone przed południem, 
a po południu — ny lony bez 
s zwów . 

Inną c iekawostką pocho-
dzącą ze „S ł own ika M o d y " 
jest historia krawata . W y w o -
dzi się on od b ia łych chust, 
k t ó r y m i za czasów L u d w i k a 
X I V żołnierze kroaccy o b w i ą -
z y w a l i sobie s z y j e . P ó ź n i e j 
przekszta łc i ły • się one w ża-
bot, a pod koniec X I X w . w 
plastron. P lastron domaga ł 
się szpi lki , n a j l e p i e j z per łą . 
Obecn ie k rawa t obow ią zu j e 
do s t r o j ów uroczystych — do 
smokinga mały , czarny, a do 
f r aka biały. K r a w a t w osta-
tecznej , X I X - w i e c z n e j f o rm ie , 
stał się s ymbo l em w y b i t n i e 
męsk i ego stroju. 

P o zapoznaniu się z n iektó-
r y m i ty lko akcesor iami Ł)oga-
t e j histori i mody , m o ż e m y z 
ża lem wes tchnąć : ba rbar zyń -
s twem była nasza l ekkomyś l -
ność wyrzucan ia na śmietnik 
starych k u f r ó w , z a w i e r a j ą -
cych spuściznę „ d u c h o w ą " 
naszych e leganck ich praba-
bek. 

W oddal i huczało miasto, czas leciał... One nie w i edz i a ł y , ż e up ł ywa . 
Róża rzekła c icho: 

— Teraz w y d a j e mi się już n ie t y l ko w e śnie, a le często na j aw i e , że 
go k iedyś spotkam nieskończenie stąd daleko. W t e d y on u j r z y m o j e 
przemien ien ie i zobaczy rany, k tóre w gn i ew i e i zemście zadał m o j e j 
duszy. W ó w c z a s u j r z ę go t ak im j ak tu, na t e j fo tograf i i . . . t ak im samym, 
j ak b y ł wówczas . S tan iemy się znowu r ó w n i sobie, podobni do siebie, 
oczyszczeni z b rudów, k tó re nas pokry ł y . P o z d r o w i m y się w t e d y j ak 
za w iosennych dni nasze j młodości . 

— A l e j ak przysz ła ta zmiana? Jak im sposobem tak nagle? — py ta ła 
E w a z doskonale uta joną nienawiśc ią . 

— Znuży ł o m i ę złe. Znudz i ł o m i ę do cna, jak f e tor . Obmie r z ł o m i 
wszys tko , com robiła. W t e d y to w y n i k ł a konieczność w y c o f a n i a się z t e j 
matni . Za ra z em ukazało się ś l epym oczom mo im, pom imo m e j chęci 
i wo l i , to, co m i ę już n ie zaw i edz i e n i gdy , co m i ę już nie oszuka i n ie 
ok łamie . 

— Jakże w sobie znaleźć taką skłonność? 
— N i e w i e m , pani. T r zeba jakoś do j r zeć do tego, żeby uczuć n a d z w y -

cza jną rozkosz w pohamowan iu swych żądz. 
„ T ę d y cię wiedl i . . . — pomyś la ła E w a . — Bardzo to mądrze ukar -

t owane . " 
Róża mów i ł a da l e j z b łyszczącymi oczyma, choć cała j e j postać n ie 

zatracała spokoju. 
— Tr zeba znaleźć w sobie p r z y j emność zrzeczenia się swych na ł ogów 

cie lesnych, pogardzen ia nimi. W t e d y już ł a t w i e j dostać się do k r a j u j a -
sności, j akby się w mozo le i upałach przesz ło łańcuch gór, prze łęcz 
strzel istą, gdz ie się z d o b y w a każdy kamień i każdy k rok okupu je be z -
m i e r n y m wysi łkiem' . Od t e j chwi l i poskromienia siebie i zobaczenia 
oc zyma ran Łukasza ja p r z y n a j m n i e j wes z ł am do do l iny spokoju, do -
sta łam się na jasną łączkę, która d o p r a w d y jest począ tk iem wiecznośc i . 
Sądzę, że uczucia, k tó re t am o żyw iać nas będą, tak ie są właśnie . T e r a z 
w id z ę , że b y ł a m chora, a mog ł am przec ie w t y m s a m y m czasie być 
zdrowa . M o j e w y z d r o w i e n i e dokonało się b e z m o j e j w o l i i żadne j w t y m 
m o j e j nie ma zasługi, j ak bez m o j e j zasługi istnie ją k w i e t n e do l iny 
i l iściaste lasy na po łudn iowe j stronie Tat r , a s t rasz l iwe g łazy i r o z w a r -
te przepaśc ie na ich szczytach. 

C h w i l ę mi lczała, a późn ie j rzekła uśmiecha jąc się c zarownie : 
— Jedne j jeszcze t y l ko r zeczy pragnę gorąco. Oto spotkać Łukasza 

i wszystko , com mu zrobiła z łego, wyznać . Jego wszys tk i e rany za łożyć 
tą cudną pa j ęczyną , co snuje się u nas w jes ieni nad z ł o t ymi rżyskami.. . 

E w a słuchała. Je j p o w i e k i by ł y p r zymknię te . D o serca nie t ra f i a ł y te 
łagodne s łowa. Zamknę ła j e wszys tk i e w j eden w y r a z — „ d e k l a m a -
c j a " — i odrzuci ła od siebie. 

Da ły się słyszeć krok i . D r z w i o twar to . Wesz ła . W c i e m n y m k o r y t a -
r zyku stała jakaś osoba. T rudno j ą by ło rozpoznać. 

— Czy m a m przed sobą panią Różę N i epo łomską? — spytała E w a . 
— T a k jest. Czego sobie pani życzy? 
— Chcia łam prosić o chwi l ę r o z m o w y . 
— Proszę uprze jm ie . 
E w a wesz ła do dużego p o k o j u z a lkową . Okno wychodz i ł o na og rody . 

By ł o w idno , jasno w t y m mieszkaniu. 
E w a odwróc i ła się c zym prędze j , żeby zobaczyć osobę idącą za nią. 

P r z e z chw i l ę n ie panowa ła nad gwa ł townośc ią swego wz roku . Stała 
przed nią kobieta jeszcze młoda i dosyć ładna. 

By ł a to szczupła (nieco za szczupła) szatynka z r y sami n a d z w y c z a j r e -
gu larnymi , k tóre j ednak wkrac za ł y w granice zby tn i e j ostrości. Wszys tko 
w t e j t w a r z y by ło p r a w i d ł o w e , na rysowane pros tymi n i e j ako l in iami . 
Bardzo piękne, mądre , szerokie czoło m i ę k k o i mi ło otaczały w łosy r o z -
czesane w sposób oryg ina lny , a j akby z umyś lnym dążen iem do pos ta -
rzenia twa r z y . Usta i r ówny , chrząs tkowaty nos t w o r z y ł y spoko jne , 
„ g r e c k i e " l inie. Oczy by ł y z imne, pe łne rozumu i stanowczości . P r z e n i k -
l iwa siła skupiała się w b ladoprzezroczys tych źrenicach, pe łnych p r o -
mien i świat ła. 

Pan i N i epo łomską przez chw i l ę c i e rp l iw ie i up r z e jm i e czekała na naz -
w i sko E w y , a n ie mogąc się doczekać, z p e w n ą s ty lową oziębłością w s k a -
zała j e j ręką niski f o t e l w środku poko ju . E w a czuła dobrze, że na l e -
żało przeds tawić się, i myś la ła nad t ym, co ma czynić. M ia ła nadz ie ję , 
źe inną w t y m mie j scu zastanie kobietę. O d p i e rwszego we j r z en i a p o -
znała, że się zawiod ła . N iespodz ian ie dla same j siebie r zek ła : 

— P r z e d e wszystkim.. . muszę pani pow iedz i eć s w o j e nazwisko.. . 
— Pan i nazw isko — to Pobra tyńska . Panna... E w a Pobratyńska.. . 
— Czy pani m i ę zna? 
— N i e znam pani. 
— Skądże?... 
— Domyś l i ł am się. Gdy pani tu ta j wesz ła i spojrzała na mnie, p o -

myś la łam sobie natychmiast , że to w łaśn ie panią zgubi ł m ó j n ieposkro-
m iony małżonek. 

— Z czegóż to pani w y w n i o s k o w a ł a ? 
— Z e spojrzenia oczu. 
— N i e w i edz ia łam, że m o j e oczy zdradza ją tak ka rygodn i e wsze lk i e 

ta j emnice . 
— Z d r a d y nasze rodzą n o w y c h z d r a j c ó w w nas samych, w naszych 

rękach, oczach, ustach. 
— N i e pope łn i łam zdrady w z g l ę d e m nikogo. Chyba w z g l ę d e m w ł a s -

ne j duszy i w z g l ę d e m wieczności . M o ż e w z g l ę d e m rodz iny. A l e i rodz in ie 
m o j e j nie p r z y r z ek ł am nic takiego, czego by później. . . 
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P A N T W A R D O W S K I 
Młody szlachcic Jan Twardowski studiując na krakowskiej Alma Mater zakochał sią w córce 
garncarza Balczara. Po ślubie wywozi żoną do majątku rodziców, sam zaś wraca do Krakowa. 
W wyprawie do „diabelskiej pieczary" spotyka szatana i od tej chwili podejmuje z nim walką. 
Za wtargnięcie do Zamku i rozmowę z królową^ Barbarą, którą prosił o opieką nad żakami, jest 
więziony w podziemiach zamkowych a później w Ratuszu. Posądzają go o czarnoksięstwo. Po wy-
jaśnieniu sprawy opuszcza więzienie i wraca do rodziny. Zamierza wyjechać na dalsze studia za 
granicą. Spokojne życie wypełnione pracą przerywa wizyta dwórki królowej, Bianki Campoletti, 
szukającej spotkań z Twardowskim. Nie podoba sią to Kasi, która wspierana przez mnicha Sa-
binkę szuka sposobów na odsunięcie pięknej Włoszki od męża. Jedna z kolejnych wizyt Bianki 
kończy sią pożarem pracowni młodego uczonego. 

— Spy ta j się pana! 
— Gdz ie zaś! Do niego, nie to g ęby o two -

rzyć, tchnąć teraz nie wolno... Dunaj , bracie, 
i powiedz signorze — nie czas!... 

— Ona od królowej . . . 
— Sama Matka Boska choćby przyszła, 

m ó j pan od tygla ninie nie ,,odyńdzie"!.. . 
Zatrzasnął d r zw i przed nosem laufra i za-

dowo lony wróc i ł na swe stanowisko obok 
w ie lk i ego komina z żelazną kapą, przed któ-
r y m siedział na m a ł y m zydlu Twardowsk i 
i mieszkiem dmuchał z dołu w pełne rozża-
rzonych w ę g l i ognisko. Stamtąd co chwi la 
tryskały oślepiające smugi purpurowych lub 
niebieskich p>łomieni. W dużym, rozpa lonym 
do białości tyg lu wrza ł i błyskał jakiś stop, 
rzucając r o j e syczących, drobnych, błękit-
nych iskier. A l chemik miał g ł owę i twarz 
obwiązaną g rubym i m o k r y m ręcznikiem, 
z którego wys t awa ł y jeno czarne, wypuk ł e 
okulary. Wyg ląda ł jak truposz, a długi biały 
płaszcz, w jaki by ł owinięty , zwiększał jesz-
cze jego podobieństwo do nieboszczyka. Rzu-
cił py ta jące spojrzenie na Maćka. 

— Juściż , ,grabianka". Kaza ł em zacze-
kać!... — odrzekł ten niedbale, odbiera jąc 
z powro t em rękojeścią mieszka od pana. T en 
k iwnął z lekka g łową, ujął znowu w palce 
szklaną probówkę i zaczął sypać z n ie j 
ostrożnie biały proszek na wrzącą zawartość 
tygla. Wybuchy purpurowych i niebieskich 
płomieni spotężniały, brudna ognista piana 
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ćmiła co chwila oślepiający, s łoneczny blask 
w i r u j ą c e j w tyg lu kuli. Twardowsk i pi lnie 
sczyszczał powłokę końcem długiego łuczy-
wa. W t e m dr zw i o twar ł y się z trzaskiem i na 
progu po jawi ła Sią hrabianka Campolett i . 

— N i g d y nie by łam w pracowni alche-
misty ! — zawołała wesoło ; lecz natychmiast 
umilkła, uderzona blaskiem różnokoloro-
w y c h ogni, d z iwacznym przebraniem T w a r -
dowskiego oraz j ego groźnym, ws t r z ymu ją -
cym ją gestem. Mac iek dymał dale j w m i e -
szek, zwrócony w pół obrotu do gościa, nie-
pewny , co z n im ma począć: czy go dale j pro-
sić i zyde l mu podsunąć, czy za d r zw i w y -
rzucić. Nag l e stała się rzecz niesłychana: 
ogień zasyczał, przygasł , po c zym wybuch-
nął ś lepiącym, c z e rwonym blaskiem, roz legł 
się s t rasz l iwy huk, płonące węg le , popiół, 
kawa ły rozpękłego tygla, syczące bryzg i roz -
topionego meta lu roz lec iały się po pracowni , 
wype łn ia jąc ją k łębami z ie lonawego, duszą-
cego dymu. Rzucony o z iemię Mac iek na 
czworakach pop>ełznął ku drzwiom, po d ro -
dze spotkał się z potacza jącym się w oparach 
Twardowsk im. W progu o mało nie upadli, 
po tknąwszy się o rozciągnięte ciało hra-
bianki. 

— Jezus, Maria!.. . Zabita!... — krzyknął 
Maciek. 

•— Ciągni j ją, ciągnij!. . . Bierz za nogi!... 
Z a w r z y j drzwi , z a w r z y j drzwi!. . . Niech dym 
przydusi ogień, zanim go za l e j em wodą!... 
B iegn i j po ludzi!... — rozkazywał T w a r d o w -
ski. 

Sam nachyl i ł się nad Włoszką, wypa t ru jąc 
na g ł ow ie łub ciele rany, na odz ieży krw i . 

N i e zna laz ł ich, j e n o ś l iczna t w a r z by ła n i e -
ruchoma i marmurowo blada. W t e d y rozpiął 
szybko pod szy ją suknie i wsunąwszy rękę 
pod giezło, szukał b i jącego serca. 

— Ż y j e ! . , . , 
Rzucił omdlałą i poprawiszy obsunięty 

z g ł o w y ręcznik, uchyl i ł d r zw i i wsunął się 
do pracowni. W kłębach gryzącego dymu 
błyskały czerwone p lamy t le jących lub za-
czyna jących palić się przedmiotów. Schwy -
cił sto jący p r zy drzwiach kubeł z wodą 
i szedł od ognia do ognia, gasząc i kropiąc. 
D y m gęstniał, g ryz ł mu nieznośnie oczy, 
wdz ie ra ł się przez usta i nos do gardła, draż-
nił i dusił, ale Twa rdowsk i zdołał zagasić 
większość zarzewi , n im usłyszał za drzw iami 
krzyk i , wołania i tupot nóg biegnących z po-
mocą. W t e d y wyskoczy ł pośpiesznie z pra-
cowni i dźwierza mocno zawarł . K r z yknę l i 
na jego w idok : 

— Przebóg!. . . On by ł w ogniu!... — jąknę-
ła Kasia. 

— N i e ma już ognia... Zatuszon... N i e 
chodźcie tam!... — z t rudem wykrztus i ł , od -
w i j a j ą c sczerniały od dymu i pyłu ręcznik. 

— A co... hrabianka? 
— Omdlona. Kazała ją matka nieść na 

dół, ż eby ją oc tem i w i n e m natrzeć... 
— Chodźmy i my . Coś długo n ieprzy tom-

na. Może ją odłam garnka zdziel i ł albo pada-
jąc uszkodziła se głowę?.. . 

— A wszystko bez nią: o tworzy ła drzwi 
w samą nieporę!... — dowodz i ł Maciek. 

— Chodź, chodź, Jasiu!... B o i tobie po-
moc potrzebna... Bladyś jak chusta... 

— Idę zaraz; ino jeszcze do i zby za j rzę , 
c z y m wszystko przygasił... 

— N i e chodź, Jaśku!... P e w n i k i e m w s z y -
stko jest, jak chciałeś, jak zawsze bywa 
wszystko, co chcesz!... Poślą którego z ro-
b ieńców — prosiła Kasia. 

— Boże uchowaj! . . . Wszystko mi zepso-
wa... Sam pójdę!... 

Nap i ł sią wody , zmoczonym ręcznikiem 
znowu twarz okręci ł ; wśl izgnął się do pra-
cowni. Obszedł wszystk ie kąty ; ogień p r zy -
gasł, ale szarozie lony d y m stał sią jeszcze 
gęstszy i z jad l iwszy . Twardowsk i nie móg ł 
w nim długo w y t r z y m a ć i rychło wróc i ł do 
Kasi , Maćka i domowników, tłoczących się 
na galer i i i przypatru jących mu z zabobonną 
t rwogą. 

^ siedziała bez rucłiu. Broda j e j oparta by ła na dłoni, 
^ W A ^ fo te la . Pa t r zy ł a z dołu na E w ę s w y m i spoko jnym i 

oczyma k tóre by ły b ladonieb iesk ie j ak mgła daleka a p r z e j r z ys t e n iby 
woda górska. N i epoc ł iwy tny dla wys ł ow i en i a w d z i ę k spoko ju i rozumu 
w idn ia ł w j e j ca łe j postaci. Jednakże E w a dostrzegła, że j e j p r z e c i w -
niczce k r e w zwo lna uderza do g ł o w y . Wiedz ia ła , że k r e w ta nie za -
l ewa po l i c zków, t y l ko nieznacznie, s topn iowo rozczerw ien ia uszy, ru -
b i n o w y m i l in iami podkreś la do lne pow i ek i , rozpa la warg i . E w a czuła 
n iemal za tamtą i rozumiała , co się w t amte j dz ie je . By ł o j e j to p r z y -
j emne i z a j m o w a ł o to p r zede wszys tk im, że ó w urok spoko ju łamie się 
i pęka pod uderzen iami wrażeń . 

„ N e r w y w n ie j gra ją . . . " — myś la ła w o b e c same j siebie. 
Chciała korzystać z t ego stanu rozdrażnienia i postanowi ła podnieść 

go do potęg i . Spyta ła t edy ze skra jn i e z ł ym uśmieszk iem: 
— Czy pani ' kocha jeszcze swego męża? 
Róża N iepo łomska nie odpowiedz ia ła . P o w i e k i j e j z ak ry ł y zwo lna 

oczy. Suchy, n e r w o w y kaszel zakrztusi ł ją na chwi l ę . G d y znowu p o d -
niosła g ł owę , spytała cicho i g rzeczn ie : 

— N i e dow iedz ia łam się, czego pan i w ł a ś c iw i e ż yc zy sobie ode mnie? 
E w a nie była p r z ygo t owana na to pytanie . Rozumia ła , że grunt w y s u -

w a się spod j e j stóp. W y p a d n i e iść, a nie dowiedz ia ła się nic. N i c ! P r z e z 
mgnien ie oka myśla ła o t ym, że t e raz p r z y j d z i e zs tępować po c i emnych 
schodach, że się będz ie w l ok ł a ulicą, w r ó c i do domu — tak samo n i e -
szczęsna, tak samo zdeptana i podarta na strzępy. Straszny żal nag l e w y -
buchł w piers i i stoczył się po sterczących głazach, po t a rga jących k o -
rzeniach w bezdenną w y r w ę nicości. S iedziała sztucznie uśmiechnięta, 
porusza jąc w bez radne j ręce ściągniętą r ękaw ic zkę , która j e j się w y d a -
wa ła c iężką j ak sztaba żelaza. N i e miała siły ws tać i nie miała t y l e si ły, 
żeby podnieść oczy. W w i ch r z e uczuć rozszarpujących serce t r zymała się 
oburącz j ednego marzenia , żeby dowiedz i eć się czegoś nowego o Ł u k a -
szu — i w y j ś ć . Choć małą , choć drobną, na nic niezdatną pogłoskę, choć 
w iadomostkę , choć echo wieści... 

Usłyszała g los tamte j , k tó ry j e j się w y d a ł j ak imś da lek im, od l eg ł ym, 
p r zyc i s zonym : 

Jak kw ia t c z ł ow iek p o w s t a j e i skruszon b y w a . 
P r z e m i j a j ako cień... 

E w a podniosła zbolałe oczy. Smutny , aż do śmierc i smutny w z r o k uto-
piła w oczach przec iwniczk i . Oczy R ó ż y by ł y szczere i p r a w d o m ó w n e 
bez granic. U w a ż n i e i g ł ęboko patrzy ła w Ewę . Uśmiech bo leśnie jszy od 
gorzk iego płaczu stał na j e j ustach. 

— Tak , n iegdyś — mów i ł a — mia ł am i ja chw i l e szczęścia. Ws ta ł am 
i ja z domu moich rodz i ców jak kwia t . B y ł a m cz łow iek i em dla samego 

siebie i s tn ie jącym, j ak kw ia t . Łukasz dostrzegł m i ę i ułamał, ażeby no -
sić p r zy piersi , p ók im m u pachniała. P ó ź n i e j spostrzegł , że dosyć. W s z y -
scy, kogo kochałam, pomar l i . Rodz ice , brat. Zos ta łam sama z nim. G d y 
m i ę chciał rzucić na z iemię , bron i łam się zapamięta le . Pan i to zresztą 
musi w i edz i eć l ep i e j ode mnie , bo nie b y ł am w stanie wszys tk i e go z ł ego 
zapamiętać, k tó re -m, z podz iw i en i em ludzi , twor zy ła . Dop ie ro późn i e j 
p r z ypomn ia ł am sobie. ]VIusiał pani mów i ć , bo lubi o mn ie m ó w i ć ź le , 
j ak na j go r z e j . A pan i przec ież by ła teraz na jb l i ższą j e go sercu... N o w y m 
j e g o kwiatem. . . 

-— Tak , m ó w i ł mi o pani. 
— W i ę c wc i ą ż m ó w i ź le? — spytała Róża z uśmiechem nader d z i w -

n y m dla E w y . 
— Istotnie... m ó w i ł źle. 
— Już m i ę to dz is ia j nie bol i . Już to nie w p ł y w a na m ó j spokó j ani 

na sposób mów i en i a o nim. I tego spoko ju n ie w y r z e k n ę się już za n ic ! 
— N i e kocha pani Łukasza? — spytała E w a powtórn i e , cicho, nachy -

l a j ą c się ku nie j . 
Róża spo jrza ła ociężale. P ł o m i e ń szczegó lne j namiętnośc i b łysnął w j e j 

oczach. N i e r y ch ł o odrzek ła : 
— N i e może pani w idoc zn i e z rozumieć mię. Z a d a w a ł a m istotnie Ł u -

kaszow i rany c iężkie, ciosy wsze lk i e go rodza ju . W a l c z y ł a m z n im bez 
w y b o r u broni , a to w t y m celu, żeby m i ę kochał j ak wówczas , gdy b y -
ł am j e go narzeczoną. Dochodz i łam w t e j w a l c e do granic zemsty. W s z y s t -
ko to było. 

— M ó w i ł mi o t ym. 
— A ż j ednego dnia u j r za łam, pom imo i w b r e w wo l i , wszys tk ie rany 

j e go duszy, k tóre mu zadałam, i wszys tk i e jeszcze nie w^ykonane zama-
chy m o j e na niego. Zadr ża ł am ze zgrozy . 

— Już go pani nie kocha? 
— Cóż m a m powiedz i eć? Od tego momentu już nie knu j ę nic z łego 

p r z e c iwko niemu. M o ż e pani teraz ł a t w i e j zor i entu je się, że nie m o g ę 
odpowiedz i eć na pytanie , czy go kocham. 

— Przebaczy ła mu pani, że panią opuścił? 
— N i e w i e m tego. Czy ż ja to m o g ę dziś w i edz i e ć? 
W y r z e k ł s z y te s łowa Róża po namyś le wsta ła i z w d z i ę k i e m w y d o b y ł a 

z szu f lady s taroży tnego biureczka d z iwn i e p i ękny sa f i anowy por t f e l , 
w k tórego środku była oprawiona f o t og ra f i a Łukasza z lat dawnych F o -
togra f ia by ła urocza, p i gment włosk i bez retuszu. Łukasz na n^m b y ł 
uśmiechmęty z łoś l iwie , a le p o r y w a j ą c o , mądrze , g łęboko. Oczy j e eo pa -
t r zy ł y j ak ż y w e . Zarost b y ł inny, w łosy wzburzone . 

E w a p r z y w a r ł a oczyma... Róża usiadła na s w y m mie jscu, nie w y -
puszcza jąc z rąk f o t og ra f i i . S iedz ia ły obok siebie, s t yka jąc się n iemal r a -
mionami , zapatrzone w w i z e runek Łukasza. Źren ice ich zaszły ł zami . 



Umył się i przebrał u siebie w mieszkaniu, 
po czym zszedł z żoną piętro niżej do kom-
nat rodziców. Tu dowiedzieli się, że Bianka 
już przyszła do siebie, że pije grzane wino 
i rozmawia wesoło w łamanej polszczyźnie 
ze sprowadzonym z miasta panem Balcza-
rem. 

— Jeszcze mię kiedy spalisz! Ogniową ro-
botę trzeba przenieść za miasto do mojej fa-
bryki. Jako rajca grodzki muszę dbać 
0 to... — wymawiał Twardowskiemu teść. 

— Nie miałbych tam możności doświad-
czenia. Nie bój się, ojcze, poznałem fluid 
ognia i opanuję go... Jest on największą po-
tencją świata, bo od nieso słońce, gwiazdy 
1 wszystko, co żyje... Życie jest ciepłe, śmierć 
zimna... Aby p>oznać życie, trzeba poznać 
śmierć, jako jego contrarium. Dym jest 
śmiercią płomienia. Stąd badam dym, aby 
przez jego przeciwność uchwycić żvcie... 
Można zabić płomień -orzez dym, a ożywić 
go przez tchnienie wiatru, przez pęd powie-
trza... Przecz więc ogień i powietrze są ele-
mentami głównymi życia... Opień pokony-

wuje lód i śnieg, które są śmiercią wody, 
ogień czyni żywvmi zmartwiałe metale, 
ogień uwalnia drzewo i ziemię z zakrzepłej 
ich formy... Cała rzecz uchwycić ogień, 
zamknąć istotę jefo w małym rozmiarze lub 
płynie zwanym powszechnie „filozoficzna 
tynktura". Nad tym pracuję, dusząc ogień 
za pomocą dymu. Potem dochodzę, jak go na 
nowo ożywić... 

Pan Balczar słuchał zięcia z zachwytem 
i przerażeniem. Nie przerywał mu, ale Bian-
ka, znudzona ich przydługą polską rozmową, 
przerwała im: 

— Która jest pańską żoną? 
— Ta jest moją żoną! — odrzekł Twar-

dowski, pociagainc z lekka Kasię za rękę 
przed Włoszkę. Ta podała jej rękę: 

— Będziemy przyjaciółkami! — rzekła po 
włosku. 

— Co ona mówi? — spytała Kasia. 
— Ofiaruje ci przyjaźń. Podaj jej rękę! 
Kasia usłuchała męża z widoczną odrazą. 

Przez chwilę młode kobiety mierzyły się 
wzrokiem, po czym zwolna odwróciły głowy, 
czując, że nienawidzą się śmiertelnie. 

— Już muszę iść!... — powiedziała, wsta-
jąc, Campoletti. — Będą w Zamku niepokoić 
sif" i pan Stypek gotów tutaj przylecieć! 

Nikt jej nie zatrzjmaywał. Gdy już się ze-
brała, po krótkim wahaniu sięgnęła do skó-
rzanego, wiszącego u pasa woreczka, wyjęła 
złotą monetę i położyła ją na rogu stołu. 

— O, zabierz sobie jejmość swoje złoto! — 
oburzył się pan Balczar. — Ty jej po-
wiedz... — zwrócił się do zięcia — że u nas 
w Polszczę nie zwyczaj brać od gości pie-
niędzy. 

Jaki postęp! 
Wypróbuj, a sam 

-ł-t.l stwierdzisz różnicę! 
§ 6.490 NF 
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DO PRÓBNEJ JAZDY DOSTARCZY Cl SAMOCHÓD 

l A G E N C E B O H D U F R E R E S 
C O Garage Ste-Barbe 3, rue Anatole France 

B R U A Y - E N - A R T O I S 
TELEFON 42 

W Y Ł Ą C Z N Y PRZEDSTAWICIEL 
na KONTONiBRUAY -HOUDAIN 

Warszawa 
ul. Rutkowskiego 8 

specjalnie poleca 

3 NAGRODY N A ROK 1963 „A i D " 
American Institute 

of Interior Designers 

K I L I M Y P O L S K I E 
ręcznie tkane — 
projektowane przez 
wybitnych artystów. 

Tkanina podłogowa do każdego 
wnętrza mieszkalnego! 

ZŁOTY MEDAL NA MIĘDZYNARO-
EłOWYCH TARGACH RĘKODZIEŁA 
ARTYSTYCZNEGO w 1962 ROKU 

w Monachium 

Sklepy CEPELII za granicą: 

Bruxelles, 10 Place Ch. Rogier, 
New York, 5 East 57-th Street. 

Wyłączny eksport artykułów 
CEPELII: 

Spółdz. Przeds. Handlu Zagranicznego 
C O O P E X I M 

Warszawa, ul. 2urawia 4. 

MOTOCONFORT Jeśli szukasz spokoju... 
...wybierz 

ROWERY, M O T O R O W E R Y , 
M O T O C Y K L E , S K U T E R Y 
N a j l e p s z a m a r k a f r a n c u s k a • N a j n i ż s z e ceny 
u n a j l e p s z e g o s p e c j a l i s ł y i w y ł g c z n e g o 
p r z e d s t a w i c i e l a w r e j o n i e 

W. WOJTECKI 
r ou te d ' A r r a s - LENS (P .deC. ) - Fosse> 

Oferujemy ponad 2 0 0 modeli, z których najnowsze mamy na składzie 

F i rma W . W O J T E C K I posiada ponadto naiwiąlcszy w całym rejonie 
w y b ó r bron i myśliwskiej o r a z naboi . 

• CM^ścM x a m i c m a n c • • IMtwgtrawĘg 

O O WM^ni. I M S ! 



PEUGEOT 
" i f t Ì M Ì r ^ ^ P E U G E O T t o : 

P E W N O Ś Ć Ì BEZPIECZEŃSTWO JAZDY. 
POPULARNOŚĆ Ì ELEGANCJA. 
P O W A Ż N E OSZCZĘDNOŚCI PALIWA. 
PIERWSZORZĘDNE 

WYKOŃCZENIE WOZU. 
P E W N E Ì DŁUGOTRWAŁE UŻYTKOWANIE, 
PROSTA Ì ŁATWA WYMIANA^ CZĘŚCI 

D Y P L O M A C I ! 
Wszelkie informacje i dokumentacie można 
otrzymywać błyskawicznie', telefonicznie, 
telegraficznie lub korespondencyjnie 

S O C I E T E S E L F 
1 4 8 , B o u l e v a r d P é r e i r e , P a r i s X V I I 

t e l . G A L - 8 8 - 4 0 

C O N F O R C H I C 

J. B. 
8 9 - 9 1 , Bou leva rd d e Fourmîes 

R O V B A I X 
Telefon: 7 3 - 6 8 - 5 5 

Meble ^ Sypialnie ^ Salony 
U m e b l o w a n i a k n c h e n n e F O R M I C A " 

MASZYNY DO PRAiVIA 
S p r z e d a ż n a r a t y 

D o s t a w a b e z p ł a t n a d o d o m u 

W R A Z I E C H O R O B Y K L I E N T A 

K R E D Y T O P Ł A C A A S E K U R A C J A 

L O D Ó W K I 
i K U C H N I E 
G A Z O W E 

Największy wybór 
w całym rejonie! 

Ets. PICOT 17, 
Place 
Clemenceau 
— B E T H U N E 

Udogodnienia płatności dla polskich klientów 

A S S U R A N C E S „ L A F O N C I E R E " 
UBEZPIECZENIE WSZYSTKICH KODZAJOW: 

S A M O C H Ó D • P O Ż A R • Ż Y C I E 

F I R M A U D Z I E L A K R E D Y T U N A Z A K U P S A M O -
C H O D U . Z P E Ł N Y M Z A U F A N I E M Z W R O C S IĘ D O 
A G E N T A R E G I O N A L N E G O N O R D I P A S - D E - C A L A I S 

LEON ŚMIAROWSKI 
t é l . L E N S 1 3 - 7 8 . 1 0 3 , r u e E t i e n n e F l a m e n t - L E N S 

U R Z Ą D Z E N I A D O O G R Z E W A N I A 
PIECE K D C H E N N E • BOTANE • PROPANE' 

PHARMACIE DE PARIS 
1, P l a c e d e l a G a r e — L I L L E 

( o b o k d w o r c a k o l e j o w e g o ) 
poza artykułami farmaceutycznymi 
znajdziecie wszystko co dotyczy 

OPTYKL AKUSTYKI i PRODUKTÓW 
WETERYNARSKICH 

S p e c j a l n g d z i a ł O R T O P E D I I z s a l o n e i u 
p r ó b , p o ń c z o c h g n a ż j j l a k i , p a s g 

l e c z n i c z e 

L a b o r a t o r i u m d o b a d a n i a k r w i , m o c z u , 
p l u j o c i n i t d . 

U W A G A ! U W A G A ! 

W i e l k i w y b ó r m a t e r i a ł ó w « ' e k c i o w y c b 

p a c e n a c h K o n k u r e n c y j n y c h 

C o s o b o t a 

l u i e l k a s p r z e d a ż r e k l a m o i u a n a j p i ę k n i e j s z y c h 

m a t e r i a ł ó u j l u f i r m i e 

T I S S U S Z O R M A N 
25, r u e d e s F e r r o n n i e r s — D O U A I 

„ F L A N D R E S ACCORDEONS" 
Naj lepsze morki 

A K O R D E O N Ó W 

i B A N D O N M 

Do nabycia w firmie 

G A Y A 
1 0 , P l a c e R o g e r S a l e n s r o 

L E N S ( P . d e C . ) 

t é l . 5 3 8 

F IR IWA P R Z Y J M U J E 
R Ó W N I E Ż A K O R D E O N Y 

D O N A P R A W Y 
I S T R O J E N I A 

ZAPRASZAM Y! 

2 obszerne nowoczesne magazyny gwarantują W a m nie spotykany dotąd wybór . 

C O N F O R L U X M E N A G E R : E lementy — sza fk i — k r ^ e n s y — stoły i krzes ła (stale na składzie 150 s to łów różnych r o z m i a r ó w i ko l o r ów ) — Koichnle 

Studia, Salony... 

K O R Z Y Ś C I : 

g a zowe i na w ę g i e l — Pra lk i e lektryczne — Lodówki . . . 
C O N F O R L U X A M E U B L E M E N T : Syp ia ln ie — jada ln ie (k lasyczne i nowoczesne ) 

Dogodne warunk i sprzedaży k r e d y t o w e j 
Bezpłatna konserwac ja po sprzedaży (części i roboc izna) w ciągu roku 

• Rabat lOVo przy s zybk ie j wp łac i e 
• P r e m i a dla każdego kupu jącego 

E T S . J A C Q U E S D E V A U X — 2 - b i s , r u e P a s t e u r ( o b o k f o s s e 2 - b i s ) M A R L E S - L E S - M I I V E S — T e l : i O 



W^Y K A Z 
osób poszukujących swych rodzin na terenie Francj i za 

pośrednictwem Polskiegro Czerwonegro Krzyża 

Czyżewski Marian poszukuje 
brata C Z Y Ż E W S K I E G O 
Stefana ur. 1902 r., Dr ie -
bałtów, s. Mateusza i A n -
ny. 

Czerwińska Jadwiga poszu-
kuje brata C Z E R W I Ń -
S K I E G O Józefa ur. ok. 
1896 r., Wrońsk, s. Fiotra i 
Władys ławy. 

Czereszko Anma poszukuje sy-
na L A B U D Y Józefa ur. 
21.8.1921 r. Puck, s. Amiy. 

rn ipowioz Stanisław poszu-
kuje brata F I L I P O W I C Z A 
Teofi la lat ok. 40, s. A n -
drzeja i Zofii. 

Finowski Mieczysław poszu-
kuje ojca F I N O W S K I E G O 
Jana ur. 1897 r.. Kaczko-
wice, s. Polikarpa 1 Józefy. 

Kuczek Władys ław poszukuje 
siostry K U C Z E K Anny ur. 
1906 r. Marcinkowice, c. 
Franciszka 1 Katarzyny. 

L ipka Piotr poszukuje brata 
L I P K I Włodzimierza ur. 
1913 r., Rolów, s. Pawła . 

Majchrzyk Jan poszukuje sy-
na M A J C H R Z Y K A T a -
deusza ur. 1924 r., s. Jana 
1 Józefy. 

Mśdbrodzka Apolonia poszu-
kuje syna M S C I B K O D Z -
K I E G O Władys ława s. 
Apolonii, oraz jego dzieci: 
Stanisława i Jana. 

Nowak Stanisław poszukuje 
brata N O W A K A Stefana 
ur. 1905 r.. Dąbrowa G ó r -
nicza, s. Błażeja i Anny. 

Pogwizd Jan poszukuje P O -
G W I Z D Mari i z d. Tom-
czyk ur. 1900 r.. Czarny 
Potok, c. Jakuba 1 Zofii, 
P O G W I Z D Janiny ur. 1924 
roku, c. Jana 1 Marli , oraz 
P O G W I Z D Franciszka ur. 
1926 r., s. Jana 1 Marii . 

Fondeł Sebastian poszukuje 
brata P O N D E L Wojciecha 
ur. 8.IX.1906 r., woj . Rze-
szów, s. Stanisława i Apo -
lonii. 

Rossol Kazimierz poszukuje 

W O L C Z U N O W I C Z Józefa 
lat ok. 60, s. Bronisławy. 

Sułkowska Magdalena poszu-
kuje S U Ł K O W S K U E G O 
Józefa ur. 7.rV.1904 r., s. 
Jana 1 Anny. 

Sroka Wiktoria poszukuje 
siostry S T R O Ż Y K I E W I C Z 
Heleny ur. 29.1.1920 r., c. 
Marcina 1 Marty. 

Zielińska Józefa poszukuje 
T U R O W S K I E J Władys ła -
w y z d. Baranowicz ur. 
13.X.1899 r., Stanisławów, 
oraz j e j synów: Kazimie-
rza, Romana, Leona, Fel ik-
sa, Mar iana i Czesława. 

U W A G A : Wszystkie Infor-
macje o osobach poszukiwa-
nych prosimy kierować pod 
adresem: Zarząd Główny Po l -
skiego Czerwonego Krzyża 
Biuro Informacj i 1 Poszuki-
wań — Warszawa, ul. M o -
kotowska 14. 

I l l a m o i « * ! ! 
0 M z < * z ^ d n 0 Ń « * i 
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C R E D I T 
DU N O R D 

W ASSOCIATION CULTURELLE POLONAISE w TULUZIE 
S T U D E N C I F R A N C U S C Y M Ó W I L I o P O L S C E 

B Y Ł T O W I E C Z Ó R 
wyjątkowo udany. 
Tuluzańscy studenci, 
wracający z podróży 
po Polsce, pragnęli 
podzielić się ze s w y -

mi przyjaciółmi 1 ze wszyst-
kimi mieszkańcami Tuluzy za-

interesowanymi Polską, s w y -
mi wrażeniami z podróży. N a 
zaproszenie Association Cu l -
turelle de Toulouse »tworzono 
coś w rodzaju okrągłego stołu, 
przy którym pod przewod-
nictwem inż. Wies ława Kacz -
marklewlcza — przewodni-

X x y c î a różnych k o l o n i i 
ŚWIĘTO MATEK 

L E N S . Z o k a z j i „ Fê t e des 
IVIères" za in i c j owano dla dz i e -
c i w w i e k u od 10 do 11 lait 
konkurs na na j l epsze w y p r a -
cowan ie o Matce . Nag rodzone 
zostały m.in. prace nas tępu ją -
cych uczennic i uc zn i ów : 
Jacaueline Wasi lewskie j z 
„éco le Bas ly " , Lidii W i tkow -
skiej z „ éco le Bearthelot", Eve -
lyne Bluszcz z „ éco l e ciité 12", 
Guy Grudnia z „ éco le B e r -
theiot" , Marka Banki z „ éco le 
c i té 11" o raz Jean-Plerre M i -
chalaka z „ éco le P a u l Be r t " . 

M A Z I N G A R B E . Srebrn j rm 
meda lem Rodz iny Francusk ie j 
udekorowane zostały tu t a j w 
dniu Św ię ta M a t e k m.in. pa -
nie Leokadia Mikoła jczyk-

KĄCIK H O D O W C Y GOŁĘBI 
M A I S N I L - L E S - R U I T Z . H o d o w -

c y g o ł ę b i z o r g a n i z o w a l i o s t a t n i o 
k o n k u r s o w e l o t y w k i e r u n k u 
C h a n t i l l y . N a d o b r y c h m i e j s c a c h 
u p l a s o w a ł y s i ę w t y m k o n k u r s i e 
m . i n . : w k a t e g o r i i g ń ł ę b l s t a -
r y c h — p t a k i p p . K . K r u z l a (5 
m i e j s c e ) , J . M a U ń s k i e g o (12) 1 A . 
K o c l e c k l e g o (16 1 17); w k a t e g o -
r i i g o ł ę b i J e d n o r o c z n y c h : p t a k i p . 
M . s t r y c b a r k a (4 1 7). 

M A R Ł E S - L E S - M I N E S . „ S i è g e 
U n i q u e C o l o m b o p h i l e " z o r g a n i z o -
w a ł k o n k u r s o w y l o t g o ł ę b i w k i e -
r u n k u C h a n t i l l y . W k a t e g o r i i 
, , V i e u x " ( w y p u s z c z o n o 221 p t a -
k ó w ) , d o b r e w y n i k i u z y s k a l i m . i n . 
p p . S t . K a r o l a k (14 m i e j s c e ) 1 I . . 
Ł u k a s z c z y k (21 1 56 m i e j s c e ) ; w 
k a t e g o r i i g o ł ę b i J e d n o r o c z n y c ł i 
( w y p u s z c z o n o 47 g o ł ę b i ) , n a d o -

TYGODNIK POLSKI 
La Semaine Polonaise 
23, rue Taitbout, Paris I X 
Tel.: T A I 76-44, T A I 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

Przedstawiciel w Belgii 
Ol. KUC, 

L I E G E , — 90, rue L.ouvrex 
C.C.P. 66.69.45 Liège 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 
Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e : 4 F . - 55 F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 7 F . - ISO F r . B . 
r o c z n i e : 13 F . - laa F r . B . 
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M . D a r c h e 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d G r a f i c z n y „ R u c h " 

V a n o v l e , u l . L u d n a 4 

b r y c t i m i e j s c a c ł i u p l a s o w a ł y s i ę 
m . i n . p t a k i n a l e ż ą c e d o p p . F . D o -
m a g a ł y (2), S t . K a r o l a k a (5 ) 1 J . 
P i e t r z a k a (6, 10). 

D O U R G E S . W z o r g a n i z o w a n y m 
p r z e z „ E n t e n t e C o l o m b o p l i i l e " 
k o n k u r s o w y m l o c i e g o ł ę b i w k i e -
r u n k u C ł i a n t l l l y d o b r e w y n i k i 
u z y s k a l i m . i n . p p . J . K a c z m a r e k 
1 J . H e c b e l s k l . 

S I N - L E - N O B L E . S t o w a r z y s z e n i e 
, , L » A i g l e » * z o r g a n i z o w a ł o k o n k u r -
s o w y l o t w k i e r u n k u C r e i l . D o -
b r e w y n i k i u z y s k a l i m . i n . : w k a -
t e g o r i i g o ł ę b i s t a r y c h ( w y p u s z -
c z o n o 458 p t a k ó w ) : p p . W i n k a z 
W a z i e r s (6 m i e j s c e ) , 1 J . F o j t — 
t a k ± e z w a z i e r s (11); w k a t e g o r i i 
g o ł ę b i J e d n o r o c z n y c ł i ( w y p u s z c z o -
n o 341 p t a k ó w ) : p p . G r o n o w s k i z 
W a z i e r s (3 ) , H . S w o r a z l y a z l e r s 
(9) 1 A . N a w r o t z L a l l a l n g (11). 
O s t a t n i ą n a g r o d ę w k a t e g o r i i g o -
ł ę b i J e d n o r o c z n y c h z d o b y ł p . K o -
b y ł k a z D e c h y , k t ó r e g o g o ł ą b 
u p l a s o w a ł s i ę n a 86 m i e j s c u . 

O R C H I E S . W z o r g a n i z o w a n y m 
p r z e z m i e j s c o w y c h h o d o w c ó w 
k o n k u r s o w y m l o c i e g o ł ę b i w k i e -
r u n k u C r e l l d o b r e ( t r z y n a s t e ) 
m i e j s c e z a j ą ł w k a t e g o r i i g o ł ę b i 
J e d n o r o c z n y c h ( w y p u s z c z o n o 251 
p t a k ó w ) — g o ł ą b n a l e ż ą c y d o p . 
S . P i e t r z y k a z L a n d a s . 

R O M B A S . s t o w a r z y s z e n i e h o -
d o w c ó w „ L ' E s t a f e t t e * * z o r g a n i z o -
w a ł o n i e d a w n o k o n k u r s o w y l o t 
g o ł ę b i w k i e r u n k u N e u f c h a t e a u x . 
W y p u s z c z o n o 257 g o ł ę b i . D o b r e 
w y n i k i u z y s k a ł m . i n . p . P l u c i ń s k i 
(2, 11, 24, 30, 41 i 42 m i e j s c e ) . 

F E N A I N . W z o r g a n i z o w a n y m 
p r z e z „ L o c a l U n i q u e " k o n k u r s o -
w y m l o c i e g o ł ę b i J e d n o r o c z n y c h 
w k i e r u n k u C r e l l ( w y p u s z c z o n o 
213 p t a k ó w ) , d o b r e w y n i k i u z y s -
k a l i m . i n . p p . J . A g a z l ń s k i z S e s -
s e v a l l e (1 m i e j s c e ) , z i m n y z S o -
m a i n (22) o r a z J . W y p y c h z S e « -
• e v a l l e (24). 

-Kłarkowska, Désirée Goyez-
-Nowicka o ra z R ^ i n a P a -
rzysz-Mlslorek. G r a t u l u j e m y ! 

SUKCESY MUZYCZNE 
P E C Q U E N C O U R T . M ł oda 

akordeonistka — panna S y l -
van ia S te fan i — odniosła n i e -
d a w n o p i ękny sukces, z doby -
w a j ą c I nagrodę z pucharem 
i w y r ó ż n i e n i e m w kategor i i 
, .Excel lence A " na m i ę d z y n a -
r o d o w y m konkurs ie g r y na 
akordeon ie w Haubourd in . 

Z p r zy j emnośc ią o d n o t o w u -
j emy , że p ro f e so r em panny 
Ste fan i i jest p. Edmund Te -
reslak, k tó ry na t y m samym 
konkurs ie w Haubourd in 
uzyskał p ierwszą nagrodę i 
z łoty medal . 

M A I Z I È R E S - LES - M E T Z . 
P i ę k n y sukces odniósł r ó w -
nie młodz iu tk i Jacques Ko ła ta 
z Ma i z i è res - l es -Metz , k t ó r y 
na m i ę d z y n a r o d o w y m konkur -
sie g r y na akordeon ie w M e r -
lebach uzyska ł ostatnio p i e r -
wszą nagrodę z pucharem i 
g ra tu lac j ami j u r y z a r ó w n o w 
ka tegor i i „ l - e r e d i v i s i on " , jak 
i w ka tegor i i „ 2 - eme d i v i -
s ion" . 

Już uprzednio, Jacques K o -
łata, k t ó r y ma zalediwie 12 lat, 

zdoby ł d w i e p i e rwsze nag ro -
dy i z łoty meda l na konkur -
sie g r y na akordeonie w 
Nancy . 

Wsizystkim t r zem w y ż e j w y -
m i e n i o n y m mis t r zom a k o r -
deonu — a spec ja ln ie m ło -
dz iutk iemu Jacques — ser-
decznie w i n s z u j e m y odnies io-
nych sukcesów. 

BYŁ SOBIE BAL... 
H A R N E S . W „sal le des f ê -

t es " o d b y ł s ię ostatnio dorocz -
n y bal m i e j s cowego „Spor t ing -
-C lub K u r g e r " , na k t ó r ym 
p r z y g r y w a ł a znana orkiestra 
Kmiecika 1 w t rakc ie k tórego 
urządzono m.in. kunkurs 
twista. 

N a j l e p i e j „ tw i s tu j ą cą " parą 
okaza l i s ię panna Josette D e -
Ihove z Courr ières i p. H e n -
ryk Kos iu j z Harnes. 

L I B E R C O U R T . W m i e j s co -
w e j „sa l le des f ê t e s " o d b y ł się 
pod pa t ronatem dz iennika „ L a 
V o i x du N o r d " w i e c zó r t a -
neczny l oka lne j „ A m i c a l e 
La ï que " , na k t ó r y m dokonano 
w y b o r u k r ó l o w e j balu. Zos ta -
ła nią panna Monique Me r -
cier, zaś damami d w o r u no-
w o w y b r a n e j monarch in i o b -
wo łano panny Jeannilne L e -
fëvre i Błamdynę Pieczyńską. 

DOROCZNY ZLOT 
POLONII DUŃSKIEJ 

w Nakskov odbył się drugi 
doroczny zlot Polonii duń-
skiej, zorganizowany przez 
Związek Po laków w Danii. 
Przybyli nań liczni delegaci 
reprezentujący lokalne orga-
nizacje związku. 

Przemówienia wygłosUi a m -
basador P R L w Danii Ro -
muald Poleszczuk, przewod-
niczący FoUcetingu Gustav 
Petersen 1 inni. 

Ambasador Poleszczuk omó-
wi ł dorot>ek Polski Ludowe j 1 
scharakteryzował pomyślnie 
rozwija jące się stosunki pol-
sko-duńskle. 

Gustav Petersen, dzieląc się 
swymi wrażeniami z pobytu 
w Polsce, podkreślił doniosłe 
znaczenie przyjaźni między 
narodanol I poszanowania ku l -
tury l£ażde«;o narodu. W s k a -
zał na wkład zamieszkują-
cych w Danii Po laków do 
oaląrnięć ebonomlcznych 1 so-
cjalnych teco kraju. 

Następnie odbyły się w y -
stępy zespołów artystycznych 
poszczególnych lokalnych or-
ganizacji związku. 

Zlot wzbudził duże zainte-
resowanie opinii publicznej, 
prasy oraz tele^vlzjl 1 radia. 

Nowy 
zespół taneczny 
w Orleans 
w od l e g ł ym o 110 k m od 

P a r y ż a mieśc ie Or léans p o -
wsta ł ostatnio po l on i jny z e -
si)ół taneczny, k t ó r ego in -
struktorką jest k i e rown ic zka 
zespołu p ieśn i i tańca „ S y r e -
n a " z P a r y ż a — He lena M a -
jewska . P i e r w s z y w y s t ę p z e -
społu c i eszy ł się d u ż y m p o -
wodzen i em. 

czącego Stowarzyszenia oraz 
p. Michel Becousem — wice -
przewodniczącego Association 
Générale des Etudiants, to-
czyły się debaty. 

Grupa studentów U n i w e r -
sytetu w Tulu'zie udała się do 
Po l sk i na zaproszenie swoich 
k o l e g ó w polskich — studentów 
Un iwersy t e tu Jag ie l lońskiego 
w K r a k o w i e . A l e oprócz k o -
leżeńskich odwiedz in , oprócz 
turys tyczne j wyc i e c zk i dla tu -
luzańskich s tudentów by ło 
jeszcze coś w i ę c e j . Podczas p o -
bytu w Po lsce patrzy l i , pozna-
wa l i , r o zmawia l i z ludźmi sta-
r a j ą c się dowiedz ieć , j ak n a j -
w i ę c e j o życ iu ludzi, s tara jąc 
się zrozumieć, j acy są P o l a c y 
i j aka jest Po lska . Życ i e gos-
podarcze, kul turalne i po l i -
tyczne, na jważn i e j s z e miasta 1 
ich zabytki , w ieś , d a w n e obo -
zy koncen t racy jne — wszys t -
ko interesowało tuluzańskich 
s tudentów. I — j ak to często 
b y w a — p r a w d z i w e poznanie . 
p r o w a d z i do miłości... M łodz i 
Francuz i ix>znając b l i że j P o l -
skę pokochal i ją szczerze. 

Wróc i l i z t e j podróży w z b o -
gaceni nie t y l ko w iadomośc i a -
m i o Po lsce , a l e równ ież i na-
w i ą z a n y m i l icznie kontaktami 
z ludźmi, ro zsze r za jącymi ho -
ryzonty myś len ia . 

— G d y się n ie znamy, n ie 
możemy się naprawdę k o -
chać — m ó w i ł inż. K a c z m a r -
k i ew io z podczas tego w i e -
czoru. 

Studenci zw ró c i l i u w a g ę na 
f ak t zachowujących się t r w a -
le f o lk l o rys t yc znych t radyc j i 
polskich. P o d z i w i a l i odbudo -
w ę miast polskich, z k tó rych 
w i e l e doznało zniszczeń w 
70—80°/o, a k tóre Po lacy o d -
budowa l i w ich d a w n e j f o r -
mie . Uważa l i , że k r a j po zba -
w i o n y p o m n i k ó w przeszłości 
traci obl icze. 

W odbudow ie k ra ju i w 
życ iu ca łe j Po l sk i podz iw ia l i 
tuluzańscy studenci dynamizm 
1 żywotność narodu. Z a u w a -
ży l i , j ak w a ż n e mie j sce z a j -
m u j e młodzież , k t ó r e j p r z y -
zna je się wsze lk i e ułaitwienia, 
aby zdobyć mog ła wykszitałce-
nie. Nowoczesne miasteczka 
uniwersyteck ie , bogato zaopa-
trzone bibl ioteki , t endenc je 
decentra l i zowania o ś rodków 
kul tura lnych, aby dotar ły one 
do ws i . Wszys tko to m i l e zdz i -
w i ł o studentów, k tórzy n ie 
spodiziewali s ię spotkania w 
Po l sce tak znacznych w t y m 
zakres ie osiągnięć. 

Poruszono w dyskus j i w i e l e 
jeszcze innych zagadnień w a ż -
nych dla współczesne j Po lsk i , 
p r zede wszys tk im sprawę p o -
w r o t u Z i e m Zachodnich 1 
ustalenia granicy na Odr z e i 
Nys i e , która pozwo l i ła od z y s -
kać Podsce j e j h istoryczne t e -
ry tor ium. 

Wieczór zorganizowany 
•~rzez Polskie Stowarzyszenie 
Kulturalne 1 Studentów z 
T'uluzy odbił się głośnym 
echem w miejscowej prasie. 



Zbigrniefw Pietrzykowski, najlepszy polski bokser, pobił nie no-
towany w boksie amatorskim rekord, zdobywając po raz czwar -
ty tytuł mistrza Europy! Wa lka f inałowa na Mistrzostwach Eu -
ropy w Moskwie była 299 spotkaniem w jego pięknej karierze 

Zwycięstwa Komara i Jazy'ego 
Po l sk i mio tacz K o m a r z w y c i ę ż y ł w pchnięciu kulą p o d -

czas m i ęd zyna rodowego m i t yngu w St. Maur . Uzyska ł on w y -
nik 18,17 m w y p r z e d z a j ą c Francuza Goddara (16,91). 

Podczas tych z a w o d ó w Jazy w y g r a ł b ieg na 1000 m w cza-
sie 2.19,6. 

W Y N I K I 
POLSKICH SPORTOWCÓW 

9 Polscy lekkoatleci uzy-
skali szereg świetnych wyn i -
ków: spr inter Zieliński w bie-
gu na 100 metrów uzyska ł 
czas 10,2 sek; Szyroka w bie-
gu na 200 metrów uzyskała 
czas 23,9 sek; mio tacz Sosgór-

Mlody zawodnik Jerzy Ku le j 
sprawił wszystkim sympaty-
kom boksu milą niespodzian-
kę zwyciężając w finale wag i 
lekkopólśredniej świetnego 
pięściarza ZSRR, byłego mi -
strza Europy Tuminsza. Obok 
Kule ją stoi współautor tego 
pięknego zwycięstwa, trener 
polskich pięściarzy — ' Stamm 

NA MISTRZOSTWACH EUROPY w ROKSIE 
POLACY ZDOBYLI DWA ZŁOTE MEDALE 

X V Mistrzostwa Europy w boksie zakończy ły się w M o s k w i e 
w i e l k i m sukcesem p ięśc iarzy Z S R R , k tó rzy zdoby l i 6 z łotych 
i 4 srebrne medale , a w k l a s y f i ka c j i d r u ż y n o w e j aż 53 punkty . 
Pięściarze polscy w y p a d l i s łabie j n i ż oczek iwano , chociaż utrzy-
mali w klasyfikacji drużynowej trzeole miejsce (13 punktów, 
d w a złote meda l e i j eden b rązowy ) . P o l a k ó w wyp r z ed z i l i W łos i 
(18 punktów) . Francja zajęła 13 miejsce — 2 punkty. 

Złote meda l e dla Podsikł i t y tu ły mis t r zów Europy zdoby l i : 
Jerzy K U L E J w w a d z e l ekkopó łś redn ie j i Z b l g m e w P I E T R Z Y -
K O W S K I w wadze pó łc i ężk ie j . B r ą z o w y meda l w w a d z e p i ó r -
k o w e j w y w a l c z y ł Jerzy A D A M S K I . 

JAZY, 1500 a la une 
w P a r y ż u ukazała się 

książka pt. „Jazy auinze 
cents a la une" napisana 
przez Roberta Parlente ( w y -
danie L a Tab l e Ronde ) . 

N i e w ą t p l i w i e ksiąiasa ta 
jest n iezmiern ie interesująca 
dla czyte ln ika polskiego, bo 
przec ież wszys tk im jest w i a -
domo, że w żyłach Michała 
Jazy p łyn ie k r e w polska. A u -
tor — redaktor Par lente , 
k tóry rozpoczął swą kar i e r ę 
dz iennikarską n iemal w t edy , 
gdy Jazy s tawia ł p i e rwsze 
k rok i na b ieżni — jest dosko-
nale w p r o w a d z o n y w kul isy 
życia w i e l k i e go biegacza. 
. Opow iadan i e swe rozipoczy-
na od na jw i ęks zego do tych-
czasowego sukcesu Micha ła — 
zdobycia srebrnego meda lu 
o l imp i j sk i ego w R z y m i e w 

biegu na 1500 m. Natychmias t 
późnie j powraca do dz iec in-
nych lat Michała . I b oda j te 
rozdz ia ły są na j c i ekawsze dla 
czyte lnika polskiego. D o w i a -
du j emy się, że Jazy by ł w y -
chowany przez swą babkę, 
którą n a z y w a ł „Bat>oucha" 
(tak autor „ s f rancuz ia " po l -
skie babus' iai Babka uw i e l -
biała Micha łka i z d a j e się 
często p>atrzyła przez palce na 
j ego psoty, w okres ie t ym 
chłopak p r z ebywa ł w Oignies, 
dokąd rodz ina p r zyby ła z 
Ostricourt. Dz i adkow ie z a w ę -
drowa l i do Franc j i zaraz po 
zakończeniu p i e rwsze j w o j n y 

św ia towe j , niestety autor n ie 
dow iedz ia ł się z jak ich o k o -
l ic Po l sk i w y e m i g r o w a l i . 

Dz iadek Józef zmar ł w s i -
le w i e k u na chorobę s p o w o -
dowaną z a w o d e m górn ika . 
Podobno też by ł n iegdyś spor -
t o w c e m i w y r ó ż n i a ł się w 
g imnastyce. B y ć może, że 
w łaśn ie po n im Micha ł o d z i e -
dz iczy ł zami ł owan i e do spor -
tu. O jc i ec Micha ła r ówn i e ż 
zmar ł wcześnie , a matka m u -
siała szukać pracy aż w L i l l e 
i d latego j edyną op iekunką 
chłopca została babcia. 

M i cha ł uczy ł się w szkole, 
do k tó r e j uczęszczal i po 
w i ęks z e j części Po lacy . M ia ł 
też w i e l u k o l e g ó w „pa l ą cych " 
się j ak on do p i łk i noż -
nej . Pokocha ł fu tbo l i od 
na jmłodszych lat m a r z y ł o 
z a w o d o w e j kar i e r ze p i łkarza. 

Ż y c i e tak się ułożyło, że 
matka chłopca o t r zymała p r a -
cę w P a r y ż u i zamieszkała na 
Montmar t r ze . M i cha ł po ż eg -
nał się z babką i w y r u s z y ł do 
stol icy. P r z e z d ług i czas t rud -
no mu by ło zaak l ima ty zować 
się w t y m w i e l k i m mieście. 
Wreszc i e zna laz ł nowych 
p r z y j a c i ó ł i z n imi grjTwał w 
pi łkę. 

Red . Pa r i en tó bardzo in te -
resująco opowiada , j ak to się 
stało, że Jazy zdecydowa ł się 
na p i e rwszy bieg, k tó ry — 
jak się późn ie j okazało — za -
decydowa ł o j ego kar ierze . 

M i cha ł m ia l ko l egę — b i e -
gacza już zrzeszonego w k lu -
bie. N a z w i s k o tego chłopca 
brzmia ło Marz ln . Mar z in k t ó -
regoś dnia zwróc i ł się z p roś -
bą do Micha ła : 

— Bardzo cię proszę, abyś 
w niedz ie lę rano w y s t a r t o w a ł 
do b iegu na p r z e ł a j w lasku 
Meudon. K a ż d y z nas z r z e -
szonych ma obow ią z ek p r z y -
p rowadz i ć na start t rzech d e -
b iutantów. 

Micha ł długo waha ł się. W 
sobotę poszedł na tańce i pó ź -
no po łoży ł się spać. W n ie -
dz ie lę rano obudz i ł go M a r -
zin. Jazy po raz p i e rwszy 
w z i ą ł udział w biegu... i w y -
grał . T e g o dnia rozipoczęła się 
j ego w i e lka kar ie ra . 

N a zakończenie podamy j e -
szcze tytuły rozdz ia łów, k t ó -
re zor ientują w treści t e j 
interesujące j ks iążk i : R z y m , 
Oignies, Montmar t re , C o l o m -
bes, Melt )ourne, Wars zawa , 
Mar ł y , Sa in t -Maur i Be lgrad. 

Polska drużyna bokserska me powtórzyła w Moskwie sukcesu 
z roku 1953, kiedy to na Mistrzostwach Europy w Warsasawie 
Polacy zdobyli aż 5 złotych medali. Mimo to Polacy są nadal 
w Europie jedną z potęg boksu amatorskiego. N a zdjęciu czo-
łowi pięściarze polscy na treningu w Wiśle pod czujnym 
okiem znakomitego znawcy boksu, trenera Feliksa Stamma 

nlk rzucił kulą na od leg łość 
18,80 metra, a Sidło w rzucie 
oszczepem — 80,97 metra; 
Zimny na dystansie 3000 me -
trów dwukro tn i e pokonał B o -
guszewicza uzyskując czasy 
8.03,6 i 8.03,8 min. 

# Piłkarska reprezentacja 
Po l sk i po zwyc i ęs twach nad 
N o r w e g i ą 5:2 i Grec ją 4:0, 
zremisowała w Chorzowie z 
Rumunią 1:1. 

9 Do finału europejskiego 
Indywidualnego turnieju żu-
żlowego zakwali f ikowało się 7 
Polaków. F ina ł kontynentu 
europe j sk i ego zostanie roze -
g rany 23 czerwca w e W r o c ł a -
w iu . 

% W meczu międzypań-
stwowym Polska 1 N R F w e 
f l o r ec i e kob ie t zwyciężyły 
Niemki t y lko różnicą t r a f i eń 
49:41 p r z y r ó w n e j i lości p u n k -
t ó w 8:8. 

NASZA KRONIKA 
SPORTOWA 

B R U A T - E N - A R T O I S . M i e j -
scowa drużyna „U.S .B . " p o k o -
nała ek i p ę Hautmont 4:1. 
B r a m k i d la „U .S .B . " zdobyU: 
Ple, W a l a 1 Kaczmarek. 

B f i T H U N E . W y n i k meczu 
m i ę d z y „Stade Bót ł iunols" a 
„C. S. A v i o m " — 0:1. W ek ip i e 
„C. S. A v i o n " g ra l i m.in.: K n a -
pik, Psonka 1 Jarosz. 

A U B Y . Gmina , p r z y udz ia le 
m i e j s c owych kupców, zorgan i -
zowa ła z o k a z j i „ F ê t e c ommu-
na l e " doroczny w y ś c i g ko l a r -
ski, t zw . „6 -eme Grand P r i x 
d ' A u b y " (150 km) . C z w a r t e 
mie j sce za ją ł ko la r z z „ E S E G " 
Doua i — René LewiokL 

NA W A K A C J E P O D B I A Ł E Ż A G L E 
Sport żeg larsk i w K r a j u 

s ta j e się coraz bardz i e j popu-
la rny dz ięk i szerok ie j akc j i 
szkolenia młodz i eży i p r a c o w -
n i k ó w w i e lk i ch zak ładów po-a-
cy, zwłaszcza na Wybrzeżu . 
Po l ska s łynie z w i e l u p i ęk -
nych i dużych j e z io r na M a -
zurach, w re jon ie Augus towa , 
na Pomorzu . P r z y budowach 
nowych e l ek t rown i powsta ją 
w i e l k i e zb iorn ik i wodne , gdizie 
zaraz o r gan i zu j e się duże 
ośrodki sportów wodnych . 
N i eda l eko od W a r s z a w y p o -
ws ta ło sztuczne j e z i o ro w Dą -
bem. 

Po l sk i Z w i ą z e k Żeg larsk i 
zdobywa nowych cz łonków. 
K l u b y w o d n i a k ó w i o r gan i za -
c j e turys tyczne zak łada ją w 
czasie w a k a c j i l iczne ot>ozo-
wiska nad m o r z e m i j e z io -
rami . U p r a w i a n i e żeg lars twa w 
Po lsce jest dostępne dla każ -
dego kto umie p ł ywać . Szcze -
gó lnym powodzen i em cieszą 
się w a k a c y j n e kursy ż eg la r -
skie. W zasadzie turnusy są 
dwutygodn i owe , ale można j e 
przedłużać. Na końcu kursu 
p r zep rowadzany jest e g zamin 
t eore tyczny 1 praktyczny . 
Uczestnicy o t r z ymu ją w t e d y 
stopnie: żeg larza, sternika, i n -
struktora jachtowego . 

W G i życku na Po j e z i e r zu 
Mazursk im p i e rwsze kursy 
sizicoleniowe rozpoczę ły s ię 1 
czerwca a skończą się w d ru -
g i e j p o l o w i e września . Sprzę t 
żeg larski o t r z ymu j e się bez -
płatnie. G i ż y cko położone nad 
p i ęknym kompleksem jez io r 

(N iegoc in ) jest już od szeregu 
lat doskonałą bazą żeglarską. 

Inny charakter ma obóz w 
T r z eb i e r z y ko ło Szczecina, p o -
łożony nad morsk im za l ewem. 
T u jest szkoła żeg lars twa da-
lekomorsk iego . Uczestnicy 
kursu o d b y w a j ą o b o w i ą z k o w e 
r e j sy na pe łnym morzu, ma -
jąc do dyspozyc j i n a j p i ę k n i e j -
sze po lsk ie jachty . 

W zasadzie lista zgłoszeń 
jest już zamknięta , a l e j ak się 
i n f o rmowa l i śmy , dla R o d a -
k ó w spoza granic K r a j u za-
ws z e się m ie j sce zna jdz i e 
(opłata na mie jscu w z ł o t ów-
kach). Turnusy w Trzehrierzy 
i G i ż y cku rozpoczyna ją się na 
początku i w po łow ie każdego 
le tn iego mies iąca. 



— Nie wierz paniusiu, że jak. wyasfaltują 
Rynek krakowski, to nas stąd usuną. Adasia 
Mickiewicza też parą lat tu nie było, a wró-
cił na swoje miejsce. Taki już jest ten nasz 
I-Craków — m ó w i pani Ce lu lowa (na zd jęc iu 
po l e w e j ) j edna z k i lku na js tarszych kra-
kowsk ich kwiac iarek . Od 50 lat sprzeda ją 
kw i a t y na R y n k u nie t y l ko mieszkańcom 
K r a k o w a , ale i p r zybyszom z całe j Polski , 
a także l i cznym turys tom z zagranicy. P o -
t ra f ią one z daleka ocenić kl ienta, w i edzą 
dla kogo kupu je kw i a t y i z j aką intencją. 
Z d u m i e w a j ą każdego żywotnością , ł agodnym 
usposobieniem i umi łowan iem zawodu 

Pani Jui^iewiczowa statystowała w kilku filmach polskich, 
o tu, w tym mlejsicu, gdzie tłem jest Kośc i e Mariacki 

Pani Kurkie'wlca:owa poznała od razu Feliksa Sztama, trenera 
polskich t>okserów i gratisowo udekorowała go pięknym goź-
dzikiem. P o n i ^ j cztery najstarsze kwiaciarki (od lewej ) : 
Celulowa, Jurkiewiczowa, Wójc ikowa oraz pani Kurkiewiczowa 

L e V i e u x - M a r c h é d e C ra co -
v i e , a u t o u r de la H a U e - a u x -
- D r a p s m é d i é v a l e , est depu i s 
t o u j o u r s aussi l e m a r c t i é a u x 
f l e u r s . C e r t a i n e s des v e n d e u -
ses sont l à t o u s les m a t i n s 
depu i s 50 ans e t r e conna i s s en t 
l eu r s c l i en t s , m ê m e après des 
années d*absence . E l l es s a v e n t 
t ou tes b i en r e n s e i g n e r c o m -
men t . . . l e d i r e a v e c des 
f l e u r s . 

— Cztery róże? Musi być nie-
parzyście! Weź pan jeszcze 
jedną, będzie na szczęście — 
poucza klienta pani Chilicka 



Ogródkowy sezon w pełni Dans nos iardins 

L O G O G R A F 
Prosimy odgadnąć 17 wyrazów dziewięcioli-

terowych, których znaczenia podajemy niżej 
i wpisać je poziomo do odpowiednich kwadra-
tów rysunku. Dla ułatwienia podajemy, że 
wszystkie wyrazy, które należy odgadnąć, roz-
poczynają się na tę samą literę. Litery środko-
we wpisanych wyrazów, które się anajdą 
w kwadratach oznaczonych kółkami, czytane 
pionowo z góry na dól dadzą aktualne hasło za-, 
dania. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) niespodziane 
zdarzenie, wypadek, traf, 2) rodzaj wielkiej 
świecy do przyświecania idącym w pochodzie, 
3) niewielki występ lądu, cypel wrzynający się 
w morze, mały półwysep, 4) paczka otrzymana 
drogą pocztową, 5) coś na ząb pod jednego głęb-
szego, 6) fundament -budynku, główna podstawa 
czegoś, 7) herszt bandy loib kierownik bumtu, 8) 
tandetna, ladajaka, fusizerska robota, 9) uroczy-
ste oświadczenie według pewnej formuły, źe się 

coś spełni, ślubowanie, 10) część ubrania od 
strony wewnętrznej, 11) goniec na posyłki, 12) 
dodatek do potrawy dla lepszego smaku, 13) 
otwór wyrąbany w lodzie, 14) gadanina trzy po 
trzy, bez sensu, 15) grzeczmość, uprzejmość wy-
świadczona komuś, 16) krzewy stanowiące przy-
ziemną część lądu, 17) ooś poplątanego, pogma-
twanego, powikłanego. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 
10-dnlowym od daty ukazania się numeru, pod 
adresem redakcji, z dopiskiem na kopercie 
„Rozrywki umysłowe". Wśród Czytelników, któ-
rzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, zostaną roz-
losowane NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 22 
POZIOMO: 1) skalpel, 6) krasnal, 9) opos, 10) perz, 

11) dziedzictwo, 12) lato, 14) aria, 15) apaszka, 6) admi-
rał." 

PIONOWO: 2) kurs, 3) Leszczyński, 4) etap, 5) gon-
dola, 6) kokleta, 7) lektura, 8) czworak, 3) opad, 14) 
akta. 
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